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(In dr Darling's Care) 



ROZDZIAŁ PIERWSZY


Powiedz Emily, że lekarze nie po to studiują medycynę, żeby urządzać wesela i zajmować się sukienkami druhen. Powiedz jej, że w kontrakcie ślubnym nie było takiej klauzuli. Nie zapomnij powiedzieć coś miłego o druhnach. Nie zdradź się, że nie znosisz różowego szyfonu. 
Nie denerwuj się, jeżeli pani Smythe znowu zapyta, jak długo przyjdzie jej czekać na pierwsze wnuczę. 
Idź pobiegać. I biegaj, aż zapomnisz, ilu ludzi przyjdzie jutro gapić się, jak będziesz szedł do ołtarza… 

O mój Boże, najechała na niego! Doktor Lizzie Darling serce podeszło do gardła. Odepchnąwszy Phoebe, otworzyła drzwi i wysiadła. Gdzie on jest? Ach, tutaj. O nie…
Mężczyzna leżał w błocie tuż przed jej samochodem, twarzą do ziemi. Lizzie nie jechała szybko. Padał rzęsisty deszcz, a ona właśnie pokonywała ostry zakręt wiejskiej drogi, więc zwolniła, ale akurat wtedy ciężka suka rasy basset uwolniła się z psiego pasa i skoczyła na swoją nową panią z takim radosnym impetem, że Lizzie straciła na chwilę orientację.
Co ja zrobiłam?
Mężczyzna pewnie wyszedł pobiegać, ale dlaczego przyszło mu do głowy robić to na drodze? Miał na oko ze trzydzieści lat. Podeszła bliżej z ściśniętym sercem. Co mu się stało?
Musisz zachować spokój, upomniała się w duchu. Patrzeć, myśleć i oceniać sytuację jak zawodowiec.
Może jest sportowcem. Był niewątpliwie dobrze zbudowany. Miał na sobie szorty, obcisłą koszulkę na muskularnym torsie, i buty do biegania na bosych stopach. Rozciągnięty na ziemi, przypominał obalony i okaleczony posąg Rodina.
Ale… chyba nie jest martwy?
Jak mocno mogła go uderzyć? Pokonywała niewidoczny zakręt niemal w żółwim tempie. Pewnie wpadli na siebie z podobną prędkością.
Lizzie uklękła w błocie i dotknęła jego szyi. Pod palcami wyczuła wyraźny puls. To dobrze. I nie krwawi. To też dobrze. Ale dlaczego się nie rusza?
Chwilowy spokój zaczął ją opuszczać. Była doświadczonym lekarzem, lecz w jej codziennej praktyce ofiary wypadków pojawiały się z reguły na noszach, w dobrze wyposażonej izbie przyjęć. Nie przywykła do pacjentów leżących w błocie w nieznanej głuszy. Z przerażeniem rozejrzała się wokół siebie.
Birrini było małym rybackim miasteczkiem na południowym wybrzeżu Australii. Prowadząca do osady leśna droga należała do najdzikszych i najpiękniejszych w całym kraju. Niestety, o tej porze roku turyści znikali.
Lizzie przypomniała sobie tablicę z napisem, że ze względu na roboty drogowe dopuszcza się tylko ruch lokalny. Droga biegła wzdłuż urwiska spadającego wprost do morza. Wśród spienionych fal widniały tu i ówdzie wyrastające z wody ostre skały, niby wzniesione w niebo, wzywające pomocy dłonie.
Lizzie też błagała w duchu o pomoc, choć powoli uświadamiała sobie, jak bardzo jest osamotniona. Musi zacząć działać. Dobrze przynajmniej, że mężczyzna równo oddycha. Obmacując jego głowę, poczuła pod palcami lekki prąd powietrza. Chwała Bogu! Leciutko zmieniła ułożenie głowy – pacjent mógł mieć przecież uszkodzone kręgi szyjne – tylko na tyle, by błoto nie dostawało się do ust i nosa.
Ale dlaczego się nie rusza? Uderzył się w głowę? Na prawej skroni rzeczywiście widniał potężny krwiak.
Może to tylko chwilowa utrata przytomności?
A poza tym? Usiadłszy na piętach, przyjrzała się uważnie rozciągniętemu na ziemi ciału. O nie!
Lewa noga. Poniżej kolana leżała pod nienaturalnym kątem. Lizzie pochyliła głowę i stwierdziła, że w tym miejscu noga jest złamana. Poszły chyba obie kości – strzałka i kość piszczelowa. Sądząc z jej ułożenia, istnieje poważne niebezpieczeństwo zablokowania dopływu krwi. Drżącymi z przejęcia rękami ściągnęła but, by zobaczyć palce stopy. Faktycznie przybrały złowieszczy, blado-siny odcień.
Krew nie dopływa. Lizzie poczuła, że robi się jej gorąco. Od Birrini dzieli ją dobre sześć kilometrów. A jeśli facet ma uszkodzoną arterię? Chociaż nie, gdyby nastąpił wewnętrzny wylew, noga byłaby znacznie bardziej spuchnięta. Niemniej siność stopy wskazuje na skręcenie i zablokowanie naczyń krwionośnych. Jeśli ten stan się utrzyma, mężczyzna niechybnie straci nogę.
On potrzebuje rentgena i środków uśmierzających ból przy prostowaniu wykręconej nogi, a tymczasem może liczyć jedynie na przerażoną, klęczącą w błocie Lizzie.
Ale Lizzie wie przynajmniej, co powinna zrobić. A co do środków znieczulających… Na razie facet jest ogłuszony. Gdyby był przytomny, podczas jej zabiegu zacząłby wyć z bólu. Miała wprawdzie w samochodzie morfinę, ale na nią przyjdzie czas, gdy mężczyzna odzyska przytomność. Jeżeli ją odzyska… Nie ma na co czekać, powiedziała sobie. Bierz się do dzieła, póki pacjent jest nieprzytomny!
Gdyby mogła zrobić prześwietlenie!
Lizzie z westchnieniem rozejrzała się wokół. Ani żywej duszy. Zerknęła na drogę, potem w stronę oceanu. Znikąd pomocy!
Wziąwszy głęboki oddech, przesunęła się na kolanach, by znaleźć się bliżej chorej nogi. Odetchnęła jeszcze raz, planując kolejne ruchy. Działając praktycznie na oślep, bez prześwietlenia, może wyrządzić pacjentowi jeszcze większą krzywdę. Ale nie ma wyboru: jeśli nie spróbuje udrożnić zablokowanych naczyń, mężczyzna straci nogę.
Jedną ręką chwyciła kostkę, drugą kolano i spróbowała zmienić położenie nogi, przekręcając ją i rozciągając równocześnie. Noga ani drgnęła.
Robisz to zbyt nieśmiało. Nie bój się.
Powtórzyła manewr, nadal ostrożnie, ale z większą siłą. Noga lekko się przekręciła. Za mało. Jeszcze trochę.
Usłyszała ciche trzeszczenie, okropny dźwięk, jaki wydają ocierające się o siebie kości, który jednak w tej chwili sprawił jej niemal przyjemność. Czyżby udało się?
Być może.
Przyłożywszy palce do chorej nogi, wyczuła zrazu lekki, potem coraz wyraźniejszy puls. Wpatrzyła się w posiniałą stopę, która zaczynała nabierać normalnej barwy.
Mężczyzna poruszył się i jęknął. Nie dziwota! Gdyby jej zrobiono coś podobnego bez znieczulenia, wrzeszczałaby do ochrypnięcia.
– Nie ruszaj się! – ostrzegła go łamiącym się głosem. Odpowiedziała jej cisza. – Słyszysz mnie?
Milczenie.
Trudno. Co dalej? Na razie uratowała nogę od martwicy. Teraz musi zapobiec wewnętrznemu albo mózgowemu krwotokowi, no i usunąć nieszczęśnika ze środka drogi, żeby znowu ktoś go nie przejechał.
Z zamyślenia wyrwał ją kolejny jęk. Mężczyzna poruszył się, wydając jakieś nieartykułowane dźwięki. Widać powoli odzyskiwał przytomność.
– Nie wolno ci się poruszać – powtórzyła. Mężczyzna znieruchomiał, jakby ważył jej słowa.
– Dlaczego? – wymamrotał.
Jego pytanie dodało Lizzie otuchy. Widocznie wraz z przytomnością wraca mu zdolność myślenia.
– Potrącił cię samochód. – Podczołgała się do jego głowy i zbliżyła do niej twarz. – Masz złamaną nogę.
Tym razem zastanawiał się nieco dłużej. Lizzie ułożyła się obok niego w taki sposób, by mógł ją zobaczyć tym okiem, którym mógł patrzeć, bo drugie nadal tonęło w błocie. Wiedziała, że mężczyzna potrzebuje bliskiego kontaktu z drugim człowiekiem, a nie śmiała manipulować jego głową.
Zdawała sobie sprawę, jak absurdalnie musi wyglądać, ale bała się, by w chwili paniki nie wykonał gwałtownego ruchu.
– Jaki samochód? – spytał z pewnym trudem.
– Mój.
Jej odpowiedź wprawiła mężczyznę w kolejną długą zadumę.
– Boli mnie noga – powiedział. – Co jeszcze?
– Nie wiem. Coś cię boli oprócz nogi?
– Głowa.
– Myślę, że uderzyłeś się podczas upadku.
– Szybko jechałaś?
– Nie – odparła z nutą urazy w głosie. – Wbiegłeś mi prosto pod koła.
– Aha. To znaczy, że ty stałaś, a ja walnąłem w twój samochód. Pewnie wytoczysz mi proces. – O dziwo, w jego słabym i zbolałym głosie brzmiała nuta rozbawienia.
Ale Lizzie nie była w nastroju do żartów, w każdym razie w tej chwili. Najważniejsze, że mózg ma w porządku i dosyć sił na to, żeby się z nią droczyć. Odetchnęła z ulgą.
– To ja wniosę skargę przeciwko tobie – zaryzykowała. Nadal leżała na ziemi z twarzą przytkniętą do jego twarzy. – Ale jeszcze nie teraz. Najpierw musimy się zastanowić, jak pozbierać cię z tej drogi.
Uspokajającym gestem położyła mu rękę na czole. Wprawdzie mężczyzna mówi przytomnie, ale jest poważnie ranny i po ciężkim szoku. Potrzebuje ciepła i życzliwości. Przy okazji zauważyła, że ma ciemne kręcone włosy, a wystający znad błota kawałek jego twarzy robi miłe wrażenie. Odepchnąwszy od siebie te niepotrzebne myśli, dodała:
– Teraz dam ci środek znieczulający, a potem wezwę karetkę. – Nagle głos odmówił jej posłuszeństwa. Sama zaczynała odczuwać skutki szoku. Musi się opanować.
Niestety, następne słowa mężczyzny ostatecznie wytrąciły ją z równowagi.
– Nic z tego. U nas nie ma pogotowia.
– Jak to, nie ma pogotowia?
– Po prostu nie ma.
– Ale jak… – Dźwignęła się z ziemi i przysiadła na piętach, ale zawodowa rutyna nie pozwoliła jej oderwać ręki od czoła pacjenta. Chory w jego stanie potrzebuje kontaktu. – Dlaczego nie macie pogotowia?
– Bo żyjemy na zapadłej prowincji. Jak myślisz, z jakiego powodu biegałem właśnie tutaj?
– Czy ja wiem, może z głupoty? – Próbowała żartować, by zagłuszyć narastającą panikę. U nich nie ma pogotowia!
– Człowiek musi się czasem od wszystkiego oderwać.
– Widocznie w waszym szpitalu panuje kompletny spokój – mruknęła.
Co za idiotyczna rozmowa! Facet leży w błocie na środku drogi i opowiada jakieś głupstwa!
– W jakim „waszym” szpitalu?
– No, tutejszym. Przecież trzeba cię przewieźć do najbliższego szpitala – rzekła zdenerwowana. – A teraz zamknij się i leż spokojnie, dopóki cię nie zbadam.
– Tak jest, szefowo.
Lizzie w milczeniu zabrała się do oględzin, próbując zlokalizować ewentualne obrażenia. Wciąż widziała tylko plecy mężczyzny, ale bała się go przewracać. Po pierwsze, dlatego, że poruszenie nogi sprawiłoby mu nieznośny ból, a po drugie, bo mógł mieć uszkodzony kręgosłup.
– Mogę poruszać palcami rąk i palcami prawej nogi. Palcami lewej nogi wolę nie próbować.
– Wcale ci się nie dziwię. Masz złamane obie kości. Musiałam rozprostować nogę, żeby przywrócić dopływ krwi do stopy.
– Przywrócić dopływ krwi? – Mężczyzna nagle się poruszył, a ona ostrzegawczym gestem dotknęła jego ramienia. – Kim ty właściwie jesteś?
– Nazywam się Lizzie Darling – odparła, nie przerywając badania. Stwierdziła, że żebra raczej nie są uszkodzone.
– Lizzie Darling – powtórzył lekko rozbawionym tonem. Darling jak „kochana”, czy Lizzie Darling, córka państwa Darlingów? A może żona pana Darlinga?
Lizzie od dawna nauczyła się znosić swoje idiotyczne nazwisko. No, może niezupełnie. Gdyby mniej kochała rodziców i babcię, już dawno zmieniłaby je na inne. Ale na drodze sądowej, nie przez małżeństwo.
– Córka Darlingów – odparła rzeczowo.
– Więc to ty przyjechałaś na zastępstwo?
Lizzie odsunęła się, by ogarnąć wzrokiem postać leżącego. Była coraz bardziej przerażona. Ma większe kłopoty na głowie, niż tłumaczyć się ze swego głupiego nazwiska.
– Poszukam czegoś, co mogłoby posłużyć do unieruchomienia złamanej nogi, a potem spróbujemy przewrócić cię na plecy.
– Ale to ty jesteś lekarką, która miała przyjechać na zastępstwo?
– Tak, to ja. – Rozejrzawszy się po bokach drogi, zauważyła leżący nieopodal konar drzewa, który, zapewne spadając ze stoku, rozpadł się na kawałki różnej długości i grubości. Coś się z nich wybierze do zrobienia łubków. Zanim przewróci mężczyznę na plecy, by sprawdzić, czy nie ma innych obrażeń, musi wpierw unieruchomić złamaną nogę.
Najważniejsze, że jest przytomny i ma siłę rozmawiać. Poza tym nie krwawi i swobodnie oddycha. Nie zabiła go i wszystko wskazuje na to, że prostując nogę, nie zrobiła mu dodatkowej krzywdy. Aha, zapytał, czy przyjechała na zastępstwo. Czyżby jej nazwisko coś mu mówiło?
– Wiedziałeś o moim przyjeździe? – zapytała, ale ponieważ mężczyzna milczał, jakby zbierał myśli, ruszyła do samochodu po leżącą na tylnym siedzeniu lekarską torbę.
Potem znów przy nim uklękła i sięgnęła po fiolkę z morfiną. Nim zdążyła napełnić strzykawkę, mężczyzna odpowiedział:
– Tak, wiedziałem, że masz przyjechać. To jasne.
– Dam ci teraz zastrzyk na znieczulenie.
– Morfina?
– Uhm.
– Pięć miligramów.
– Dziesięć – rzekła. – Muszę cię obrócić, a to będzie bolało.
– Pięć.
– Hej, kto tu właściwie jest lekarzem?
– Ja – odparł.
Zaskoczona Lizzie znieruchomiała ze strzykawką w górze. Przez chwilę wpatrywała się w wystający z błota tył głowy.
– Ty?
– Ano właśnie. – Nie widziała jego twarzy. – Przejechałaś lekarza. Jestem twoim szefem. Harry McKay, do usług. Jedyny lekarz w Birrini. Miałaś mnie zastępować, dopóki nie wrócę z podróży poślubnej.
Zapadło milczenie. Lizzie nie mogła myśleć równocześnie o tym, co jej powiedział, i o tym, jak go ratować.
Musi się skoncentrować na tym drugim. Dam mu siedem i pół milimetra, uznała. W sytuacjach wątpliwych najlepiej zdecydować się na kompromis.
Przetarła gazikiem ramię. Mężczyzna ani drgnął. Wiedziała, że złamana noga musi mu sprawiać okropny ból. Widziała tylko pół jego twarzy, mogła jednak dostrzec zaciśniętą szczękę.
Zapomnij o kompromisie. Zapomnij, że masz do czynienia z lekarzem. W tej chwili on jest tylko pacjentem. Dam mu dziesięć milimetrów, czy mu się to podoba, czy nie.
Po wstrzyknięciu całej dawki schowała narzędzia. Czekając, aż morfina zacznie działać, postanowiła przygotować gałęzie do zrobienia łubków.
– Skutek zastrzyku poczujesz najdalej za pięć minut – oznajmiła.
– Wiem, jak działa morfina – odburknął.
– Domyślam się. – W głowie Lizzie kłębiły się gorączkowe myśli. – Naprawdę jesteś lekarzem, którego mam zastępować?
– Tak.
Lizzie zmarszczyła czoło. Nie powinna wdawać się z nim w pogaduszki. Musi obserwować, jak reaguje na szok. No tak, ale on wyraźnie ma ochotę rozmawiać. I nic dziwnego. Leży w błocie, zastanawiając się, jakich doznał obrażeń. Chciałaby go w jakiś sposób uspokoić, lecz niewiele mogła zrobić.
– Nie czujesz bólu przy oddychaniu?
– Nie.
– A więc żebra są nieuszkodzone.
– Na to wygląda.
Delikatnie powiodła ręką wzdłuż kręgosłupa. Chciała dowiedzieć się jak najwięcej o jego reakcjach, zanim zacznie działać morfina.
– Czujesz dotyk?
– Uhm.
– Czucie jest normalne?
– Tak.
– Kręgosłup nie boli?
– Nie. Tylko noga. I głowa.
– To dobrze.
– Znakomicie. Po prostu nadzwyczajnie.
– Przepraszam. – Jakoś zdołała się uśmiechnąć. Ujęła rękę mężczyzny w obie dłonie, aby choć trochę go ogrzać. Sama była przemoknięta i przemarznięta do szpiku kości. Szkoda, że nie ma koca. Zawsze woziła koc, ale ten samochód był wynajęty. Dobrze, że ma ze sobą lekarską torbę, dostarczoną przez agencję załatwiającą zastępstwa. Ale o kocu nie pomyśleli, a tymczasem ranny marznie, leżąc na ziemi. Ku jej zaskoczeniu mężczyzna oświadczył sucho:
– Wszystko będzie dobrze. Jestem silny jak koń.
– Pozwól, że ja to ocenię – odparła z miłym uśmiechem, by go nie drażnić. Chce udawać chojraka, ale jednocześnie trzyma się kurczowo jej ręki. Widocznie jest mu to potrzebne.
– To idiotyczne. Nie mogę tak leżeć z twarzą w błocie. Spróbuję usiąść.
– Jeśli zaczniesz się ruszać przed unieruchomieniem nogi, sprawisz sobie okropny ból – rzekła z naciskiem. Po chwili zastanowienia dodała: – Ale to nie wszystko. Złamanie spowodowało przerwanie krążenia w nodze. Jeśli kości znowu się przemieszczą, może dojść do ponownego zahamowania dopływu krwi.
– Złamanie otwarte?
– Odłamkowe, z przemieszczeniem. Ale nie otwarte.
– Dobre i to – odparł, próbując się uśmiechnąć.
– To prawda. – Był niezwykle dzielny. Na pewno strasznie cierpi. Ona na jego miejscu wyłaby z bólu.
Ale na razie ona nie może na to nic poradzić. Może jedynie siedzieć obok niego, trzymać go za rękę i pilnować, by się nie ruszał. Więcej zrobi za parę minut, kiedy morfina zacznie działać.
Phoebe nadal tkwiła w samochodzie, wyglądając przez okno z żałosną miną porzuconego przez cały świat basseta. Dobrze jej tak. W końcu to ona jest sprawczynią całego nieszczęścia. Niech sobie siedzi.
Lizzie uświadomiła sobie, że jej samochód stoi wciąż na środku drogi. Tego by tylko brakowało…
– Nikt nie będzie tędy przejeżdżał – odezwał się mężczyzna, najwidoczniej odgadując jej myśl. – Droga jest w przebudowie i została zamknięta dla ruchu na obu końcach. Dlatego wybrałem ją do biegania. Wiedziałem, że nie napotkam żadnego samochodu. – Po zastanowieniu doszedł chyba do wniosku, że coś się tu nie zgadza. – Skąd się tutaj wzięłaś? Którędy jechałaś? Chyba tylko przez góry, bo przecież nie od strony nadmorskiej szosy?
– Przyjechałam wczoraj wieczorem, kiedy nadmorska szosa była otwarta.
– Przyjechałaś już wczoraj?
– Tak, i zatrzymałam się na noc w pensjonacie.
– Przecież masz mieszkać w szpitalu.
O czym my rozmawiamy? Aha, on pewnie stara się mówić o byle czym, żeby nie myśleć o tej nodze. W porządku. Chętnie mu w tym pomoże.
– Nie mogę mieszkać w szpitalu, bo mam psa. Chcesz wiedzieć, co było przyczyną wypadku?
– Masz psa?
– Co z nogą? Nadal boli?
– Jak jasna cholera. Opowiedz mi o swoim psie.
– Phoebe jest najgłupszym psem na świecie. – To mówiąc, Lizzie zaczęła delikatnie uwalniać rękę z jego uścisku. Robiła to niechętnie, jakby nie miała ochoty zrywać z nim bezpośredniego kontaktu. Widocznie poczucie bliskości było jej tak samo potrzebne jak jemu. – Myślę, że morfina zaczęła działać – rzekła na głos.
– Jeszcze nie całkiem.
Zerknęła na zegarek. Lepiej już nie będzie, pomyślała.
– Muszę ci unieruchomić nogę. Może powinieneś zacisnąć zęby na czymś twardym.
– Wozisz ze sobą metalowe przedmioty?
– Obawiam się, że nie – przyznała. – Mam tylko paczkę sucharów.
– Chyba bym zwymiotował.
– Masz mdłości?
– Okropne!
– Postaraj się nie wymiotować, w każdym razie dopóki masz usta w błocie – poradziła, podnosząc się z ziemi, by przynieść upatrzone kawałki drewna.
Wzięła jedną z gałęzi i przyłożyła ją do tylnej części złamanej łydki. Noga wyglądała fatalnie. W poradnikach pierwszej pomocy piszą, żeby w braku czegoś lepszego obłożyć złamane miejsce gazetami. Są stosunkowo antyseptyczne i dosyć sztywne. Tylko skąd ona teraz weźmie zrolowane gazety?
Miała na sobie lekki bawełniany żakiet, w sam raz na oficjalne okazje. Może się jednak przydać do wymoszczenia prowizorycznej szyny. Przynajmniej zadry nie powchodzą w nogę.
Zdjęła żakiet i owinęła nim gałąź. Potem przyłożyła prowizoryczną szynę do złamanej nogi i zaczęła ją umocowywać, owijając bandażem od kolana w dół. W tym celu musiała lekko podnieść nogę i poczuła, że mężczyzna nagle zesztywniał. Zapewne sprawiła mu wielki ból, a on nawet nie mruknął.
– Co to za pies? – wycedził przez zęby.
Jego głos był tak przepojony cierpieniem, że Lizzie mimowolnie się skrzywiła. Może za mało tej morfiny?
– Basset.
– Po co sobie wzięłaś głupiego basseta?
– Nie wzięłam, tylko odziedziczyłam. – Skoro on potrafi mówić o psie, by nie myśleć o bólu, to i ona powinna się zdobyć na podobny wysiłek. – Po babce, która zmarła trzy tygodnie temu. Zostawiła mi w spadku Phoebe. A ponieważ mieszkam w północnym Queenslandzie, a suka spodziewa się szczeniąt i jest, mierząc ludzką miarą, mniej więcej w ósmym miesiącu ciąży, wiec nie mogę jej zabrać do domu, dopóki się nie oszczeni. Na północy panują teraz straszne upały. W dodatku żadna przechowalnia psów nie przyjmie suki w jej stanie, do samolotu też jej nie wpuszczą, i dlatego muszę doczekać u was szczęśliwego rozwiązania.
Harry McKay znowu się zamyślił.
– I dlatego zgłosiłaś się do nas na zastępstwo?
– Ano tak.
Co teraz? Prowizoryczna szyna została zamocowana, a noga unieruchomiona na tyle, na ile w tych warunkach było to możliwe. Pora się stąd zabierać.
– Jesteś pewien, że nikt tędy nie przejedzie?
– Nie ma mowy. Jesteśmy zdani na siebie. Najwyższy czas, żeby obrócić mnie na plecy i sprawdzić, czy z mojej twarzy jeszcze coś zostało.
– Myślisz, że coś z nią nie tak?
– Nie. Ale sądzę, że błotna maseczka nie doda mi już więcej urody. Zbierajmy się!

Lizzie ogarnęło na nowo poczucie bezradności. Gdyby miała karetkę, kazałaby go przenieść w pozycji na baczność na sztywne nosze, a następnie dokonała dokładnych oględzin stawów szyjnych i kręgosłupa. Ale karetki nie ma, a ona nie może zostawić go leżącego na środku drogi. Mógłby znowu stracić przytomność, a nawet zasnąć. Rzęsisty deszcz przeszedł tymczasem w zimną, uporczywą mżawkę. Jeszcze trochę, a oboje dostaną hipotermii.
Czując paniczny strach, jakiego nie pamiętała z całej swej lekarskiej praktyki, położyła się znowu na ziemi.
– Teraz przewrócę cię na plecy – rzekła. – Tylko nie próbuj mi pomagać.
– Sama nie dasz rady – wymamrotał. – Ile masz wzrostu?
– Jestem wysoka.
– Nie mówisz jak osoba wysokiego wzrostu.
– Bo mam niski głos.
– Wyglądasz mi na krasnoludka.
– Bo patrzysz na mnie z dołu, w dodatku jednym okiem. – Podłożyła mu ręce pod plecy. – Wiem, że będzie bolało, ale kiedy będę cię przewracać, postaraj się nie zginać pleców ani nie skręcać szyi.
Widać było, że żarty wywietrzały mu z głowy i mobilizuje wszystkie siły.
– W porządku. Zaczynaj!
Operacja okazała się zadziwiająco łatwa. Harry zaparł się biodrami, podczas gdy Lizzie podnosiła go jedną ręką, a drugą podtrzymywała jego ramiona i szyję.
– Nie tak szybko – ostrzegła. – Powolutku.
Minutę później Harry leżał na plecach i głęboko oddychał, czekając, aż ból zelżeje. Lizzie też odpoczywała. Ich spojrzenia się spotkały.
Miał intensywnie niebieskie oczy. Niezwykłe, pomyślała Lizzie, czując się dziwnie oszołomiona. Ale może to tylko reakcja na emocjonujące przeżycia i poczucie ulgi, że Harry patrzy na nią przytomnym wzrokiem?
Nie, to nie to. Jego oczy są naprawdę niezwykłe. Miał brudną, ściągniętą cierpieniem twarz i opuchnięte czoło, ale w oczach paliły się iskierki humoru, a na ustach czaił się czarujący uśmiech.
– No i widzisz. Nic się nie stało – powiedział, po czym jednak dodał: – Przydałoby się jeszcze pięć miligramów morfiny.
– Już dostałeś dziesięć. – Badała teraz klatkę piersiową, ramiona, wszystko, czego dotąd nie było widać. – Żałuję, ale więcej nie mogę ci teraz dać.
– Przemądrzała baba.
– Jestem z tego znana. Czy oprócz złamanej nogi odczuwasz jeszcze jakiś ból?
– Nie sądzisz, że to wystarczy?
– Chyba tak.
– Możesz mi przypomnieć, dlaczego cię zatrudniłem?
– Żebyś mógł się ożenić. – Popatrzyła na samochód. Musi go wciągnąć do środka. Ale jak?
– Nie dasz rady podnieść mnie z ziemi.
– Fakt.
– Ale nie możesz mnie zostawić na środku drogi, żeby wjechała na mnie kolejna przy głupia lekarka z wielkiego miasta.
– A ile przygłupich lekarek z wielkiego miasta kręci się po okolicy?
– A widzisz! – ucieszył się. – Sama się przyznałaś, że to ty mnie przejechałaś. Świadków nie było.
– A Pheobe?
– Jaka Phoebe?
– Mój pies.
– A, słusznie. Szczenna suka.
– Wiesz co? Gdybyś zamknął się na chwilę, może bym coś wymyśliła.
– Co ty powiesz? Najwyraźniej się z niej nabija.
– Może wpadnie mi coś do głowy.
– To będzie trudne. Albo pomożesz mi dowlec się do samochodu, albo co?
– Właśnie się zastanawiam.
– Zostaw to na później. Najpierw pomóż mi się doczołgać do samochodu.
– A jeśli masz jednak uszkodzony kręgosłup?
– Nic mu nie jest.
– Skąd wiesz? Masz w środku aparat rentgenowski? – Jej bezradność musiała być widoczna, bo teraz on przejął inicjatywę.
– Wierz mi, że nie mam uszkodzonego kręgosłupa – oświadczył, biorąc ją za rękę. – Złamanie zostało unieruchomione, jestem poobijany, ale mam czucie w całym ciele. Zaczynam być senny, pewnie na skutek działania morfiny, więc jeżeli będziesz zwlekać, zasnę na amen, a wtedy takie chuchro jak ty na pewno nie wsadzi mnie do auta.
– Nie jestem chuchrem – obruszyła się, byle coś powiedzieć. Jednocześnie czuła na sobie jego spojrzenie, a na ręku gorący uścisk jego dłoni, i nagle, ni stąd ni zowąd, zdała sobie sprawę z jego fizycznej bliskości.
– Lizzie… – mówił coraz mniej wyraźnie, ale jeszcze mocniej ścisnął jej rękę, a ona tym bardziej uświadomiła sobie jego bliskość. – Tutaj nie możesz nic więcej dla mnie zrobić – dokończył. – To mnie będzie bolało, a nie ciebie.
– Wiem, i właśnie dlatego…
– Do roboty, później sobie pogadamy.

To był koszmar. Lizzie przestawiła swój mały samochodzik tak, by Harry miał blisko do tylnych drzwi, ale i tak każdy jego ruch był okupiony męką. A ona nie mogła mu w tej męce ulżyć. Długo trwało, zanim zdołał usiąść na skraju siedzenia i zaczął się wciągać na rękach w głąb samochodu, podczas gdy ona podtrzymywała jego unieruchomioną nogę. Kiedy wreszcie znalazł się bezpiecznie w środku, był tak blady, jakby miał lada chwila stracić przytomność.
– Trzymaj tylko tego przeklętego psa, żeby na mnie nie wskoczył – burknął, gdy Lizzie przypinała go pasem.
Phoebe tymczasem wspięła się na oparcie przedniego siedzenia i przypatrywała się całej operacji ze smutną, zatroskaną miną. Że też ona zawsze musi wyglądać jak chodzące nieszczęście, zirytowała się w duchu Lizzie, która dobrze wiedziała, co ta mina naprawdę oznacza. Pod pozorami smutku i głębokiej troski w psim łbie kryła się zawsze ta sama myśl: kiedy wreszcie dadzą mi coś do zjedzenia.
– Bądź spokojny, Phoebe nie zniża się do skakania. Chyba w ogóle nie wie, jak to się robi. Jak się czujesz?
– Okropnie. Dostanę morfinę?
– Wiesz, że to niemożliwe. Bardzo ci współczuję.
– To bardzo nieprofesjonalne oświadczenie. Powinnaś powiedzieć: wszystko będzie dobrze, proszę tylko wziąć aspirynę, dobrze wypocząć i zadzwonić jutro rano. Naprawdę nie dostanę morfiny?
– Najpierw muszę dowieźć cię do szpitala i porządnie zbadać.
– Żeby poddać mnie reanimacji, na wypadek gdyby nastąpiło zatrzymanie akcji serca?
– Na przykład.
– Może postaram się od razu o zatrzymanie akcji serca, żeby na czas jazdy stracić przytomność.
– Nie mów takich rzeczy – upomniała go. – Będę jechać bardzo, ale to bardzo ostrożnie. – Sprawdziła, czy pas jest dobrze zapięty. – A poza tym nie zapominaj, że jutro bierzesz ślub.
– Jutro?
– No, jutro to chyba nie będzie możliwe.
– Emily dostanie histerii.
– To twoja narzeczona?
– Uhm.
– Bardzo jej współczuję. Przykro mi, panie doktorze, nikomu w tej sytuacji nie będzie lekko. Ale przede wszystkim musimy dojechać do szpitala.



ROZDZIAŁ DRUGI


Nie jęcz. 
Nie denerwuj się. 
Nie mów tej wariatce, żeby jak najszybciej wynosiła się z naszego miasteczka razem z tym swoim idiotycznym psem. 
Nie zapominaj, że może ci jeszcze być potrzebna. 

Kiedy dojechali do miejskiego szpitaliku, twarz Harry’ego była szara z bólu. Lizzy zaparkowała przed drzwiami izby przyjęć i nacisnęła klakson.
– Przestań – zaprotestował Harry. – Jeszcze pomyślą, że przywiozłaś ofiarę wypadku.
– A kim niby jesteś, jeśli nie ofiarą wypadku?
– Nic mi nie jest.
Nie miała siły na sprzeczki.
– Czy dyżurny lekarz jest na miejscu, czy trzeba będzie go wezwać? – zapytała.
– Dyżurny lekarz?
– Tak, dyżurny lekarz. Ja też jestem wykończona.
– Dlaczego nie pojawia się zespół medyczny?
– Tutaj nie ma dyżurnego lekarza ani zespołu medycznego. Jestem tylko ja, chwilowo wyłączony z obiegu – słabym głosem odparł Harry.
– Co powiedziałeś?
– To, co słyszałaś.
– Jak to, w szpitalu nie ma drugiego lekarza?
– Nie. Dlatego potrzebowałem zastępstwa.
– Nikt mnie o tym nie poinformował.
Wreszcie w drzwiach izby przyjęć pojawiła się pielęgniarka. Była to niezwykle atrakcyjna, mniej więcej trzydziestoletnia kobieta o pięknej twarzy i świetnej figurze, o czarnych lśniących włosach zaplecionych w długi warkocz. Wyglądałaby zachwycająco, gdyby na jej twarzy nie malował się wyraz głębokiego zaniepokojenia.
Ale Lizzie ani myślała zaprzątać sobie głowy takimi drobiazgami. Nie dość, że wiozła na tylnym siedzeniu ciężko poszkodowanego człowieka, to jeszcze teraz dowiaduje się, że jest zdana wyłącznie na siebie.
– W agencji powiedzieli wyraźnie, że potrzebujecie zastępstwa, bo jeden z lekarzy bierze ślub. Dali tym samym do zrozumienia, że jest ich kilku.
– W takim razie oszukali cię – odparł Harry słabym głosem, przymykając oczy pod wpływem kolejnej fali bólu.
– Gdybym znała wszystkie okoliczności, nie zgodziłabym się tu przyjechać. Nigdy nie pracowałam sama. To niemożliwe.
– Witamy w Birrini – odburknął Harry. – Ale nie martw się, na pewno sobie poradzisz. Nie masz pojęcia, na co człowiek potrafi się zdobyć, kiedy nie ma wyjścia.
– Tymczasem pielęgniarka zbliżyła się do samochodu.
– Cześć, Emily. Poznaj panią doktor Darling. Miała mnie zastępować podczas naszej podróży poślubnej, ale zamiast tego będzie się zajmować moją złamaną nogą.
Harry ma rację, pomyślała Lizzie. Nie mam wyboru.
Znalazłszy się w znajomym środowisku ambulatoryjnej sali, zaczęła automatycznie wykonywać rutynowe czynności. To, że była przemoczona do nitki, nie ma znaczenia. Potrzeby chorego są na pierwszym miejscu. Zresztą nie ma nic na zmianę, cała jej garderoba została w pensjonacie. Przed wyjazdem do Birrini ubrała się w elegancki letni kostium, a bujne blond włosy zaczesała do tyłu i związała nad karkiem, jak przystało poważnej pani doktor. Teraz w brudnej i przemoczonej spódnicy, ze zwisającymi w nieładzie mokrymi kosmykami, musi wyglądać jak nieboskie stworzenie.
Nic mnie to nie obchodzi. Są ważniejsze sprawy. Dobrze, że Harry już nie marznie i można go dokładniej zbadać, myślała, wycierając go z pomocą Emily i ubierając w szpitalną koszulę.
– Nie chcę tej koszuli! – wymamrotał.
– Nie bądź niemądry – mruknęła Emily, ocierając z policzków łzy.
Lizzie rzuciła jej ostre spojrzenie. Pielęgniarka powinna umieć się opanować. Co prawda nie mogła być pewna, jak sama by się zachowywała, gdyby ktoś przywiózł jej narzeczonego w podobnym stanie, w dodatku w przeddzień ślubu. Pomyślała o Edwardzie, ale jakoś nie poczuła wzruszenia.
– Przynieście mi piżamę – nie ustępował Harry.
– W piżamie trudniej mi będzie dobrać się do ciebie.
– Tego się właśnie obawiam.
Harry, o dziwo, uśmiechnął się szeroko. Był półprzytomny, chwilami zasypiał, ale nie tracił humoru.
W końcu zapadł w sen, toteż mogły razem z Emily przygotować go do prześwietlenia. Lizzie odetchnęła z ulgą, ponieważ trzeba było ponownie naprostować złamaną nogę. Emily pomagała jej, nic nie mówiąc. Przestała płakać, ale miała ponurą minę.
– Wszystko będzie dobrze, proszę się nie martwić – pocieszyła ją Lizzie.
– Pani nic nie rozumie.
Pewnie nie. Mam ważniejsze sprawy na głowie.
Wreszcie, po podaniu analgetyku, Lizzie mogła przystąpić do prześwietlenia nogi, choć w tej chwili bardziej niepokoiła się o uraz głowy.
– Ból głowy wyraźnie osłabł – usłyszała nagle szept. Ze zdumienia wytrzeszczyła oczy. Nie do wiary, Harry nie tylko nie zapadł w sen, ale zgaduje jej myśli!
– Co mówisz?
– Czaszkę mam całą.
– Pozwolisz jednak, że ją zbadam – odparła surowo, a Harry ponownie zapadł w drzemkę.
Na szczęście. Czuła się nieswojo, kiedy na nią patrzył. Sama jego obecność wytrącała ją z równowagi. A jeszcze bardziej irytowała ją obecność nadąsanej Emily. Czy w tym szpitalu nie ma nikogo prócz jednej pielęgniarki?
Zresztą ma ich wszystkich w nosie. Musi po prostu robić swoje. Chociaż byłoby miło, gdyby ktoś zatroszczył się o nią, zauważył, że jest nadal w brudnym, przemoczonym ubraniu i trzęsie się z zimna.
Ktoś jednak w końcu o niej pomyślał, a tym kimś był Harry. Gdy po wykonaniu zdjęć Lizzie podeszła do łóżka na kółkach, zamierzając przewieźć chorego z powrotem do ambulatorium, Harry obudził się i chwycił ją za rękę.
– Przecież ty cała ociekasz wodą – powiedział. – Musisz się wreszcie ogrzać i wysuszyć – dodał zadziwiająco mocnym głosem. – Emily, zajmij się nią!
– Najpierw musimy zająć się tobą – odparła Emily. Z nich trojga wyglądała na najbardziej wytrąconą z równowagi.
– Czy mogę się na coś przydać? – Pytanie to zadała nieco starsza piegowata pielęgniarka, która ni stąd, ni zowąd pojawiła się w drzwiach i stała teraz, mierząc Emily, Harry’ego i Lizzie pełnym zdziwienia wzrokiem. – Joe powiedział mi o wypadku. Panie doktorze, co się stało?
– Doktor McKay złamał nogę – burknęła Emily.
– Toć widzę. A to dopiero kram. Przyszłam właśnie na dyżur. Co mam robić?
– Niech Emily zostanie przy mnie – zakomenderował Harry. – A ty, May, bądź łaskawa zająć się panią doktor.
– Panią doktor?
– To znaczy mną – zmęczonym głosem wyjaśniła Lizzie. – Jestem lekarzem. Nazywam się Lizzie Darling. Mam zastępować doktora McKaya – dodała bez przekonania.
Była u kresu sił. Miała wrażenie, że za chwilę padnie z nóg. Nowo przybyła miała na szczęście dosyć rozumu, by to zauważyć. W jej oczach pojawił się wyraz szczerej troski.
– To pani jest naszym nowym lekarzem i ma basseta? Bardzo się cieszę – rzekła, wyciągając do Lizzie rękę.
– Uhm – niewyraźnie mruknęła Lizzie, z trudem opanowując drżenie na całym ciele. May zerknęła niepewnie na Emily.
– Pani doktor ocieka wodą. Jak tak dalej pójdzie, zamoczy nam nasze czyste podłogi – odezwała się. – Pozwolisz, że pomogę jej się wysuszyć?
– Rób, co chcesz – obojętnie odparła Emily.
– Pokażę pani prysznic, a sama pójdę poszukać suchych rzeczy – oznajmiła May, zwracając się do Lizzie.
– A może ma pani własne rzeczy w samochodzie? Joe, nasz sanitariusz, zajął się pani psem. Wypuścił biedaczkę z samochodu, bo inaczej poszarpałaby obicia na strzępy. Powiem mu, żeby przyniósł pani walizkę.
– Wszystkie moje rzeczy zostały w pensjonacie kilka kilometrów stąd. Ale wystarczy mi szpitalny szlafrok – wybąkała Lizzie, wdzięczna za pierwszy objaw ludzkiej serdeczności. Nie jest już sama. Ktoś o nią dba. Nie zapomniała jednak o swoich zawodowych obowiązkach. – Muszę najpierw obejrzeć zdjęcia.
– Zdjęcia mogą poczekać – odezwał się Harry.
– Oczywiście, a noga sama się zrośnie.
– Wystarczy włożyć ją w gips.
Łatwo mu mówić, pomyślała. Czy już zapomniał, co mu mówiła o skomplikowanym złamaniu i zatamowaniu krążenia? Ze o mały włos nie stracił nogi?
– Dziwnie będziesz jutro wyglądał, idąc do ołtarza z nogą w gipsie – wyszeptała Emily, pochylając się nad chorym.
Dziewczyna była kompletnie rozbita. Podczas prześwietlania nogi Lizzie nie miała z niej praktycznie żadnego pożytku. Teraz popatrzyła na nią z niedowierzaniem. Czy ona sobie naprawdę wyobraża, że Harry jutro weźmie ślub? Chciała coś powiedzieć, ale uznała, że szkoda czasu. Harry musi odpocząć, a ona powinna doprowadzić się do porządku.
– Czy możesz odwieźć pana doktora na oddział i zapewnić mu spokój? – poprosiła znużonym głosem.
– Prześpij się, Harry, a potem zdecydujemy, co dalej robić. Zgoda?
– Dobrze, ale pod warunkiem, że zajmiesz się sobą.
– Obiecuję. Zajmowanie się sobą to moja specjalność. A teraz śpij.

Nie ma uszkodzeń czaszki, stwierdziła Lizzie po obejrzeniu zdjęć. Utrata przytomności musiała być spowodowana bardzo silnym uderzeniem w głowę przy upadku.
Z nogą sprawa wyglądała nieporównanie gorzej. May aż gwizdnęła na widok prześwietlenia. Chwilę i wcześniej licząca około czterdziestu lat May wyjaśniła Lizzie:
– Jestem tu za podaj, przynieś, pozamiataj. Dwadzieścia lat temu przeszłam podstawowy kurs pielęgniarski. Robię wszystko, co mi każą, i za nic nie odpowiadam. Emily jest naszą główną fachową siłą, ale tak się rozkleiła, że chyba nie na wiele się przyda. Musi pani polegać na mnie.
I bardzo dobrze, pomyślała Lizzie. Życzliwość starszej pielęgniarki działała na nią kojąco. Upewniwszy I się, że głowie Harry’ego nic nie zagraża, mogła teraz wziąć prysznic i przebrać się w suche rzeczy.
– On chyba nie stanie jutro przed ołtarzem, prawda?
– bystro zauważyła May.
– Oczywiście, że nie – odparła Lizzie.
– Trzeba będzie spiąć kości gwoździami?
– Chyba tak, bo w przeciwnym razie musiałby spędzić sześć tygodni z nogą na wyciągu, a wynik i tak byłby niepewny. No i są odłamki, które trzeba unieruchomić albo usunąć.
– Czy złoży mu pani nogę na miejscu?
– O nie. Do tego potrzebny jest chirurg ortopeda, no i oczywiście anestezjolog. Ja ostatecznie mogłabym podjąć się anestezji, gdybyś ty potrafiła dopasować złamane kości.
– Pięknie dziękuję – roześmiała się May. – Nigdy nie miałam drygu do stolarki.
– W takim razie wyślemy go w lepsze ręce.
– To znaczy, że o jutrzejszym weselu nie ma mowy?
– Najmniejszej. Trzeba go jak najszybciej odtransportować do porządnego miejskiego szpitala, gdzie złożą mu nogę jak trzeba, i zapewnią opiekę neurologa. A jak minie kryzys, Harry wróci do domu na rekonwalescencję.
– Czyli pod pani opiekę?
– Chyba tak – z westchnieniem odparła Lizzie. Nie tak wyobrażała sobie pracę w Birrini. Kiedyś, dawno temu, zaraz po studiach, pracowała jako lekarz rodzinny. Zaledwie przez dwa lata. Ale po tamtym feralnym dniu, o którym wolałaby zapomnieć, przeszła na oddział nagłych wypadków wielkiego miejskiego szpitala i pracowała od dziewiątej rano do piątej po południu. W godzinach pracy oddawała się bez reszty pacjentom, ale po powrocie do domu była wolnym człowiekiem.
A teraz utknęła w jakiejś zapadłej rybackiej mieścinie, w której jedyny lekarz został obezwładniony chorobą. Zostanie wessana w miejscowe problemy. Na dobrą sprawę powinna stąd natychmiast wyjechać. I zadzwonić z awanturą do agencji, która ją okłamała.
Znaleźliby jej pracę w innym miejscu. Na zastępstwa jest zawsze duże zapotrzebowanie. Tak, ale…
– Bez pani nie damy sobie rady – odezwała się May. Lizzie aż drgnęła.
– Kiedy ze mną jest podobnie jak z tobą – odparła. – Potrafię ciężko pracować, ale nie lubię ponosić odpowiedzialności.
– Czasami człowiek nie ma wyboru – sprytnie zauważyła May. – Tak jak pani teraz. Jeśli Harry’ego zabiorą do innego szpitala, a pani wyjedzie, trzeba będzie zamknąć interes do jego powrotu. I wszyscy pacjenci…
– A ilu ich macie? – przerwała Lizzie.
– Pięcioro. To znaczy w samym szpitalu. Bo jest jeszcze dom opieki.
– Jego nie trzeba by zamykać.
– Domu nie, ale szpital tak. Lizzie zmarszczyła brwi.
– Czegoś tu nie rozumiem. Zastępstwo w waszym szpitalu przyjęłam dopiero w ostatni wtorek, a termin wesela musiał być znany przynajmniej od paru miesięcy.
– Wcześniej był umówiony inny lekarz, ale dowiedział się, jaka to zapadła dziura, i w ostatniej chwili zrezygnował.
To dlatego w agencji ukryli przed nią prawdę. Ogarnęła ją złość.
– W takim razie i ja mam prawo…
– Nie – gwałtownie zaoponowała May. – Pani jest dobra.
– Wcale nie jestem dobra.
– Już ja się znam na ludziach. Ktoś, kto włóczy ze sobą takiego psa jak ta pani suka, zamiast go dawno uśpić, musi mieć serce ze szczerego złota.
– Uważasz, że mam źle w głowie?
– Ja tego nie powiedziałam.

Był to najrozkoszniejszy prysznic w jej życiu. Lizzie stała i stała pod strumieniem gorącej wody, która zmywała z niej brud, uspokajała napięte nerwy i pozwalała zapomnieć o kłopotach i zobowiązaniach.
Phoebe zaopiekował się jakiś człowiek imieniem Joe. Już samo to sprawiło Lizzie nie wysłowioną ulgę. Od śmierci babki suka nie odstępowała jej na krok, co było męczące dla osoby nawykłej do samotności, która nie lubi się wiązać.
Wybierając się dziś do Birrini, Lizzie postanowiła zostawić Phoebe w pensjonacie. Ale gdy tylko zamknęła za sobą furtkę i chciała wsiąść do samochodu, nieszczęsna suka zaczęła rozpaczliwie skomleć i rzucać się na ogrodzenie.
– Przestań, bo stracisz szczeniaki – upomniała ją. Ale Pheobe tak długo skomlała i nie przestawała się szamotać, że Lizzie musiała ją w końcu wziąć. Na swoje nieszczęście, bo przez nieznośną Phoebe znalazła się teraz w beznadziejnym położeniu.
Co powiedziała May? Że jestem dobra?
Nie jestem dobra. Po prostu nie mam wyjścia.
Phoebe była ukochanym psem babci, która bardzo kochała Lizzie i była w jej trudnym dzieciństwie i młodości jedynym oparciem. Na myśl o babci w oczach Lizzie zakręciły się łzy. Nie, nie będzie płakać. To z powodu babci nie mogła uśpić nieszczęsnej Pheobe.
– Jak mogłaś pozwolić, żeby zaszła w ciążę? – jęknęła na głos pod adresem zmarłej babki. – Jednego basseta jakoś bym zniosła, ale cały miot szczeniaków? W dodatku nie wiadomo, jakiej rasy. A jak przyplątał się jakiś kundel? Może zresztą to i dobrze, bo szczeniaki odziedziczyłyby rozum po ojcu.
– Hej, kochanie, masz towarzystwo pod prysznicem? – rozległ się głos May. – Bo jeśli tak, to nie przeszkadzam.
– Nic ważnego, po prostu rozmawiałam z sitkiem od prysznica – odparła Lizzie, wystawiając głowę.
Miła kobieta z tej May, pomyślała. Chyba się zaprzyjaźnimy. Jeszcze bardziej się ucieszyła, widząc, co May trzyma w rękach.
– Moje ubrania!
– Ano. Joe przywiózł je z pensjonatu.
– Przywiózł moje bagaże?
– Tak, wszystkie rzeczy. Razem z legowiskiem dla psa.
– To bardzo miło z jego strony. – W rzeczywistości wiadomość ta niezbyt ją ucieszyła. – Możesz mi podać ręcznik? – Wycofała się dla zyskania na czasie za zasłonę, chcąc się zastanowić. – Ale ja nie mogę zostać – rzekła po chwili.
– Musi pani.
– Niby dlaczego?
– Bo potrzebujemy lekarza, który byłby na zawołanie przez całą dobę siedem dni w tygodniu.
– Jak to? – spytała Lizzie, z trudem przełykając ślinę. – Przecież doktor McKay nie był pod telefonem, kiedy wpadł mi pod samochód na leśnej drodze.
– Tylko dlatego, że Emily ciosała mu kołki na głowie. Nic dziwnego, że miał dosyć. Ja też uciekłabym gdzie pieprz rośnie, gdybym musiała bez przerwy podziwiać przygotowania do ceremonii ślubnej.
– To miał być ślub z wielką pompą?
– Jeszcze jaką! – May wsunęła za zasłonę rękę, podając Lizzie bieliznę.
– Lubisz grać rolę garderobianej?
– Tylko jak mam ochotę pogadać. Wyśle pani doktora McKaya do innego szpitala?
– Jak tylko dostanę się do telefonu.
– Emily nigdy tego pani nie daruje.
– Nic na to nie poradzę.
– To pani go potrąciła.
– Więc co mam teraz zrobić? Uzdrowić go cudownym sposobem, żeby mógł dojść o własnych nogach do ołtarza? Jeżeli Emily chce koniecznie zostać jutro jego żoną, musi pojechać razem z nim i zgodzić się na ślub przy szpitalnym łóżku.
– Mam podać dżinsy i koszulkę? – zapytała May.
– Doskonale. – Naciągnąwszy na siebie ubranie, Lizzie wyszła zza prysznicowej zasłony.
– Pani im powie, czy ja mam to zrobić?
– Co?
– Że ślub się nie odbędzie.
– A gdzie jest Phoebe? – zapytała Lizzie, na wszelki wypadek zmieniając temat.
– Pod dobrą opieką. Phoebe może na razie poczekać. Teraz musimy przede wszystkim uporać się z Emily.
Czysta i przebrana w suche rzeczy Lizzie ruszyła w kierunki sali, w której odpoczywał Harry. Kiedy zbliżyła się do drzwi, z wnętrza dobiegł ją zdenerwowany kobiecy głos.
– Z nogą w gipsie dojdziesz o kulach do ołtarza. A potem będę cię podtrzymywać. Nie możemy sprawić zawodu dwustu zaproszonym gościom.
Lizzie zatrzymała się z ręką na klamce, czekając na reakcję Harry’ego. On jednak milczał. W obecnym stanie biedak gotów jest zgodzić się na wszystko, pomyślała i otworzyła drzwi. Emily popatrzyła na nią jak na intruza, natomiast na twarzy Harry’ego odmalowała się widoczna ulga.
– Nie wyglądasz na lekarza – zauważył z lekkim uśmiechem.
Faktycznie. Lekarski kitel dodałby jej powagi, ale w szpitalnych zasobach były tylko kitle w jego rozmiarze.
– Ty też nie przypominasz lekarza.
– Bo też czuję się raczej jak pacjent. Co mnie czeka?
Lizzie nie od razu zdobyła się na odpowiedź.
– Podróż do Melbourne. Za pół godziny – odparła w końcu.
– Co pani opowiada! – obruszyła się Emily, puszczając rękę Harry’ego.
– Mówię, że Harry musi być jak najszybciej przewieziony do Melbourne do szpitala. Pogotowie lotnicze zjawi się za jakieś trzydzieści minut. Ja nie potrafię złożyć twojej nogi.
– Dlaczego? – spytał Harry.
Widać nie pamiętał, co mu wcześniej mówiła o rozmiarach złamania i jego możliwych konsekwencjach.
– Chcesz zobaczyć zdjęcia? Ale uprzedzam, że to nie będzie przyjemny widok – ostrzegła go.
Harry bez słowa wyciągnął rękę.
– O cholera! – rzekł po chwili. – Mogło nastąpić zatamowanie krążenia.
– I nastąpiło, ale jakimś cudem udało mi sieje przywrócić. Co nie znaczy, że niebezpieczeństwo minęło. Widzisz te odłamki? Nadal mogą się przemieścić.
Harry zagwizdał pod nosem.
– Kiedy wyprostowałaś kości? Nic nie pamiętam.
– Zanim odzyskałeś przytomność.
– Powinienem być ci wdzięczny.
– Za to, że stratowałam cię samochodem?
– Sam jestem sobie winien. Do głowy mi nie przyszło, że tamtą drogą może ktoś jechać. Dlaczego właściwie zatrzymałaś się w tym okropnym pensjonacie?
– Bo nigdzie nie przyjmują psów. Bardzo cię boli?
– Nie bardzo.
– Przecież widzę. Przed podróżą dam ci coś na znieczulenie.
– Ależ Harry, to szaleństwo – wtrąciła się Emily. – Powiedz coś, przecież wiesz, że nigdzie nie możesz lecieć.
– Niestety, to konieczne – oświadczyła Lizzie. – Harry musi się znaleźć w rękach chirurga ortopedy.
– Tak jest, pani doktor. Ma pani świętą rację – ochoczo przytaknął chory.
Czy tylko jej się przywidziało, czy rzeczywiście mrugnął do niej okiem?
– A dlaczego pani nie może tego zrobić? – nie ustępowała Emily. – Ostatecznie mógłby być na wózku.
– Posłuchaj mnie, Emily – z westchnieniem podjęła Lizzie. – Harry’ego czeka poważna operacja. To, że zdołałam jakimś cudem przywrócić krążenie w złamanej nodze, nie znaczy, że zagrożenie minęło. Bardzo mi przykro, ale Harry musi się znaleźć w szpitalu z prawdziwego zdarzenia. Nie ma wyjścia.
– Musi być jakiś sposób.
– Niestety, nie ma.
– Harry, zrób coś, przemów jej do rozumu – chlipnęła Emily.
Dziewczyna zaraz wpadnie w histerię, pomyślała Lizzie. A wszystko z powodu jakiegoś głupiego wesela. Nie wiedziała, co powiedzieć. Na szczęście inicjatywę przejął Harry.
– To ty musisz zacząć rozsądnie myśleć – zwrócił się do Emily. – Nie ma rady, musimy odłożyć ślub. A teraz bardzo cię przepraszam, ale muszę omówić z Lizzie karty pacjentów.
To ciekawe, pomyślała. Bardziej mu zależy na pacjentach niż na własnym weselu.
– Już je widziałam. May mi pokazała.
– A co będzie, jak Phoebe zacznie rodzić? – zagadnął Harry z przekornym uśmiechem.
Jaki on ma ujmujący uśmiech!
– Postarałam się z góry o adres i telefon tutejszego weterynarza.
– Ale nie sprawdziłaś, ilu mamy lekarzy? Ciekawe. Znów ten przekorny, czarujący uśmiech!
– Czy mogę coś dla ciebie zrobić, zanim zjawi się samolot? – spytała, odpychając od siebie niepotrzebne myśli. – A ty? – dodała, zwracając się do Emily. – Czy chcesz z nim polecieć? Bo jeśli tak, to musisz spakować najpotrzebniejsze rzeczy. Chcesz coś na uspokojenie?
– Oczywiście, że z nim polecę. I nie muszę się pakować ani brać niczego na uspokojenie. – Wbrew tym zapewnieniom, dziewczyna była bliska histerii.
– Chcesz, żebym zawiadomiła twoich rodziców? – zaproponowała Lizzie.
– Sama do nich zadzwonię – burknęła Emily. – Mama musi ustalić nową datę ślubu.
– Z tym radziłabym poczekać – powiedziała Lizzie, kładąc kobiecie rękę na ramieniu. Nic z tego nie rozumiała. Zachowanie obojga narzeczonych było doprawdy zastanawiające. – Może jednak dam ci coś na uspokojenie i skontaktuję się z twoją matką?
– Niczego od ciebie nie potrzebuję – parsknęła Emily. – Sama sobie poradzę. Idę się spakować.
– Przepraszam za wszystko – rzekła Lizzie po jej wyjściu, zabierając się do wypisywania Harry’emu karty choroby.
– Nie musisz za nic przepraszać. – Jak na człowieka cierpiącego, który o mało nie stracił nogi i musiał odwołać wesele, Harry był w zadziwiająco dobrym humorze. – To Emily bardziej zależało na uroczystości ślubnej niż mnie. Zostaniesz do mojego powrotu?
– Właściwie nie powinnam. Zostałam oszukana.
– Nie przeze mnie. A za to złamałaś mi nogę.
– To nie trzeba było biegać środkiem drogi.
– Musiałem się zrelaksować. Miałem dosyć przygotowań do ceremonii ślubnej. Ale pomówmy lepiej o pacjentach.
– Już wszystko wiem. Przestudiowałam karty.
– Zwróć uwagę na małą Lillian. Powinno się ją skierować na specjalne leczenie do szpitala psychiatrycznego, ale rodzice nie wyrażają zgody. Dziewczynka ma skłonności samobójcze.
– Dopilnuję, żeby nic się nie stało. Miałam już do czynienia z przypadkami młodzieńczej anoreksji. Ale dziękuję za ostrzeżenie. Będę ją miała na oku.
– Jeszcze jedno. Ponieważ zostajesz sama, a musisz być na każde zawołanie, nie możesz mieszkać w pensjonacie.
– Ty sam pobiegłeś do lasu bez telefonu.
– Tylko na pół godziny. Miałem dosyć telefonów w sprawie wesela.
– Wychodzi na to, że to ja uratowałam cię od tych okropności – zażartowała.
– Co się odwlecze, to nie uciecze – westchnął Harry.
– Jakoś to przeżyjesz – odparła, zaczepnie przekrzywiając głowę. – Muszę na chwilę wyjść. May szuka mi kwatery u kogoś, kto zgodzi się przyjąć psa.
– Możesz się wprowadzić do służbowego mieszkania w szpitalu.
– Ale to przecież twoje mieszkanie, a ty wrócisz za kilka dni.
– Mam dwie sypialnie, a większość moich rzeczy jest już w nowym domu, w którym mieliśmy zamieszkać po ślubie.
Lizzie zastanowiła się.
– A Pheobe? Zarząd nie będzie miał obiekcji?
– Pewnie tak. Możesz im wtedy powiedzieć, że albo zgodzą się na psa, albo wyjeżdżasz. Czy mogę wreszcie dostać tę morfinę?
Lizzie spojrzała na zegarek.
– W porządku. Zaraz zawołam May.



ROZDZIAŁ TRZECI


Nie denerwuj się na Emily. Spróbuj ją zrozumieć. 
Nie martw się o chorą nogą. Dzięki doktor Darling znajdziesz się pod fachową opieką. Wkrótce zaczniesz chodzić o kulach. Nie myśl o uroczych minkach, jakie robi doktor Darling, zwłaszcza wtedy, kiedy jest czymś zmartwiona. 
Zapomnij na razie o ślubie i weselu. 

Po sześciu dniach doktor McKay miał wrócić do Birrini zwykłą karetką. Sam.
– Emily postanowiła zostać dłużej w Melbourne i zrobić zakupy. Z okazji ślubu wzięła dłuższy urlop. Ona i jej matka nieustannie coś kupują do nowego domu – wyjaśniła May.
Razem z Lizzie wyglądały karetki, która mogła się zjawić lada moment.
– Aha – mruknęła Lizzie. Była trochę niespokojna. Przez ostatnie sześć dni wszystkie siły poświęcała pacjentom, ale nie była pewna, jak się będzie czuła, gdy prawowity gospodarz szpitala zacznie patrzeć jej na ręce. – Czy Emily zawsze jest taka?
– Taka niemądra? – May pokręciła głową. – Trudno powiedzieć. I tak, i nie. Pracuje tu od pięciu lat. Do niedawna robiła wrażenie osoby rozumnej i kompetentnej, ale po zaręczynach z Harrym dostała kompletnego bzika. W życiu nie widziałam, żeby ktoś robił aż tyle szumu wokół ślubu.
– A Harry’emu to się nie podoba?
– Chyba zaczęło do niego docierać, w co się pakuje – odparła May. – Myślę, że zdecydował się na małżeństwo, bo Emily wydawała się solidna i rozsądna, no a potem…
– Chciał się z nią ożenić, bo była rozsądna?
– Wiem, to dziwne – uśmiechnęła się May. – W ogóle dziwna z nich para. Nie tacy jak, na przykład, ja i mój Tom. Ani nam było w głowie myśleć rozsądnie, kiedyśmy się pobierali. Ale my się kochamy.
– To rozumiem. – Lizzie zachłannie chłonęła każdą informację o członkach małej społeczności, w której się znalazła. Po niespełna tygodniu wiedziała o nich więcej niż o kolegach z wielkiego szpitala w Queenslandzie.
Tutaj stale ktoś ją zagadywał w sklepie albo wpadał wieczorem do służbowego mieszkania, przynosząc w prezencie specjalnie dla niej upieczoną szarlotkę, świeżo złowioną rybę czy smakowitą kość dla Phoebe. Po wiosce rozeszła się wiadomość, że doktor Darling przyjechała do Birrini ze względu na swojego psa.
– Pobiegnę przygotować łóżko dla Jego Wysokości – oznajmiła May. – Wiesz, co sobie pomyślałam?
– Co?
– Że czekają nas dwa tygodnie bez Emily. Ty i Harry będziecie sam na sam. Oczywiście, nie licząc Phoebe. Ciekawe, co z tego wyniknie.
Co ta May wygaduje, oburzyła się w duchu Lizzie. Zamiast myśleć o spotkaniu z Harrym, zajrzę do Lillian. Lillian cierpiała na anoreksję i przy niej Lizzie odzyskiwała poczucie, że jest przede wszystkim lekarzem.
Harry wyglądał wręcz kwitnąco. Kiedy sanitariusze wtoczyli go na wózku do szpitalnego holu, Lizzie miała ochotę przetrzeć ze zdumienia oczy. Miał unieruchomioną nogę, ale poza tym tryskał energią. Sam chciał kierować inwalidzkim wózkiem, rozglądając się wokół siebie okiem gospodarza wracającego do domu po długiej nieobecności.
Lizzie przypatrywała się temu, stojąc z boku. Harry miał na sobie dżinsowe szorty, a złamana noga tkwiła nie w gipsie, tylko w umocowanej bandażem półszynie. Czyżby mógł już chodzić o kulach?
Mimo wysiłków, by patrzeć na Harry’ego okiem lekarza i koncentrować się na złamanej nodze i ogólnym stanie zdrowia, uwagę Lizzie przyciągały inne rzeczy. Zauważyła, że jego włosy są wyjątkowo gęste i błyszczące. W ogóle wyglądał na bardzo przystojnego, a kiedy się roześmiał, miała wrażenie, że całe pomieszczenie napełniło się światłem.
Co za głupie myśli chodzą ci po głowie, upomniała się Lizzie. Nie zapominaj, że nie jesteś już nastolatką.
– Witam pana, doktorze – rzekła oficjalnym tonem, występując naprzód.
– O, to ty, Lizzie – powiedział cicho, zatrzymując wózek. Twarz mu spoważniała. – Nie przypuszczałem…
Nie przypuszczał, że co?
– Czy ma pan kartę choroby doktora McKaya? – zwróciła się do towarzyszącego sanitariuszom szefa zespołu karetki.
– Ja ją mam – wtrącił Harry. – Jest gdzieś w moich bagażach. Pokażę ci później, jeśli uważasz to za konieczne.
– Muszę ją zobaczyć. Jesteś moim pacjentem.
– Nie jestem niczyim pacjentem.
– Trudny przypadek – powiedział szef karetki, mrugając do Lizzie okiem.
– Poradzę sobie. Proszę go łaskawie zawieźć do sali numer sześć.
– Nie ma mowy – sprzeciwił się Harry. – Wracam do siebie.
– Ale… to niemożliwe – wybąkała Lizzie.
– Niby dlaczego?
– Bo ja tam mieszkam…
– No to co? Chyba nie zajęłaś mojej sypialni?
– Nie, ale… Wszystkie twoje rzeczy są w nowym mieszkaniu, to znaczy twoim i Emily. – Załoga karetki przysłuchiwała się ich rozmowie z tak widocznym zaciekawieniem, że Lizzie plątał się język.
– No tak, bracia Emily zabrali moje rzeczy bez mojej wiedzy. Joe przyniesie mi to, co najpotrzebniejsze.
– Ale… – Lizzie rozpaczliwie szukała przekonującego argumentu, dlaczego nie mogą razem mieszkać – Phoebe rozpanoszyła się w twoim mieszkaniu. Może być niebezpieczna dla chorego na wózku.
– Zgodziłem się usiąść na wózku tylko dla przyjemności mojej eskorty. Mogę chodzić na własnych nogach.
– Ale o kulach. Phoebe je pogryzie.
– Nic z tego, są z aluminium. Ej, dlaczego nie chcesz ze mną mieszkać? – z bezczelną miną zagadnął Harry. – Uważasz, że jestem niebezpieczny?
O tak, pomyślała w panice. Bardzo niebezpieczny.
– Ty nie – powiedziała – ale pamiętaj, że przez Phoebe już raz omal nie przeniosłeś się na tamten świat.
– Dziękuję za ostrzeżenie. Będę się miał na baczności. Czy mogę wreszcie wrócić do swojego mieszkania?
– Powinieneś zostać w szpitalu.
– Wolę być z tobą.
Wokół nich zdążyło się zebrać spore audytorium. May wróciła do holu i z dużym rozbawieniem przypatrywała się całej scenie. Personel karetki też bawił się na całego. Nawet chorobliwie nieśmiała Lillian, która normalnie nie wysadzała nosa z pokoju, z zaciekawieniem wyglądała na korytarz.
– Niech się pani zgodzi – poprosił sanitariusz.
– Przecież nie zajęła pani jego sypialni – dorzucił drugi.
– A szkoda. Dopiero byłaby zabawa! – roześmiała się May.
Lizzie spiorunowała ją wzrokiem.
– Odczepcie się wszyscy, dobrze? – zezłościła się.
– Dlaczego tak się denerwujesz? – spytał Harry z niewinną miną. A zauważywszy wystający z drzwi nosek Lillian, dodał: – Powiedz, Liii, czy nie uważasz, że pani doktor powinna mnie wpuścić do mojego mieszkania?
Wszystkie spojrzenia skierowały się na dziewczynkę. Lizzie przestraszyła się. Przez ostatnie dni zrobiła wiele, żeby dodać małej pewności siebie, a teraz ona pewnie znowu zamknie się w sobie. Jednakże, ku jej zdziwieniu, Lillian bynajmniej się nie speszyła.
– Myślę, że powinna się pani zgodzić – odparła tonem, jakim Lizzie przemawiała do niej jeszcze dziś rano. – Odmowa mogłaby zburzyć jego wiarę w siebie. A wiara w siebie to bardzo ważna rzecz.
Po tej przemowie Lillian spiekła raka, ale nie cofnęła się do pokoju. Co więcej, popatrzyła na Lizzie z przekornym rozbawieniem.
Ta bezradnie rozłożyła ręce.
– Poddaję się – rzekła. – Nie musisz leżeć w szpitalu. Ale czy mogłabym zobaczyć kartę choroby?
Harry uśmiechnął się pod nosem.
– Nie.
– W takim razie…
– No to wracam do domu – przerwał jej Harry. – Nie będę was dłużej zatrzymywał – dodał pod adresem sanitariuszy. – Zostawiacie mnie pod dobrą opieką.

– Co to jest? – zawołał Harry, stając w drzwiach. Wnętrze, które sześć dni temu przeraziło Lizzie swoją spartańską brzydotą, od tego czasu zmieniło się nie do poznania. Widząc reakcję Harry’ego, uznała, że najlepszą obroną będzie atak.
– Mieszkanie wyglądało okropnie – oświadczyła.
– A ty jesteś okropnie nieuprzejma – odparł po zastanowieniu. – Jak byś zareagowała, gdybym to ja powiedział o twoim mieszkaniu, że wygląda okropnie?
– Chcesz powiedzieć, że ci się tutaj podobało?!
– Może było skromnie, ale przytulnie. Popatrzyła na niego z niedowierzaniem. Po wyrazie jego twarzy nie była w stanie poznać, czy żartuje, czy mówi serio.
– Daj spokój i przyznaj, że w ogóle nie myślałeś o jego wyglądzie. Teraz jest o wiele lepiej – odparła niepewnie.
Wreszcie się uśmiechnął, a Lizzie kamień spadł z serca.
– Dokonałaś cudu – oświadczył ze szczerym podziwem. – Jak to zrobiłaś?
– Zaczęło się od wizyty pani Morrison, która przyszła zaszczepić się przeciwko grypie. A przy okazji przyniosła tę swoją listę.
– Znam te jej listy i szczerze ci współczuję – z ciężkim westchnieniem przyznał Harry.
Pani Morrison, wychowawczyni trzeciej klasy, miała zwyczaj zapisywać się do lekarza pod jakimś niewinnym pretekstem, po czym kładła na stole długą listę innych dolegliwości, zarówno własnych, jak i uczniów, i żądała zajęcia się nimi na poczekaniu.
– Nie musisz mi współczuć. Bardzo ją polubiłam. Ale ponieważ od pierwszej chwili zarzuciła mnie tysiącem skarg, postanowiłam nie pozostać dłużna. Zaczęłam więc narzekać na panującą tu paskudną pogodę, nieporównanie gorszą od tej, do jakiej przywykłam w Queenslandzie, no i na brzydotę szpitalnego mieszkania. Zwłaszcza na beżowe ściany.
– Nie podobają ci się beżowe ściany?
– Są wstrętne. W dodatku były zupełnie gołe, nie powiesiłeś nawet jednego obrazka – odparła oskarżycielskim tonem. – Pani Morrison z miejsca wzięła sprawę w swoje ręce. Po powrocie do szkoły kazała swoim uczniom malować obrazki. Jak wyobrażają sobie północny Queensland. – To mówiąc, Lizzie rozejrzała się z dumą po pokrytych dziecięcymi obrazkami ścianach. – Czyż nie są rozkoszne?
Nie mógł nie przyznać jej racji. Obrazki były tak rozmaite jak dzieci, które je malowały. Widniały na nich ogromne słońca, smukłe palmy, śmigający na grzbietach fal amatorzy surfingu, niebieskie i zielone morskie fale, krokodyle i ośmiornice, zatłoczone plaże i jachty. Słowem wszystko, co kojarzy się z upalnym latem.
– Przy okazji – podjęła Lizzie – zaczęłyśmy rozwiązywać jeden z problemów z listy pani Morrison.
– Niemożliwe. – Harry był wyraźnie oszołomiony. Dobrze mu tak, pomyślała. Za to, że tak na nią działa samą swoją obecnością.
– Chodzi o Amy Dunstan. O to, że dzieci dokuczają jej w szkole.
– Znam Amy. Jej rodzina przeżyła ciężkie chwile.
– Wiem. Pani Morrison powiedziała mi, że mieli synka, o rok starszego od Amy, który zmarł na zapalenie opon.
– Dwa lata temu – uzupełnił Harry. Zdążył tymczasem przekroczyć próg i teraz lustrował wzrokiem ściany, oglądając wiszące na nich obrazki. – Scott zmarł, zanim tu przyjechali. Przenieśli się do Birrini, żeby o tym zapomnieć.
– Ale nadal żyją tym nieszczęściem – wtrąciła Lizzie. – Ich dom do dziś wygląda jak mauzoleum jego pamięci.
– Byłaś u nich?
– Oczywiście. Przecież pani Morrison miała tę sprawę na swojej liście. Byłam z Phoebe na spacerze, a kiedy przechodziłyśmy koło ich domu, psu zachciało się pić.
– Tak przypadkiem.
– Ano tak – odparła Lizzie, bardzo z siebie zadowolona. – Odbyłam z matką Amy szczerą rozmowę. Powiedziałam jej, że Amy brakuje poczucia własnej wartości, a dzieci to czują, i dlatego jej dokuczają. Dzieci potrafią być okrutne, zwłaszcza wobec tych, u których wyczuwają słabość. Tak twierdzi pani Morrison, a skoro uczy w szkole od trzydziestu lat, to chyba wie, co mówi.
– Chyba tak.
Rzuciła mu podejrzliwe spojrzenie, obawiając się, czy za jego pozorną zgodą nie kryje się szyderstwo.
– Jestem tego pewna. Ich mieszkanie to istny dom pogrzebowy. W holu na wprost wejścia wisi ogromna podobizna zmarłego syna, w pokojach jest pełno jego zdjęć, a przed zdjęciami palą się świece. Pani Dunstan na każde wspomnienie Scotta wybucha płaczem.
– Mówisz bardzo poruszające rzeczy, ale nie rozumiem, co to ma…
– W całym domu nie ma ani jednego zdjęcia Amy.
– Naprawdę? – Harry spoważniał. – Nigdy u nich nie byłem, ale mogę sobie wyobrazić. Nieszczęście głęboko ich dotknęło, to jasne, ale co to ma wspólnego…
– Postanowiłam to zmienić. Powiedziałam pani Dunstan, że miała niejedno, ale dwoje dzieci. I że jeżeli nie chce stracić drugiego, musi czasami pomyśleć także o Amy.
– Tak jej powiedziałaś?
– Tak, choć nie było to łatwe. Zrobić ci kawy?
– Bardzo proszę.
Wolała się czymś zająć i nie widzieć jego wzroku.
– Pokazałam matce Amy dane statystyczne mówiące o tym, ile ofiar dziecięcej depresji popełnia samobójstwo i dałam do zrozumienia, że pod wpływem panującej w domu atmosfery jej ośmioletnia córka może dojść do wniosku, że musi umrzeć, jeśli chce zwrócić na siebie uwagę rodziców.
– Tego też jej nie oszczędziłaś?
– Wiem, to okropne, ale ktoś musiał im wreszcie otworzyć oczy. – Lizzie bała się, jak Harry przyjmie to wtrącanie się w sprawy jego pacjentów, niemniej brnęła dalej, przekonana, że racja jest po jej stronie.
– A zaraz potem obiecałam podarować Amy szczeniaka.
– Chyba nie szczeniaka Phoebe?
– Właśnie tak. To znaczy nie podarowałam go wprost, tylko obiecałam, że Amy wygra pieska w konkursie rysunkowym. Oczywiście, jeżeli rodzice wyrażą zgodę. To jest właśnie rysunek Amy – dodała, wskazując obrazek przedstawiający surfujące na desce dziecko.
– Czy nie uroczy?
– Wszystkie są piękne.
– Prawda? – ucieszyła się Lizzie. – A potem przedstawiłam swój plan Lillian, która od razu się do niego zapaliła.
– Lillian? Ją też w to wciągnęłaś? – zdumiał się Harry, przypominając sobie odważną odzywkę w szpitalnym holu chorobliwie zazwyczaj nieśmiałej dziewczynki.
– Tak, będzie sędzią w konkursie. Chyba wiesz, że w zeszłym roku jej akwarela zdobyła pierwszą nagrodę na ogólnokrajowym konkursie młodych talentów. Podobno rodzice, wiem to od May, nie puścili małej do Melbourne na rozdanie nagród. Lillian ma prawdziwy talent, ale rodzice nie umieją tego docenić.
– Tak, wiem. – Harry był coraz bardziej oszołomiony. – Moim zdaniem główną przyczyną anoreksji Lillian jest właśnie to, że rodzice lekceważą jej artystyczne zdolności.
– A widzisz. – Lizzie spojrzała na niego z triumfem.
– Część rysunków oddałam Lillian, która ma nimi udekorować dziecięcą salę szpitala. A poza tym rozmawiałam z nią o Amy i jej depresji. Lillian bardzo się tym przejęła, powiedziała, że sama przeżywa podobne trudności, no i postanowiłyśmy ustawić z góry wynik konkursu.
– Ustawić wynik konkursu?
– Tak, uznałyśmy małe naciągnięcie wyników za konieczne. Mama Amy zgodziła się, że jeśli córka wygra konkurs, to może zatrzymać szczeniaka. Pan Morrison zrobiła w szkole szum wokół konkursu i teraz wszystkie dzieciaki marzą tylko o tym, żeby wygrać psiaka. Phoebe została zaprowadzona do szkoły i oficjalnie przedstawiona. W rezultacie jeśli pierwsza nagroda przypadnie Amy, dziewczynka stanie się bohaterką, a dzieci będą się starały o jej względy, żeby pozwoliła im pobawić się ze szczeniakiem. Aha, a pani Dunstan zlikwidowała domową kapliczkę i na głównym miejscu w salonie postawiła fotografię obojga dzieci: Scotta i Amy. Co ty na to?
Zapadła cisza. Niedobrze, pomyślała Lizzie. Niepotrzebnie wtrącam się w nie swoje sprawy. Przez ostatnie sześć dni wciągnęła się mimo woli w życie tej małej społeczności, zapominając, że jest tutaj jedynie przelotnie. Ale z drugiej strony mieszkańcy Birrini okazali jej tyle serdeczności, że coś im się od niej należało. Tymczasem Harry nadal milczał.
– Jesteś na mnie zły? – zapytała.
– Dlaczego miałbym być na ciebie zły?
– Bo może lubisz gołe beżowe ściany.
– Ja? Kto tak powiedział?
– Ty, dziesięć minut temu.
– Musiało mi się coś pokręcić.
Popatrzyła mu w oczy. Nie żartował. Lizzie kamień spadł z serca. Z jakiegoś dziwnego powodu zależało jej na opinii Harry’ego, postanowiła jednak tego nie okazywać.
– No to w porządku – rzekła lekkim tonem. – Kawa gotowa – dodała, podając mu kubek. – A teraz wychodzę. Mam trzy wizyty domowe, no i muszę odebrać Pheobe. Chcesz, żebym przed wyjściem pomogła ci położyć się do łóżka?
– O nie – odparł, ale w jego oczach zabłysły figlarne iskierki. – Nie rób sobie apetytu.
Co za nieznośny człowiek, pomyślała Lizzie, czując, że uśmiecha się wbrew własnej woli.
– A ty nie wyobrażaj sobie Bóg wie czego. Co by mi przyszło z prawie żonatego faceta, w dodatku ze złamaną nogą?
– Faktycznie niewiele – przyznał z udaną pokorą, a Lizzie znowu zaśmiała się mimo woli.
– No to wszystko jasne. A tak z ciekawości, możesz mi powiedzieć, w jaki sposób zamierzasz dostać się do łóżka beze mnie… to znaczy bez niczyjej pomocy?
– Po pierwsze, nie zamierzam się kłaść, a nawet gdybym chciał, to dam sobie radę. A po drugie, nie myśl tyle o wyprawianiu mnie do łóżka. Tkwię na wózku tylko dlatego, że pielęgniarze zapomnieli wziąć z Melbourne moje kule.
– Mam uwierzyć, że wolno ci chodzić o kulach? Wiesz co, zachowujesz się jak ten dziewięciolatek, który parę dni temu chciał wmówić pani Morrison, że pies zjadł mu zeszyt z odrobioną lekcją.
– Mogę chodzić o kulach, nie opierając się na złamanej nodze.
– Pozwól mi zajrzeć do swojej karty.
– Ani mi się śni.
– W takim razie zadzwonię do ortopedy i zapytam…
– Daj spokój, Lizzie. Nic mi się nie stanie. Kości są dobrze połączone gwoździami i umocowane metalową płytką. Gdyby nie opuchlizna, włożyliby mi nogę w lekki opatrunek z włókna szklanego i nie miałabyś powodu do zmartwienia.
– Więc jednak mam?
– Czepiasz się.
– Pokaż mi wypis ze szpitala.
Długo mierzyli się wzrokiem. W końcu Harry skapitulował.
– A masz, przeczytaj sobie! – burknął ze złością, podając jej papiery.
– Nareszcie zachowujesz się jak pacjent – z satysfakcją zauważyła Lizzie.
– Nie zapominaj, że to ja jestem szefem.
– Jesteś moim pacjentem.
– A wynoś się i zostaw mnie w spokoju. Idź na swoje wizyty, a ja pojeżdżę wózkiem po szpitalu i znajdę sobie kule.
– Przestań na chwilę gadać i pozwól mi spokojnie przeczytać kartę. Potem May zabierze cię do szpitala – odparła Lizzie, zatapiając się w lekturze.
– Lizzie…
– Co znowu? – mruknęła, nie podnosząc oczu.
– Nie wytrzymam z tobą w jednym mieszkaniu. Nie podniosła wzroku. Bała się, że znowu ją rozśmieszy.
– Sam widzisz. A jeszcze nie widziałeś Phoebe.
– Gdzie ona jest?
– Pod dobrą opieką. – Lizzie nadal siedziała z nosem w karcie. – Pierwszego dnia zostawiłam ją tutaj, ale tak drapała, że omal nie zrobiła dziury w drzwiach. Od tej pory różni ludzie biorą ją na zmianę do domu. – Rzuciła mu przelotny uśmiech. – Po nałożeniu gipsu pacjent będzie mógł opierać się częściowo na złamanej nodze – przeczytała. – I będzie ci potrzebna fizjoterapia. W miasteczku nie ma fizjoterapeuty. Masz szczęście, że tu jestem.
– Co masz na myśli?
– Przed pójściem na medycynę przez trzy lata uczyłam się fizjoterapii.
– To ile masz lat? – zdziwił się.
– Dwadzieścia dziewięć.
– A zachowujesz się, jakbyś miała dziesięć.
– Dziękuję za komplement.
– Dlaczego zaczęłaś od fizjoterapii?
– Bo mi się podobała. Dopiero po trzech latach uznałam, że to mi nie wystarcza. – Podniosła pod światło zdjęcie rentgenowskie. – Ale miałeś szczęście! – zawołała. – Zdajesz sobie sprawę, że mało brakowało, a byłbyś stracił nogę?
– Wiem.
Lizzie wreszcie popatrzyła na Harry’ego.
– Ale wszystko będzie dobrze – powiedziała. – Max Carter jest znakomitym specjalistą. Jeżeli pisze, że noga odzyska stuprocentową sprawność, to tak będzie.
– Wiem.
– Więc o co chodzi?
– Złości mnie to wszystko. I nie mam zamiaru korzystać z twojej fizjoterapii.
– No cóż, odrobina irytacji nikomu jeszcze nie zaszkodziła – oświadczyła, zbierając ze stołu papiery.
– A jeśli nie zgodzisz się na fizjoterapię, zamknę na klucz wszystkie kule, jakie znajdują się w szpitalu. Wybieraj!
– Nie muszę…
– Owszem, musisz. Zachowujesz się jak rozkapryszone dziecko.
– Ja zachowuje się jak dziecko?
– To u mężczyzn normalne. Taką już mają naturę. No to decyduj się: albo zgadzasz się na fizjoterapię, albo dzwonię do May, żeby natychmiast usunęła ze szpitala kule.
– Nie odważysz się.
– Przekonaj się.
Gdyby spojrzenie mogło zabijać, Lizzie najprawdopodobniej padłaby martwa na ziemię. Harry chwilę posapał, a potem zaczął się powoli uspokajać i odzyskiwać rozsądek. W końcu rozłożył ręce.
– Niech ci będzie.
– Mądra decyzja – pochwaliła Lizzie. Podeszła i skierowała wózek ku drzwiom. – Wymagam posłuszeństwa. Teraz pani doktor zawiezie pacjenta na krótki spacer po szpitalu, a potem wróci do innych zajęć.
– Chcesz oberwać?
– Nieznośny chłopczyk. Bardzo nieznośny – zakpiła. – Oczywiście, że nie chcę. Widzę, że brakuje ci twojej Emily.
Harry otworzył usta, ale nie był w stanie dobyć głosu.



ROZDZIAŁ CZWARTY


Pamiętaj, że prawdziwy lekarz nie użala się nad sobą. 
Pamiętaj, że dobry lekarz nie powinien okazywać słabości. 
Nie myśl wciąż o Lizzie i nie pędź wózkiem na łeb na szyję, jak tylko usłyszysz jej głos. 
A teraz siedź spokojnie i słuchaj, o czym rozmawia z Lillian!

– Jak się między wami układa?
Lizzie siedziała przy łóżku Lillian, a ta jadła, a raczej udawała, że je kolację. O jedzenie trzeba było z nią toczyć nieustanną walkę. Dziewczynka powinna być pod opieką w specjalistycznym ośrodku pomocy psychiatrycznej, a nie tutaj.
– Moja córka nie jest wariatką – oświadczył ojciec dziewczynki, pan Richard Mark, kiedy parę dni temu Lizzie poruszyła z nim tę sprawę.
– Nie mówię o szpitalu dla psychicznie chorych, tylko o ośrodku dla dzieci z problemami psychicznymi. Lillian ma poważną niedowagę. Jej zdrowie, a nawet życie, jest poważnie zagrożone.
– Żona potrafi dopilnować, żeby jadła ile trzeba.
– Ale doktor McKay właśnie dlatego umieścił ją w szpitalu – zaoponowała Lizzie. Łatwo się domyślić, że Lillian je w domu pod przymusem, a zaraz po posiłku wywołuje wymioty. – Jeżeli schudnie jeszcze bardziej, jej nerki przestaną pracować, a to może się skończyć nawet śmiercią.
Dramatyczna rozmowa z ojcem przyniosła jedynie ten skutek, że pan Mark nie zabrał córki ze szpitala, ale o wysłaniu jej do specjalistycznego ośrodka nie chciał słyszeć.
Na szczęście pielęgniarki nie miały w tej chwili nadmiaru pracy i można było zapewnić Lillian stałą opiekę nie tylko podczas posiłków, ale i przez następne pół godziny, na wypadek, gdyby próbowała zwrócić jedzenie.
Pewnego razu, kiedy personel pomocniczy był zajęty innymi chorymi, Lizzie zgłosiła się do asystowania Lillian przy jedzeniu i, ku swemu zdziwieniu, polubiła to zajęcie. Nawiązywała z chorą nastolatką coraz lepszy kontakt, a na bladych policzkach Lillian zakwitły nieśmiałe rumieńce.
Lizzie cieszyła się z oznak poprawy, wiedziała jednak, że na razie nie wolno sprawdzać, ile dziewczynka waży. Musi wpierw sama uznać, że teraz wygląda lepiej, bo w przeciwnym razie wpadłaby w panikę na myśl o przybraniu na wadze.
– Miałam na myśli ciebie i Harry’ego – dodała Lillian, nabierając na widelec samotne ziarnko groszku.
– Trzy groszki. – Lizzie odebrała jej widelec i nabrawszy nań kilka ziaren, oddała dziewczynce, mówiąc: – Proszę to zjeść!
– Ale…
– Do buzi!
Po krótkim wahaniu Lillian w końcu przełknęła podaną porcję.
– Brawo. – Lizzie powtórzyła operację z widelcem. – Jeszcze trochę, a zaokrąglisz się jak ja. Chyba nie uważasz, że jestem za gruba?
– Ty?
– Tak, ja.
Lillian zmierzyła ją wzrokiem.
– Fajnie ci w tych dżinsach – orzekła.
– Też mi się tak wydawało. – Lizzie odwróciła się na łóżku, zaglądając do lustra. – Ta koszulka jest co prawda trochę ciasna, ale gdybym schudła, piersi zaraz by mi obwisły. Nie ma nic gorszego, jak obwisłe piersi.
– Naprawdę?
– Naprawdę. A teraz jedz. – Kiedy Lillian przełknęła następny kęs, Lizzie dodała: – Wkrótce i twoje piersiątka ładnie się zaokrąglą.
– Nie podobają ci się? – zaniepokoiła się Lillian.
– Na razie masz guziczki zamiast piersi. Prawdziwa kobieta powinna mieć okrągłe kształty. Jak moje.
– Myślisz, że podobają się Harry’emu?
– Na pewno.
– I razem mieszkacie.
– A teraz zjedz parówkę – mruknęła Lizzie.
– Całą.
– Kiedy nie mam ochoty.
– Owszem, masz. Chyba chcesz mieć ładne piersi, prawda? Trzeba postępować rozumnie, jeśli chce się rozmawiać o dorosłych sprawach.
– To znaczy, o jakich? – zaciekawiła się Lillian.
– Zdaje się, że pytałaś o doktora McKaya?
– No właśnie – ożywiła się Lillian. – Nie uważasz, że jest super?
– Odpowiem ci, jak zjesz parówkę.
Lillian, o dziwo, posłuchała. Po raz pierwszy od tygodnia jej talerz prawie opustoszał.
– Jest super, absolutnie się z tobą zgadzam – powiedziała Lizzie. – Gdyby nie był chory, a do tego zaręczony, nie zgodziłabym się z nim mieszkać.
– Trochę go szkoda dla Emily – zauważyła Lillian. – Mimo że jest stary.
– Fakt, ma co najmniej trzydzieści dwa albo trzy lata. Istne próchno.
Lillian zaśmiała się i z własnej inicjatywy nabrała na widelec trochę groszku.
– Dobrze się trzyma, jak na swój wiek – dodała wesoło. – A Emily jest taka nudna. Pracowali razem od wieków, a odkąd narzeczona Harry’ego zginęła w wypadku…
– Jego narzeczona zginęła w wypadku?
– Dawno, miałam wtedy dziesięć lat. Mama mówi, że Emily od tamtej pory zagięła na niego parol. Robiła, co mogła, żeby go omotać, aż w końcu się udało. Ale doktor sam chyba nie wie, jak doszło do zaręczyn, i dopiero przed ślubem obleciał go strach.
– Przestraszył się?
– Tak mówią. I że dlatego wpadł pod samochód.
– Nie sądzę, żeby usiłował popełnić samobójstwo – odparła Lizzie, zdając sobie sprawę, że powinna przerwać tę rozmowę. Zaczęła mówić o Harrym tylko po to, by zachęcić Lillian do jedzenia.
– Pewnie, że nie. To by było za głupie – zawyrokowała dziewczynka. – A poza tym, kto by go zastąpił? Wszyscy uważają, że jest niezastąpiony. Gdyby się zabił, ludzie straciliby jedynego lekarza.
– To prawda.
– Mama twierdzi, że Emily i jej matka od roku nie mówią o niczym innym poza ślubem i weselem. Emily zaprosiła sześć druhen i dwie dziewczynki do niesienia trenu. Zapowiadał się fajny cyrk.
– Pewnie jeszcze go obejrzycie.
– Jeżeli Harry się nie wycofa.
– Dlaczego sądzisz, że mógłby to zrobić?
– Bo mieszka z tobą.
– O!
Dosyć tego, uznała Lizzie. Lillian zjadła nadspodziewanie dużo, a ich rozmowa schodzi na coraz bardziej niebezpieczne tory. Lizzie wstała.
– Dobrze się spisałaś – pochwaliła dziewczynkę. – Zjadłaś prawie połowę tego, co ja zamierzam zjeść na kolację.
– Mogłabyś nie wzywać pielęgniarki? – poprosiła Lillian. – Obiecuję, że nie pójdę wymiotować.
Lizzie westchnęła w duchu. Wiedziała, że Lillian i tak spróbuje zwrócić jedzenie. Na tym polegała jej choroba.
– Przykro mi, ale wiesz, jaką mamy umowę – odparła.
– Nie wierzysz mi?
– Nie.
Dziewczynka skrzywiła się.
– To może ty ze mną zostaniesz? Nie lubię pani Pround.
Pani Pround była pedantyczną salową o sokolim wzroku, nic wiec dziwnego, że Lillian nie przepadała za jej towarzystwem.
– Nie mogę, muszę zajrzeć do chorych. A poza tym umieram z głodu. Pójdę już.
– Może ja cię zastąpię? – Drzwi się otworzyły i do pokoju wjechał na wózku doktor McKay.
– A to dopiero! Od dawna byłeś za drzwiami? – spytała zaskoczona Lizzie. – A czemu to nie chodzisz o kulach?
– Bo na wózku poruszam się bezszelestnie.
– Wszystko słyszałeś?
– Oczywiście.
– Słyszałeś, co mówiłam o…? – wybąkała speszona Lillian. Zrobiła się czerwona i straciła świeżo odzyskaną odrobinę pewności siebie.
– Słyszałem, że jestem supermężczyzną – z zadowoleniem oznajmił Harry.
– Ale…
– I o hodowaniu apetycznych piersi. To było bardzo ciekawe.
– A o tym, że jesteś za stary do małżeństwa, słyszałeś? – złośliwie wtrąciła Lizzie.
– To akurat mi umknęło. W pewnej chwili musiałem poprawić się na wózku – odrzekł ze śmiechem.
– Serio zamierzasz zostać przy Lillian? – spytała Lizzie, śmiejąc się razem z nim.
– Przyniosłem planszę do gry w monopol.
– Jak myślisz, Lillian, warto tracić czas na gry z takim starcem? – spytała Lizzie niby na wesoło, spoglądając jednak na nastolatkę z niepokojem.
Na szczęście ich żartobliwa wymiana zdań uwolniła Lillian od skrępowania. Krztusząc się ze śmiechu, skinęła głową na znak zgody. Lizzie z lekkim sercem ruszyła na wieczorny obchód chorych.
Kiedy dwie godziny później przekroczyła próg ich wspólnego mieszkania, na stole w kuchni stały trzy miski z parującym jedzeniem, a na desce spoczywał okazały pstrąg. Phoebe siedziała obok stołu z podniesionym nosem i nadzieją w ślepiach.
Harry, ubrany w różowy fartuszek z falbankami, pochylał się nad blatem, balansując na kulach i trzymając w ręku nóż do oprawiania ryby.
Lizzie stanęła jak wryta.
– Natychmiast odłóż ten nóż! – zawołała. – I cofnij się, ale powoli.
Harry uśmiechnął się pod nosem.
– Myślisz, że zwariowałem?
– Ja nie myślę, tylko wiem. Masz kompletnie źle w głowie.
– Świetnie potrafię oprawić rybę.
– Co ty powiesz? I potrafisz też świetnie utrzymać równowagę. Jeden nieostrożny ruch i pstrąg wyląduje w zębach Phoebe. – Podeszła bliżej, szybkim ruchem wyjęła nóż z jego rąk i cofnęła się o dwa kroki.
– Oddaj mi nóż! – zawołał, nie wiedząc, czy ma się śmiać, czy złościć.
– A do tego masz różowy fartuszek z falbankami.
– To jeszcze nie znaczy, że zwariowałem.
– Ale jesteś chory.
Harry wykrzywił się i zrobił ruch, jakby chciał się na nią rzucić. Lizzie wybuchnęła śmiechem. Sama nie wiedziała dlaczego. Miała wrażenie, że w ich stosunkach zawsze czai się podskórny śmiech. Chyba nie mogli się na serio pokłócić.
– Ostrzegam cię…
– Bo co? – W oczach Lizzie błyszczało rozbawienie. Phoebe spoglądała to na nią, to na Harry’ego z wyrazem dezorientacji pomieszanej z nadzieją. Był to jej permanentny stan ducha, zwłaszcza gdy w grę wchodziło jedzenie. Teraz zaszczekała i podrapała Harry’ego w nogę.
– Zdrajczyni! – skarciła ją Lizzie. – Nie łaś się do tego nożownika! Chodź do mamy.
– To mama trzyma nóż, nie ja. Oddaj mi go.
– Ani mi się śni!
– Idziesz na ostro? No to zaraz zobaczysz! – zawołał, robiąc groźną minę. Chwyciwszy pstrąga za ogon, zawiesił go tuż nad nosem Phoebe. – Oddaj nóż, albo pstrąg dostanie się psu!
Lizzie parsknęła śmiechem.
– Popatrz na jej wniebowziętą minę.
– Mam jej oddać pstrąga?
– Czemu nie? Mamy dosyć jedzenia. Naprawdę zbzikowałeś. W ogóle nie powinieneś stać przy kuchni.
– Mam zrezygnować z pstrąga? O nie!
– To powiedz, jak się go oprawia.
– Mówisz serio? Nie oszukujesz?
– Serio. A teraz oddaj mi ten różowy fartuszek.

Następne pół godziny, spędzone na preparowaniu pstrąga pod czujnym okiem „ profesora od rybiej chirurgii”, było dla Lizzie przezabawnym, absolutnie beztroskim przeżyciem.
– Rybacy na pewno nie robią tego aż tak dokładnie – zaprotestowała.
– Bo nie są chirurgami.
– Ja też nie jestem chirurgiem.
– Ale ja tak. Jeżeli poradzisz sobie ze skrzelami, mianuję cię honorowym chirurgiem.
– Naprawdę jesteś chirurgiem?
– Uhm. Tu zostały łuski.
– Po co siedzisz w Birrini, skoro jesteś chirurgiem?
– Leczę chorych.
– Operujesz ludzi bez anestezjologa?
– Nikogo nie operuję. – Wesołość znikła z jego twarzy.
– Wiec dlaczego tutaj siedzisz?
– Bo chcę. Czy możemy wrócić do oprawiania ryby?
Zrozumiała, że poruszyła bolesny temat. Nie powinna się wtrącać w jego osobiste sprawy. Chcąc poprawić nastrój, zapytała:
– Skąd wziąłeś taki frywolny fartuszek?
– Emily dostała od przyjaciółek sześć fartuszków z falbankami, każdy w innym kolorze. Podkradłem jej jeden.
– I ona nic o tym nie wie?
– Ona w ogóle niewiele wie – burknął pod nosem.
– Na szczęście.
Pstrąg był wyśmienity. Podobnie jak reszta kolacji, zakończona rabarbarowym plackiem, który pojawił się, gdy zmywali naczynia. Przyniósł go starszy mężczyzna.
– Od Mabel, z życzeniami zdrowia – oznajmił, spoglądając z nieskrywanym zadowoleniem na parę lekarzy. – A to piękna kość dla psiska. Życzę dobrej nocy!
– To mówiąc, znikł równie szybko, jak się pojawił. Zdumiewająca miejscowa gościnność!
Usiedli na werandzie i jedli ciasto z rabarbarem, podczas gdy Phoebe pracowicie obgryzała smakowitą kość.
– Phoebe należała do twojej babki?
– Uhm.
– Niezbyt odpowiedni pies dla starszej pani.
– Babcia nie była typową starszą panią – uśmiechnęła się Lizzie. – Zajmowała się paleontologią.
– Czym?
– Była paleontologiem, światowej sławy specjalistą od dinozaurów. Jeździła po świecie w poszukiwaniu pozostałości prehistorycznych gadów. Dopiero pod koniec życia musiała zrezygnować z podróżowania. Dlatego tak bardzo przywiązała się do Phoebe.
– Teraz rozumiem, skąd u Phoebe takie upodobanie do kości – zażartował Harry.
Ale Lizzie nadal myślała o babce, z której stratą wciąż nie mogła się pogodzić. Poczuła chęć, by o niej mówić.
– Kości, które interesowały moją babkę, były o wiele starszej daty – rzekła z bladym uśmiechem. – Od dzieciństwa pomagałam je identyfikować i segregować. Może dlatego zostałam lekarzem.
– Mieszkałaś z babką?
– W zasadzie tak. Ale kiedy wyjeżdżała, przenosiłam się do internatu.
– A twoi rodzice?
– Zginęli w katastrofie lotniczej, kiedy miałam siedem lat. Prawie ich nie pamiętam, chociaż wiem, że byli wspaniałymi rodzicami. – Po chwili dodała: – A co z twoimi rodzicami? Nie było ich w Birrini w przeddzień twojego ślubu, ani nie pojawili się po wypadku.
– Nie mam rodziny.
– Rodzice nie żyją?
– Nie mam rodziny. Kropka.
Dokończyli deser w milczeniu. Potem Lizzie kazała mu zostać na werandzie, a sama poszła umyć resztę naczyń. Czuła jednak, że Harry ją obserwuje.
Zastanawiała się, co w nim siedzi. Z pierwszych kontaktów można było odnieść wrażenie, że jest beztroskim młodym lekarzem, który ma się ożenić. Teraz jednak wyczuwała istnienie głębszych, mrocznych pokładów w jego duszy.
Nie będzie ich zgłębiać. To jego sprawy. Jak tylko Phoebe urodzi szczeniaki, wyjedzie stąd i zapomni o problemach Harry’ego i mieszkańców Birrini. Tak w każdym razie dyktuje rozsądek, choć serce Lizzie jakoś nie chciało przyjąć tego do wiadomości.
– Nie zmarzłeś? – zapytała, wychodząc na werandę, skąd rozciągał się piękny widok na tonące w blasku księżyca miasteczko.
– Nie wiem, nie zastanawiałem się – odparł. – Myślałem o tym, jak dobrze jest wrócić do domu.
– Zycie w szpitalu nie jest zbyt zabawne.
– A życie w wielkim mieście jest zabawne? Popatrzyła na niego z zaciekawieniem. Przeniósł się na starą wiklinową kanapkę. W niczym nie przypominał młodego, robiącego karierę lekarza. Siedział w szortach i wysłużonym trykocie, z wyciągniętą przed siebie, opartą o stołek usztywnioną nogą. Nie była to jednak sprawa jego ubrania ani nogi. Było coś w sposobie patrzenia w dal i całej jego postawie, w otaczających oczy zmarszczkach, w zmierzwionych włosach…
– Bardziej przypominasz farmera niż lekarza – powiedziała, a on gwałtownie odwrócił głowę.
– Co masz na myśli?
– Sama nie wiem. Chyba… czujesz się tu u siebie.
– Chyba tak – przyznał cicho i znów popatrzył na miasteczko. – Próbowałem kiedyś wielkomiejskiego życia, ale to pieskie życie.
– Nie jest takie złe.
– Zawsze mieszkałaś w wielkim mieście?
– Uhm.
– Warto czasem spróbować czegoś innego.
– Właśnie to robię.
– Ale tylko czasowo.
– Oczywiście. Czy ustaliliście już nową datę ślubu?
– Nie.
– Emily pewnie zależy, żeby ślub odbył się jak najszybciej.
– Pewnie tak – mruknął bez przekonania.
– Posłuchaj, Harry. Mam wrażenie, że coś przede mną ukrywasz. Zgłosiłam się do pracy tutaj na czas twojej podróży poślubnej. Czy nadal chcesz, żebym została?
– Oczywiście.
– To wcale nie jest takie oczywiste.
– Dla mnie najzupełniej. Kiedy Phoebe się oszczeni?
– Za dwa albo trzy tygodnie.
– Ale nie możesz jechać ze świeżo urodzonymi szczeniakami. Na ich odchowanie trzeba dodać najmniej cztery, a nawet sześć tygodni. Ja do tego czasu stanę na nogi.
– I zdążysz wziąć ślub.
– Być może.
Dziwny to był wieczór. Lizzie stała na werandzie z praktycznie obcym mężczyzną, ale miała uczucie, jakby znali się od niepamiętnych czasów. Usiadła na podłodze koło wiklinowej kanapy i pogłaskała leżącą obok Phoebe. Ogarnął ją dziwny spokój.
– To, że wpadłem pod twój samochód, nie było celowe – powiedział cicho.
– Nigdy inaczej nie myślałam – odparła, podnosząc głowę, by na niego spojrzeć. – Są lepsze sposoby na odebranie sobie życia.
Harry uśmiechnął się półgębkiem.
– Byłem zaprzątnięty myślami.
– Nie dziwię się.
Opuściła głowę i znowu pogłaskała Phoebe. Wciąż czuła ten przedziwny spokój. Jakby odnalazła swoje miejsce na ziemi.
Co za bzdura! Jej miejsce jest w Queenslandzie. Przy Edwardzie? Nie, nie i nie! Na pocieszenie przytuliła się do Phoebe.
Palce Harry’ego dotknęły jej włosów.
– Dlaczego tu przyjechałaś? – zapytał.
– Już ci mówiłam.
– Że ze względu na psa. Ale to nie ma sensu.
– Właśnie że ma. – Starała się nie przywiązywać wagi do pieszczoty jego palców, które lekko głaskały jej włosy. On robi to tylko w geście przyjaźni, po prostu dlatego, że jej głowa znalazła się w zasięgu jego ręki. – Już ci mówiłam – powtórzyła. – Linie lotnicze nie zabierają psów w ciąży.
– Słyszałem. – Palce Harry’ego coraz głębiej zanurzały się w jej włosy. – Chcesz przez to powiedzieć, że przed wpuszczeniem na pokład robią każdemu psu test ciążowy?
– Nie wygłupiaj się. Przecież widać gołym okiem, że Phoebe jest szczenna.
– Jest tak spasiona, ze trudno zgadnąć, czy jest szczenna, czy po prostu tłusta.
– Nie obrażaj mojego psa. Ani mnie, bo sugerujesz zdaje się, że mijam się z prawdą.
– Niczego nie sugeruję. Pytałem tylko, dlaczego tu przyjechałaś.
– Nie twoja sprawa.
– W porządku. Ale zostaniesz?
– Według umowy miałam być trzy tygodnie.
– To dla mnie za krótko.
Jego palce doprowadzały ją do szaleństwa. Miała ochotę zamruczeć niczym kot. Trzy tygodnie… Trzy tygodnie siedzenia na werandzie z jego palcami we włosach…
Tylko trzy tygodnie?
A co powie Edwardowi?
Że zatrzymały ją nie cierpiące zwłoki ważne sprawy rodzinne. Musi przecież rozporządzić majątkiem babci. Szpital w Queenslandzie nie będzie robił trudności. Właśnie przyjęli nowego stażystę, poważnego, ze sporym doświadczeniem. Obędą się bez niej przez kilka dodatkowych tygodni.
– Ostatecznie mogłabym zostać trochę dłużej – rzekła cicho. Spokój wieczoru i dotyk jego ręki wprawiały ją niemal w hipnotyczny stan. Było jej tak dobrze… – Może powinnam wymasować ci nogę. Przeczytałam w karcie takie zalecenia. Masaż ma poprawić krążenie.
– Myślę, że to nie byłoby bezpieczne – odrzekł nieswoim głosem, a ona zdała sobie sprawę, że Harry czuje chyba to samo co ona. – Mogłyby powstać dodatkowe komplikacje.
Ma rację. Oboje wiedzieli, o jakie komplikacje chodzi. Lizzie podniosła się z podłogi.
– Zrobić ci herbaty?
– Byłabyś aniołem.
– Na to idę – oznajmiła, nie ruszając się z miejsca. Uratował ją dźwięk telefonu. Gdyby nie zadzwonił, stałaby tak pewnie do białego rana. Nie chciała odchodzić.
A przecież on jest zaręczony.
A ona ma Edwarda.



ROZDZIAŁ PIĄTY


Nie zaglądaj do szpitala. Nie staraj się chodzić o kulach. Im dłużej będziesz chory, tym dłużej Lizzie zostanie. 
Nie myśl o wyjeździe Lizzie. 
Powinieneś zadzwonić do Emily… I co jej powiesz?
Nie dzwoń do Emily. 

Niedobrze, pomyślała Lizzie, wchodząc do izby przyjęć i słysząc głośny płacz dziecka.
– Myślałam, że twój dyżur już się skończył – zwróciła się do May.
– Niezupełnie. Zostałam zamiast pielęgniarki, która zachorowała na grypę. A poza tym znam Terry’ego.
– Ma na imię Terry?
– Tak, i jest kolegą jednego z moich dzieciaków. Jego rodzice są farmerami, bardzo porządni ludzie, ale okropnie purytańscy – wyjaśniła szeptem May, zaglądając za parawan, gdzie na łóżku wił się z bólu przytrzymywany przez ojca chłopiec. – Harry’emu pozwalają chłopca badać, bo jest mężczyzną, ale mnie nie chcieli nawet powiedzieć, co go boli. Dlatego myślę, że Terry’emu przydarzyła się jakaś męska dolegliwość.
– Ile ma lat?
– Jedenaście.
– Męska dolegliwość, no zobaczymy. – Lizzie przygotowała się najgorsze. Na oddział nagłych wypadków jej rodzimego szpitala często trafiali wszelkiego rodzaju dziwacy. Jak choćby ten motocyklista, który nawet w szpitalu nie chciał się rozstać ze swoim ukochanym terierem.
– Czy Harry już się położył? – spytała May.
– Nie, ale nie zamierzam go w to angażować.
– Ale…
– Żadne ale – oświadczyła Lizzie, przybierając stanowczą minę. – Same damy sobie z tym radę.
Na jej widok rodzice chłopca po prostu zaniemówili.
– Dzień dobry. Jestem doktor Darling. Zastępuję doktora McKaya na czas jego choroby. Co chłopcu dolega?
Ojciec mocniej przytulił syna, a matka wbiła się głębiej w szpitalne krzesło. Oboje omijali Lizzie wzrokiem. Chłopiec jęknął z bólu i złapał się za krocze.
– Gdzie jest doktor McKay? – burknął w końcu mężczyzna, lecz Lizzie wiedziała już swoje. Nie pozwoli, by dziecko cierpiało z powodu uprzedzeń rodziców. Usiadła na łóżku obok farmera, próbując rozewrzeć zaciśniętą rękę Terry’ego.
– Proszę go nie dotykać – zaprotestowała matka.
– Jestem lekarzem – sucho oświadczyła Lizzie – i leczyłam już setki dzieci obojga płci. Nie ma w tym nic osobistego i Terry nie powinien się mnie wstydzić. Bez badania nie mogę mu pomóc.
Rodzice wymienili skonsternowane spojrzenia.
– Pozwólcie pani doktor zbadać Terry’ego – powiedziała May, biorąc farmera za rękę i odciągając go od łóżka.
Farmer podniósł się, ale odstąpił tylko o krok.
O co im tak naprawdę chodzi, na litość boską? Rozumiałaby jeszcze, gdyby chodziło, powiedzmy, o transfuzję krwi, której zabraniają niektóre wierzenia religijne. Ale to była czysta pruderia, którą chłopcu też musiano wpoić, bo rozpaczliwie obiema rękami zasłaniał obolałe krocze.
– Co ci jest, Terry? – zapytała Lizzie.
– Bolą mnie… – urwał, spoglądając ze strachem na rodziców, lecz ból był widocznie silniejszy od strachu, bo dokończył: – bolą mnie jaja.
Czyli jądra. Tego się spodziewała. W jego wieku to się zdarza. Musiała się jednak upewnić.
– Czy już wcześniej były podrażnione?
– Nie. Zaczęło się dziś po kolacji.
– Weź ręce, muszę cię obejrzeć. Mały znowu wpadł w panikę.
– Nie… Przecież pani jest dziewczyną. – Kolejne spojrzenie na rodziców musiało go upewnić, że dobrze robi, bo skulił się, gotów bronić za wszelką cenę swojej męskiej cnoty.
Lizzie zdała sobie sprawę, że jeżeli spróbuje teraz chłopca dotknąć, wybuchnie ogólna histeria. Co robić? Nagle usłyszała za plecami znajomy głos:
– Mogę się na coś przydać?
Harry stał w drzwiach, opierając się na kulach.
– Mamy do czynienia z rażącym przypadkiem dyskryminacji ze względu na płeć – oświadczyła.
– Ale chyba nie zamierzasz składać teraz skargi u komisarza do spraw równego traktowania kobiet? – spytał z lekkim uśmiechem.
Jak to dobrze, że przyszedł, pomyślała z ulgą. Chociaż nie powinien przychodzić, a ja nie powinnam się cieszyć. Niemniej dobrze, że jest.
– Odsuń się, żebym mógł go obejrzeć. – Ku oburzeniu Lizzie chłopiec momentalnie się uspokoił. – Powinieneś wiedzieć – wyjaśnił mu Harry – że doktor Darling nie jest prawdziwą dziewczyną. Jest tylko lekarzem. Pomyśl o tym w wolnej chwili. Twoi rodzice też powinni się nad tym zastanowić. Ale tymczasem ja się tobą zajmę.
Doktor Darling nie jest prawdziwą dziewczyną.
– Jak to nie jestem dziewczyną? – mruknęła Harry’emu do ucha.
– Musisz się zdecydować, co jest dla ciebie ważniejsze: stetoskop czy spódnica? – odpowiedział Harry szeptem. – Dla Terry’ego i jego rodziców pierwsze wyklucza drugie, więc przynajmniej na razie musisz się z tym pogodzić. A teraz bądź łaskawa odwrócić się do ściany, kiedy Terry i ja będziemy załatwiać nasze męskie sprawy.
Lizzy zaniemówiła. Ona ma się odwrócić do ściany? Szybko jednak zdała sobie sprawę, że jej oburzenie na nic się nie zda. Harry przestał zwracać na nią uwagę, a rodzice Terry’ego też posłusznie odwrócili się do ściany.
Co za pruderia! Biedny chłopiec wychowany w takiej atmosferze będzie miał ciężkie życie. Sądząc po malującym się na twarzach rodziców przerażeniu, spodziewali się najgorszego. Pewnie sami wstydzili się obejrzeć syna.
– Ciekawe, kto w dzieciństwie zmieniał mu pieluszki – szepnęła jej do ucha May, i obie omal nie parsknęły śmiechem.
– Nie widzę śladu infekcji – oświadczył Harry po chwili – ale jest bolesność. Trzeba się przekonać, czy nie doszło do zakażenia dróg moczowych. Musimy pobrać próbkę moczu.
– Którą, rzecz jasna, pobierze pan doktor – rzekła Lizzie uszczypliwie. – Pobieranie moczu to też męska sprawa.
May zachichotała, i obie kobiety wymieniły porozumiewawcze spojrzenia. Lizzie poczuła, że ma w niej sprzymierzeńca, a może nawet bratnią duszę. Tylko one dwie zdawały się dostrzegać śmieszność i absurd całej sytuacji.
– Pójdę po pojemnik – rzekła May.
Lizzie wyszła razem z nią za przepierzenie, żeby swobodnie wyśmiać się na osobności.
– Pobieranie próbek moczu nie należy do ulubionych zajęć Harry’ego, ale dobrze mu tak – skomentowała pielęgniarka, wręczywszy doktorowi przyniesiony pojemnik. – Pewnie odeśle nas teraz do kuchni, do kobiecych prac.
– Możecie zabrać to do analizy? – spytał po chwili Harry, podając May pojemnik z moczem. – Bardzo proszę.
– A nie mówiłam? – skomentowała May. – Przeprowadzanie analizy to taki szpitalny odpowiednik zajmowania się kuchnią. Czynność stosowna dla kobiet. Niech znają swoje miejsce.
– W laboratorium, a nie przy łóżku chorego – dodała Lizzie. Odchodząc razem z May korytarzem, czuła na sobie wzrok Harry’ego.
– Ani śladu infekcji – rzekła Lizzie parę minut później.
Harry usiadł na krześle i odstawił kule.
– Ale ból się wzmaga – powiedział.
– Skręcenie jąder?
– Chyba tak.
Lizzie przeszła ochota do śmiechu. Wiedziała, że skręcenie jąder w mosznie zdarza się u chłopców w wieku Terry’ego bez wyraźnej przyczyny. I jedyna rada to natychmiastowa operacja.
– Nie możesz operować, stojąc o kulach.
– Ale jeśli odeślemy go do Melbourne, może być za późno na ratunek. Istnieje duże ryzyko trwałej bezpłodności. Musimy operować na miejscu.
– Jakim sposobem?
– Dam sobie radę. Będę operował, siedząc na stołku. To prosta operacja, nie potrwa długo. Pod warunkiem, że zajmiesz się znieczuleniem. Potrafisz?
– Przy tak prostej operacji? Oczywiście.
– No to na co czekamy?
– Jestem tylko kobietą. – Lizzie skromnie spuściła oczy. – Nie wiem, czy mam prawo wstępu do sali operacyjnej.
– Zasłonimy go prześcieradłem, żeby pani doktor nie doznała szoku – odparł Harry z łobuzerskim uśmiechem, za który miała ochotę go ucałować.
Mimo zapewnień, że czuje się znakomicie, Harry miał bladą i ściągniętą twarz. Był wyraźnie zmęczony. Na szczęście operacja nie będzie długa, pomyślała z ulgą Lizzie.
– Zamiast mi się przyglądać, zajmij się znieczuleniem – burknął Harry.
– Tak jest, szefie. – Poprawiła maseczkę na twarzy chłopca i sprawdziła odczyty na monitorach. Wszystko przebiega zgodnie z oczekiwaniami. Terry był zdrowy i dobrze zareagował na środki usypiające. Lizzie mogła część uwagi poświęcić Harry’emu. Jego zręczność wprawiła ją w podziw. Po dokonaniu nacięcia i otwarciu moszny lekko gwizdnął.
– Biedny dzieciak – powiedział. – Nic dziwnego, że jęczał z bólu. Ja w jego stanie chodziłbym po ścianach.
– Nie ma krążenia? – zapytała Lizzie.
Harry nie odpowiedział. Jego palce wykonywały delikatne ruchy mające przywrócić jądrom naturalne położenie. Lizzie i May wstrzymały oddech.
– I co?
– Wraca kolor.
Lizzie wydała z siebie westchnienie ulgi. Wiedziała, co to oznacza – przywrócenie obiegu krwi w jądrach. Wisząca nad chłopcem groźba trwałej bezpłodności minęła.
– Poszło łatwiej niż z twoją nogą – zauważyła.
– W końcu utrata zdolności rozrodczych to nie tragedia, w porównaniu ze stratą nogi – zauważył Harry.
– Tak sądzisz? Harry zastanowił się.
– Waszym zdaniem dzieci są ważniejsze od nogi?
– Emily pewnie by tak powiedziała – uszczypliwie odparła May.
– Zwłaszcza gdyby chodziło o cudzą nogę – zawtórował jej Harry.
– Nie oddałbyś nogi, żeby mieć dziecko? – zapytała Lizzie.
– To zależy – odparł. – Gdyby chodziło o żywe, oddychające niemowlę i ktoś mi powiedział: „ Albo poświęcisz nogę, albo dziecko umrze”, to pewnie wybrałbym dziecko.
– To bardzo pięknie z twojej strony – pochwaliła Lizzie.
– Ale dziecko musiałoby być wyjątkowo ładne i grzeczne – dodał Harry z przekornym uśmiechem.
– Emily marzy o szóstce dzieci – wtrąciła May. Harry omal nie wypuścił igły z rąk.
– Skąd wiesz? – zapytał.
– Od niej. Przepraszam, może nie powinnam tego powtarzać. Byłoby lepiej, gdybyś dowiedział się o tym od swojej narzeczonej.
Lizzie uznała, że należy zmienić temat. Harry był wyraźnie spięty i wyczerpany.
– Wszystko wskazuje na to, że Phoebe będzie miała sześcioro dzieci. Jedno dostanie zwycięzca konkursu, ale piątkę mogę podarować Harry’emu i Emily. Do kompletu zabraknie im tylko jednego maleństwa.
Żart nie był najlepszy, ale miała nadzieję, że Harry się uśmiechnie. On jednak jeszcze bardziej się zachmurzył.
– Opatrunek! – rzucił ostro do May, która podała mu co trzeba, rzucając Lizzie porozumiewawcze spojrzenie.
Chyba posunęły się za daleko.
Operacja dobiegła końca. Po wybudzeniu chłopca z narkozy i zapewnieniu rodziców, że dziecku nic już nie grozi, Harry pokuśtykał do służbowego mieszkania. Lizzie szła za nim z zatroskaną miną.
– Pomogę ci położyć się do łóżka – zaproponowała.
– Nie trzeba.
– Jestem w końcu twoim lekarzem. Nie mogę pozwolić, żebyś poszedł spać w ubraniu.
– Skąd wiesz, że tak bym zrobił?
– Masz to wypisane na twarzy. Usiądź na łóżku, a ja pomogę ci się rozebrać.
Harry widział, że jego opór nie ma sensu. W końcu oboje są lekarzami. Zastrzegł sobie tylko, że zostanie w kalesonach. Wreszcie, kiedy z westchnieniem zadowolenia wyciągnął się na łóżku, Lizzie pochyliła się nad jego nogą.
– Boli? – spytała.
– Jak cholera.
– To nie było mądre.
– Nie miałem wyboru.
To prawda. Chłopcu groziło poważne niebezpieczeństwo.
– Pozwolisz wymasować sobie nogę?
– Nie trzeba.
– Nie bądź niemądry. Nie po to dokonywałam cudów na środku drogi w strugach deszczu, żeby pozwolić ci teraz umrzeć z powodu zakrzepu. Proszę o odrobinę rozsądku. Obiecuję, że prawie nie poczujesz.
– Kłamczucha.
– No to bądź dzielny, a ja w nagrodę przyniosę ci cukierka z oddziału dziecięcego – odparła z wesołym uśmiechem, po czym zabrała się do odwijania bandaży z opuchniętej nogi.
– Oj!
– Miałeś być dzielny. – Przysunęła sobie krzesło i jeszcze raz dokładnie obejrzała nogę. – Wkrótce wydobrzejesz – oznajmiła. – Blizna świetnie się goi.
– Dziękuję za pocieszenie. – Leżał na plecach z rękami podłożonymi pod głowę i patrzył w sufit.
– Powiedz, gdyby mocno zabolało.
– Nie boję się.
Jednakże nie sprawiła mu bólu. W końcu nie na darmo chodziła przez trzy lata na kursy fizjoterapii. Delikatnymi, wprawnymi ruchami masowała spuchniętą nogę, nie dotykając ledwo zabliźnionej rany. Pracowała długo, stosując różne techniki mające pobudzić krążenie krwi w uszkodzonych naczyniach i złagodzić podrażnienia.
Robiła to w milczeniu, a i on nie zdradzał ochoty do rozmowy. Leżał zatopiony w myślach. Jego umęczona twarz stopniowo się wygładzała i nabierała kolorów. Wysiłki Lizzie nie były daremne. Poczuła niewymowne zadowolenie.
Może powinna była zostać masażystką, a nie lekarzem, skoro potrafi usunąć ból. Zetrzeć cierpienie z jego twarzy…
– Pracujesz na oddziale nagłych wypadków? – Nieoczekiwane pytanie wyrwało ją z zamyślenia.
– Ja? Tak.
– Od dziewiątej do piątej?
– To zależy, od ósmej do czwartej, od czwartej do północy, albo od północy do ósmej. Dlaczego pytasz?
– Ale po dyżurze idziesz do domu.
– Czasami nawet na moim oddziale trzeba się kimś zająć po godzinach, ale na szczęście rzadko.
– Nie lubisz się zbytnio angażować?
– Wolę nie, jeśli nie muszę.
Przyglądał jej się badawczo. Widocznie poczuł się na tyle odprężony, by pomyśleć o niej. Nie była pewna, czy to ją cieszy.
– Dlaczego wolisz się nie angażować?
Lizzie westchnęła. Mogła mu powiedzieć, żeby pilnował swojego nosa, ale… Czemu nie? Nic się nie stanie.
– Po dyplomie pracowałam przez pewien czas jako lekarz rodzinny. – Nie chcąc patrzeć mu w oczy, znowu pochyliła się nad jego nogą. – Jedna z moich pacjentek, dziewczyna mniej więcej w wieku Lillian, cierpiała na depresję. Jak to bywa ze świeżo upieczonymi lekarzami, uważałam, że zjadłam wszystkie rozumy. O środkach antydepresyjnych przeczytałam, co tylko było do przeczytania. Poddawałam Patti i jej rodziców terapii rodzinnej zgodnie z wyuczonymi na studiach regułami. Postępowałam cały czas według zasad sztuki. – Lizzie przygryzła wargi. Wspomnienie nadal bolało.
– I? – Z jego tonu poznała, że domyślił się prawdy.
– Nietrudno zgadnąć. Patti robiła, co mogła, żebym była z niej zadowolona. Mówiła, że czuje się coraz lepiej. A któregoś dnia połknęła wszystkie lekarstwa, jakie były w domu. Nie zdołano jej odratować.
– To musiało być trudne.
– Okropne. Przekonałam się, że nie jestem taka mądra, jak mi się wydawało. Dlatego teraz pracuję na pierwszej linii, łatam pacjentów, a resztę zostawiam specjalistom.
– Myślisz, że gdyby nie ty, Patti nadal by żyła?
– Gdyby była pod opieką fachowego psychiatry…
– Gdyby do niego poszła. – Harry podniósł głowę znad poduszki. – Lillian powiedziała, że nie chce jechać do psychiatry, a rodzice ją poparli. Czy uważasz, że nie powinienem jej leczyć?
– Oczywiście, że nie, ale to inna…
– Mam w Birrini wielu pacjentów, którzy potrzebują lekarzy specjalistów – podjął Harry – ale jednym nie chce się jechać do dużego miasta, a inni nie ufają obcym doktorom. Wolą przychodzić do mnie. Owszem, czasami udaje mi się kogoś wyleczyć. Ale nie dalej jak trzy tygodnie temu zmarł starszy mężczyzna, którego nie zdołałem namówić na wyjazd do Melbourne na wszczepienie bypassów. Czy mam z tego powodu przestać robić to, co robię?
– Uważasz mnie za tchórza?
– Wiem, że jesteś odważna.
Zapadło długie milczenie. A w miarę jak trwało, nabierało znaczenia. Nawiązywało się między nimi jakieś istotne porozumienie.
– Więc masz w Queenslandzie sensowną pracę? -. odezwał się wreszcie Harry.
– Tak.
– I sensownego chłopaka?
Lizzie poczuła, że się czerwieni.
– Mam.
– To przed nim uciekłaś do Birrini?
– Przed nikim nie uciekałam.
– Ja wyczuwam uciekiniera na kilometr.
– Sam uciekałeś, kiedy pierwszy raz cię zobaczyłam.
– Aleś mnie zatrzymała. – Umilkł. – Może teraz ja zdołam zatrzymać ciebie – dodał cicho.
– O co ci właściwie chodzi? – spytała niepotrzebnie ostrym tonem. Nieco drżącymi rękami pozbierała bandaże i zaczęła na nowo opatrywać mu nogę.
– Potrzebuję dobrego wspólnika.
– Ja mieszkam w Queenslandzie – odparła krótko.
– Ale nie chcesz tam wracać.
– Oczywiście, że chcę. – Umocowawszy koniec bandaża, wstała z krzesła. Ta rozmowa staje się zbyt osobista. A może zbyt niepokojąca?
Musi jednak zadać mu jedno pytanie.
– Możesz mi zdradzić, jak doszło do tego, że osiadłeś w Birrini? – Chciała się koniecznie dowiedzieć, dlaczego ze swoimi umiejętnościami zaszył się na takim odludziu.
– Kocham to miejsce.
– Dlaczego?
– Bo tutaj się urodziłem i spędziłem większą część życia. Mój ojciec był rybakiem.
Ze zrozumieniem skinęła głową. Syn rybaka.
– Ale skoro chciałeś tu wrócić, to po co zostałeś chirurgiem? Sensowniej byłoby wybrać specjalizację lekarza rodzinnego.
– Nie zamierzałem tutaj wracać.
– Nie?
Powinna pozwolić mu zasnąć, ale patrząc na jego uspokojoną twarz widoczną w wąskim kręgu nocnej lampy, pomyślała, że nie może stracić okazji dowiedzenia się czegoś więcej o tym fascynującym człowieku. Następna może się nie zdarzyć.
– Od dzieciństwa chciałem wyrwać się w świat – odparł sennym, rozmarzonym głosem. – Birrini wydawało mi się zapadłą dziurą. Miałem pretensję do rodziców, że są tu szczęśliwi. Obiecałem sobie, że po studiach nie wrócę do Birrini.
– Więc dlaczego…? – szepnęła, wstrzymując oddech. Wiedziała, że nie powinna drążyć jego osobistych spraw, ale nie mogła się powstrzymać.
– Robiłem karierę w wielkim mieście. Czułem się panem świata. Co kilka miesięcy przyjeżdżałem do Birrini. Z wizytą. Żeby się pochwalić, pokazać, co osiągnąłem.
Harry umilkł. Wydawało się, że zasnął. Kiedy jednak wstała, chcąc odejść, przytrzymał ją za rękę.
– Zaręczyłem się. To było jeszcze przed Emily. Miała na imię Melanie.
– Słyszałam. Lillian mówiła mi, że zginęła w wypadku.
– Tak. Przyjechaliśmy tu na weekend. – Harry mówił z trudem, jakby borykał się z nieznośnym wspomnieniem. – Melanie nie mogła się nacieszyć swoim nowym sportowym wozem. Mieliśmy mnóstwo pieniędzy. Melanie też była chirurgiem, a przy tym bystrą, ambitną i bardzo piękną kobietą. Wydawało mi się, że jestem w niej zakochany.
– Wydawało ci się? Wzruszył ramionami.
– Co ja wiedziałem o miłości? Oboje byliśmy głupi. No i mój dobry kochany ojciec poprosił Melanie, żeby zabrała go na przejażdżkę. Była taka dumna ze swojego wspaniałego auta. Pojechali drogą wzdłuż wybrzeża. Widziałaś, jakie tam są zakręty. Chciała mu zaimponować, pokazać wiejskiemu poczciwinie, jak się żyje w wielkim świecie. Po przejechaniu kilometra wylecieli na zakręcie z drogi i stoczyli się na nabrzeżne skały.
– Och, Harry!
– Melanie zginęła na miejscu – podjął Harry. – Ojciec doznał ciężkich obrażeń wewnętrznych. Gdybym miał do pomocy drugiego lekarza, to może… Ale byłem sam. Nie miałem potrzebnej aparatury. Zmarł w drodze do Melbourne.
Harry nadal trzymał ją za rękę. Lizzie usiadła na krześle, z którego podniosła się chwilę temu, i położyła drugą rękę na jego dłoni.
– Więc postanowiłeś wówczas zachować się rozumnie – rzekła.
– Tak. Miałem jeszcze matkę, której nie mogłem zostawić samej. Wróciłem do Birrini i zgłosiłem chęć uruchomienia starego szpitala, który z braku lekarza nie funkcjonował od lat. Zabrałem się do roboty.
– A matka?
– Zmarła rok temu. Nie podźwignęła się po śmierci ojca.
– Ani ty.
– To prawda – przyznał z głębokim smutkiem.
– A jak się do tego ma Emily?
– Emily? – powtórzył, jakby nie wiedział, o kogo chodzi.
– Tak, Emily, twoja obecna narzeczona.
– Znowu postąpiłem jak głupiec. Na inny sposób. Emily wymyśliła sobie, że musi mieć sześć druhen.
– To sporo – zgodziła się, wywołując cień uśmiechu na jego twarzy.
– Robi mi się zimno na samą myśl.
Lizzie uśmiechnęła się. Dosyć zwierzeń, pomyślała. Teraz chciała jedynie siedzieć przy nim i trzymać go za rękę. Czułością łagodzić ciężar jego wspomnień. Miała jednak obowiązki. Musi zajrzeć do szpitala, odwiedzić Lillian.
– Powinieneś odpocząć – powiedziała, uwalniając niechętnie rękę z jego dłoni. – Chcesz coś na ból?
– Dziękuję, pani doktor. Nic mi nie trzeba. – Powiedział to z taką czułością, że Lizzie zwilgotniały oczy.
Nie bardzo rozumiała, co się z nią dzieje. Robię się niemądra, przemknęło jej przez głowę. Ale najbardziej niemądre było to, co zrobiła w następnej chwili. Pochyliła się i delikatnie pocałowała Harry’ego w usta.
Czuły pocałunek na dobranoc.
Lekarze nie całują swoich pacjentów na dobranoc, lecz jej pocałunek był niezbędnym zakończeniem dzisiejszej rozmowy. Ale w dzisiejszym wieczorze było też coś głęboko niepokojącego. Czuła, że od tego momentu nic nie będzie już takie jak do tej pory. Jakby cały świat zmienił swoje położenie. Wszystko jest inne. Emily. Edward. Queensland. Nawet Phoebe.
W jego oczach zobaczyła podobne pomieszanie uczuć. Tyle że on jest unieruchomiony.
To ona musi położyć kres tym niepokojącym doznaniom. Wyjść i zamknąć za sobą drzwi.
Zdobyła się na to niemal nadludzkim wysiłkiem.

– Phoebe?
Suka leżała w kuchni na podłodze, z nosem przy pustej misce. Można by pomyśleć, że od roku nic nie jadła. Lizzie roześmiała się, przykucnęła i pogłaskała psa po łbie.
– Powiedz mi, Phoebe, czy dlatego masz szczeniaki, że się zakochałaś? – spytała półgłosem. – Co byś zrobiła na moim miejscu?
Co ja gadam? Kto tu mówi o zakochaniu?
– A powiedz, jak długo znałaś ojca szczeniaków, zanim to się stało?
Phoebe tylko westchnęła i popatrzyła tęsknie na pustą miskę.
– Masz rację. Trzeba myśleć praktycznie. Mężczyźni są potrzebni tylko do robienia dzieci.
Phoebe na potwierdzenie pchnęła nosem miskę.
– Masz rację.
Powinnam zadzwonić do Edwarda. Po co?
– Żeby wrócić do rzeczywistości. Przypomnieć sobie, że Harry McKay wkrótce się ożeni, a ty stąd wyjedziesz.
– Możesz wyjechać od razu.
– I zostawić go w takim stanie?
Phoebe nie zdradzała najmniejszego zainteresowania tą absurdalną rozmową na jeden głos. Straciwszy nadzieję na dodatkowy posiłek, popatrzyła na swoją panią z bezbrzeżną rozpaczą w ślepiach. Lizzie wybuchnęła śmiechem.
– Nic z tego – oświadczyła. – I tak zjadłaś dzisiaj o wiele za dużo.
Phoebe zaskomlała.
– No dobrze. Kupię sobie twoje przywiązanie za pół miarki psiego jedzenia i zapomnę na zawsze o miłości. To znaczy do jutrzejszej kolacji – poprawiła się, widząc, że Phoebe patrzy na nią jak na obłąkaną. Skoro psie przywiązanie ma jej wystarczyć, to musi o nie dbać.

Przestań drapać się w nogę. Lekarzowi nie wypada drapać gojącej się blizny. 
Nie myśl o Lizzie. O dotyku jej rąk, kiedy cię masowała. O jej pocałunku. 
Nie drap się w nogę. Tylko trochę… 
Nie myśl o Lizzie. Nie… 



ROZDZIAŁ SZÓSTY


Harry jeszcze spał, gdy Lizzie wychodziła do pracy.
Po zjedzeniu śniadania i nakarmieniu Phoebe zajrzała do jego pokoju. Spał jak zabity. Musiał budzić się w nocy, bo z czterech pastylek przeciwbólowych, które położyła mu wieczorem pod lampą, zostały tylko dwie.
Przyjemnie było na niego popatrzyć. Leżał odkryty, w rozpiętej piżamie, włosy miał zmierzwione, a wtulona w poduszkę twarz wyglądała we śnie nadspodziewanie młodo.
Chociaż tyle już przeżył. Stracił narzeczoną…
A łatwo może stracić drugą. Bo gdzie właściwie podziewa się Emily? W ogóle ich stosunki są jakieś dziwne. Zbyt wiele jest w Harrym tajemnic.
Częściowo mogła go zrozumieć. Starał się być rozsądny. Skoro marzenie o karierze chirurga w wielkim mieście zakończyło się katastrofą, uznał, że następnym razem nie pójdzie za głosem serca. Będzie się kierował rozsądkiem.
Szkoda.
Nie powinna tak stać nad łóżkiem i przyglądać mu się w czasie snu. Jeszcze gotów się obudzić. Co mu powie, jeśli nagle otworzy oczy i zapyta, co ona tutaj robi?
Nie otwieraj oczu. Udawaj, że śpisz. 
Może, jak otworzę oczy, przyjdzie mi do głowy coś dowcipnego. 
Nie otwieraj oczu. 

Lizzie nie była pewna, czy to, co teraz robi, należy jeszcze do obowiązków lekarza. Nie miała do czynienia z chorymi, tylko z uczniami szkoły podstawowej w Birrini. Niemniej czuła się potrzebna. Była potrzebna małej Amy, której dokuczali koledzy, i była potrzebna Lillian, której należało wpoić poczucie własnej wartości.
– Możesz mi jeszcze raz powiedzieć, co mam robić? – zapytała Lillian.
Stały we trzy – Lizzie, Lillian i Phoebe – za kulisami szkolnej sali widowiskowej, podczas gdy na widowni siedziało pięćdziesięcioro uczniów, oczekujących z przejęciem na ogłoszenie wyników konkursu. Była wśród nich mała Amy, która musiała się przemóc, by przyjść dziś do szkoły i której rodzice, podobnie jak koledzy, odbierali do tej pory całą radość życia.
A obok stała roztrzęsiona Lillian. Czy podoła nałożonemu na jej słabe barki zadaniu? Jednakże to ona sama ułożyła całą intrygę, i to z takim entuzjazmem, że niepodobna było jej odmówić. Pomysł, by dwie pokrzywdzone przez los dziewczynki pomogły sobie nawzajem odzyskać pewność siebie, wydawał się znakomity. Jeśli się powiedzie.
– Pamiętaj, że jesteś najbardziej uzdolnioną artystycznie uczennicą w całym Birrini. Rok temu zdobyłaś główną nagrodę w ogólnokrajowym konkursie rysunkowym. Słyszałam od May, że wszystkie dzieci pozieleniały wtedy z zazdrości – mówiła Lizzie stanowczym głosem, odsuwając na bok swe obawy.
– Dzieci nie mają mi czego zazdrościć.
– To nieprawda, i dobrze o tym wiesz. Jesteś bardzo ładną, mądrą i utalentowaną dziewczynką.
– A gdzie tam!
– Tak ci się tylko wydaje, bo własny ojciec nie potrafi cię docenić – odparła Lizzie, nie owijając rzeczy w bawełnę. – Nie widzi tego, co dla innych jest oczywiste. Twoje starsze rodzeństwo ma inne uzdolnienia: brat studiuje medycynę, siostra jest prawniczką, a twoją dziedziną jest sztuka.
– Ale ze sztuki nie ma żadnego pożytku. – Na myśl o tym, że ma wystąpić publicznie przed całą szkołą, Lillian z chwili na chwilę traciła pewność siebie, która zaczęła się w niej rodzić podczas pobytu w szpitalu.
Lizzie zastanowiła się. Może zwolnić dziewczynkę z ciężkiego dla niej obowiązku i samej ogłosić wyniki konkursu?
Nie, jednak nie. To by jeszcze bardziej utwierdziło Lillian w przekonaniu, że do niczego się nie nadaje.
– Chcesz powiedzieć Amy, że ze sztuki nie ma pożytku? – zapytała ją Lizzie. – Wiesz, jaki jest jej stan ducha. Przekonałaś mnie, bo była to w głównej mierze twoja inicjatywa, że zdobycie nagrody w konkursie pomoże jej wyzwolić się z paraliżującego poczucia niewiary w siebie. Z którym ty też starasz się uporać. Myślałam, że zgodziłaś się to zrobić.
– To prawda.
– Na pewno dasz sobie radę. Potrafisz.
– Jest mi niedobrze.
– Jeżeli teraz się wycofasz, bo zrobiło ci się niedobrze, koledzy będą nadal dokuczać Amy. Chcesz, żeby tak było?
– Nie.
– Wobec tego zrób to, co uważasz za słuszne!
Harry odnalazł May na oddziale położniczym i odwołał ją na bok. Do szału doprowadzało go poczucie, że jest niepotrzebny. Przeleżał w łóżku cały ranek, ale wreszcie nie wytrzymał. W końcu to jego szpital i jego pacjenci. Jakim prawem Lizzie zachowuje się, jakby wszystko zależało od niej?
– Gdzie ona jest?
– Kto? – May udała, że nie rozumie.
– Lizzie. – Widząc uśmiech pielęgniarki, poprawił się: – To znaczy doktor Darling.
– Poszła z Lillian i Phoebe do szkoły.
– Z Lillian i Phoebe?
– Tak. Zabrała Lillian i psa i poszła do szkoły.
Mimo zmęczenia po dodatkowym całonocnym dyżurze May nie miała ochoty wracać do domu. W szpitalu, gdzie nieustannie działo się coś interesującego, łatwiej zapominała o zmartwieniach. Ciekawiło ją, na przykład, dlaczego doktor McKay jest taki zirytowany. Pacjentka, stara pani Mavis, też była zaintrygowana jego miną.
– Po co tam poszły?
– Na ogłoszenie wyników konkursu.
– Czyli na ogłoszenie nagrody dla Amy.
– To dopiero się okaże.
– Chcesz mi wmówić, że wynik nie został ustalony z góry?
– Mówię tylko, że nagrodę dostanie autor najlepszego rysunku.
– Lizzie ogłosi wynik, a Lillian ma przy tym asystować?
– Nie, Lillian sama ogłosi wynik i wręczy zwycięzcy nagrodę.
– Lillian? Chyba żartujesz.
– Ani trochę. – Popatrzyła na niego. – A czy pan, panie doktorze, nie powinien być na wózku?
– Nie. A w ogóle to powinienem być gdzie indziej. Bądź łaskawa wezwać Jima. Musi mnie zaraz zawieźć do szkoły. Lillian ma wręczać nagrodę. To dopiero! Szkoda, że nie wiedziałem wcześniej. Pośpiesz się, mam mało czasu.
– Już się robi, panie doktorze – odparła May, wybiegając do telefonu. Ciekawe, myślała, uśmiechając się pod nosem, bardzo ciekawe…

Phoebe zachowała się jak wytrawna gwiazda filmowa. Ozdobiona większą od jej uszu purpurową kokardą podreptała na przód sceny, dumnie wymachując ogonem.
Na widowni siedziało ponad pięćdziesięcioro dzieciaków w wieku od sześciu do dwunastu lat. Wyprowadzając psa na scenę, Lizzie zadała sobie pytanie, co właściwie ona, lekarka, tutaj robi. W dodatku nie była pewna, co z tego wyniknie.
Popatrzyła na stojącą obok Lillian i trochę się uspokoiła. Dziewczynka była stremowana, ale wyglądała prześlicznie. Po drodze do szkoły zajechały do niej do domu, gdzie wspólnie wybrały dla niej strój. Lillian miała na sobie obcisłe dżinsy i twarzową bluzeczkę, a jej jasne loki związane były kolorową wstążką, która nadawała dziewczynce „ artystyczny” wygląd. Lizzie była ze swego dzieła bardzo zadowolona i nie wątpiła, że zebrane na widowni dzieci podzielają jej zachwyt wyglądem nastolatki. Czy to wystarczy?
Tymczasem kierowniczka skończyła słowo wstępne i poprosiła Lizzie o zabranie głosu.
– Chcę podziękować wszystkim dzieciom za wspaniałe rysunki – zaczęła. O dziwo, ona też z trudem opanowywała zdenerwowanie. – Wszystkie są takie piękne, że gdybym to ja miała je oceniać, każdy dostałby nagrodę. Niestety, Phoebe zgodziła się sprezentować zwycięzcy tylko jedno ze swoich szczeniąt. – Tu Phoebe jeszcze mocniej pomachała ogonem, jakby rozumiała, że stanowi główną atrakcję całego wydarzenia. – Wobec tego oddaję głos Lillian, waszej czołowej artystce, którą niechybnie czeka wielka kariera, aby ogłosiła zwycięzcę konkursu.
Na sali wybuchły oklaski, a Phoebe podreptała na sam skraj sceny, kwitując aplauz energicznym machaniem ogona i dając Lillian czas na przygotowanie się do wystąpienia.
– Skoro ja nie zemdlałam ze strachu, to i ty potrafisz utrzymać się na nogach – szepnęła Lizzie do Lillian, popychając ją do przodu.
– Miałaś tremę? – zdziwiła się dziewczynka.
– Okropną.
Jej wyznanie dodało Lillian odwagi. Odchrząknąwszy lekko, zaczęła omawiać rysunki swoich kolegów. Lizzie patrzyła na nią z podziwem. Dziewczynka mówiła z pasją i zrozumieniem. Była w swoim żywiole. Jak jej ojciec mógł nie doceniać tak oczywistego daru swojego dziecka?
Lizzie mogła się teraz spokojnie rozejrzeć po widowni. Jej uwagę przykuły osoby zgromadzone w głębi sali. Ku swemu zdziwieniu dostrzegła tam Harry’ego, a także rodziców Lillian i Amy. Obok Harry’ego stało kilku starszych chłopców w gimnazjalnych mundurkach, którzy trzymali gitary i instrumenty perkusyjne. Kiedy zdążył ich wszystkich sprowadzić?
Nie mogła jednak dłużej im się przyglądać, gdyż Lillian przeszła właśnie do części najważniejszej.
– Nagrodę otrzymuje… – zawiesiła głos, otwierając zaklejoną kopertę – Amy Dunstan.
Zapanowała cisza. Z paru stron rozległy się westchnienia zawodu tych, którzy liczyli na nagrodę. Kiedy jednak maleńka, niedowierzająca własnym uszom Amy podniosła się z miejsca, widownia zaczęła bić brawo. Uczniowie cieszyli się, że choć sami nie wygrali, to przynajmniej jedno z nich otrzyma upragnionego szczeniaka.
Amy nadal nie wierzyła swojemu szczęściu. Zahukana, źle ubrana dziewczynka w grubych okularach stała niezdecydowana, robiąc wrażenie biednej sierotki.
Ale tylko przez moment, bo oto pani Morrison podeszła do niej z uśmiechem, wzięła za rękę i zaprowadziła na scenę.
– Ja… ja wygrałam? – wybąkała Amy.
Lillian popatrzyła na Lizzie, prosząc ją wzrokiem o pomoc, ale Lizzie pokręciła głową.
– Tak, Amy, wygrałaś – odparła Lillian, pokonując nowy atak nieśmiałości. – Twój rysunek był najpiękniejszy. Możesz być z siebie dumna – dodała, ściskając rączkę małej Amy.
Patrząc na dwie pokrzywdzone przez los dziewczynki, Lizzie omal nie rozpłakała się ze szczęścia. To był dla obu ważny początek długiej drogi, jaka je jeszcze czekała.
– I dostanę szczeniaka? – drżącym głosem spytała Amy.
– Oczywiście.
Amy popatrzyła rozanielonym wzrokiem na Phoebe, a ta podeszła do niej i wsunęła dziewczynce nos pod sweter. Amy aż zapiszczała z radości. Jednakże w sekundę później na jej buzi odmalował się lęk i niepewność.
– Tylko nie wiem, co mama na to powie – wyszeptała łamiącym się głosem. – Mama mówi, że nie zniosłaby szczeniaka w domu. Scott chciał mieć pieska, zanim…
Tu wtrąciła się kierowniczka szkoły, zażywna pani o surowej twarzy:
– Wydaje mi się, że rodzice nie będą mieli nic przeciwko temu – powiedziała do Amy, a następnie zwróciła pytające spojrzenie ku państwu Dunstan, którzy stali obok Harry’ego na końcu sali.
Lizzie zamierzała porozmawiać w swoim czasie z rodzicami Amy o psie dla dziewczynki, ale nie przyszło jej do głowy, by zaprosić ich na uroczystość. Tymczasem było to ze strony Harry’ego wręcz mistrzowskie posunięcie. Państwo Dunstan patrzyli na córkę takim wzrokiem, jakby po raz pierwszy naprawdę ją zobaczyli. Chociaż stali daleko, Lizzie była przekonana, że matka Amy ma łzy w oczach.
– Oczywiście, kochanie, że możesz zatrzymać szczeniaka – zawołała do córki przez salę.
Phoebe natomiast wysunęła nos spod swetra Amy, rozejrzała się z dumną miną po widowni i pomachała ogonem. W paru miejscach sali znowu rozległy się oklaski. Jednakże najbardziej zawzięte przeciwniczki Amy nie chciały dać za wygraną. Lizzie wiedziała od pani Morrison, że są w szkole dwie rozwydrzone pannice, które przy każdej okazji starają się Amy dokuczyć. Teraz siedziały razem w jednym z pierwszych rzędów z coraz bardziej niezadowolonymi minami.
Na widok triumfującej Phoebe, jedna z nich nie wytrzymała.
– Też mi szczęście! – wykrzyknęła. – Kto by chciał szczeniaka od takiego głupiego psa!
– To nieprawda, Phoebe wcale nie jest głupia! – żałosnym głosikiem zaprotestowała Amy.
Lizzie odruchowo położyła dziewczynce rękę na ramieniu, dostrzegając z zadowoleniem, że stojąca po drugiej stronie Lillian zrobiła to samo.
Niemniej groziła im katastrofa. Pomysł Lizzie polegał na tym, by uczynić Amy przedmiotem zazdrości całej szkoły i w ten sposób dodać jej pewności siebie. Tymczasem dwie nieprzyjazne dziewczynki mogą to wszystko popsuć.
Kierowniczka szkoły odchrząknęła, zapewne chcąc coś powiedzieć, ale uprzedził ją w tym Harry.
– Obawiam się, że każdy, kto chciałby dostać jedno ze szczeniąt Phoebe, musi się zapisać i poczekać w kolejce – oznajmił donośnym głosem, wychodząc o kulach na środek sali. – Szczeniaki zostały zaadoptowane przez szkolny zespół muzyczny. Będą maskotkami zespołu. – Harry odwrócił się w kierunku grupy chłopców w gimnazjalnych mundurkach. – Pani doktor jest chyba jedyną osobą w tej sali, która nie słyszała o słynnej grupie Punkowych Wiewiórek. Ubrani tak jak teraz, wyglądają może zwyczajnie, ale powinna ich pani zobaczyć na scenie, przebranych w skóry – dodał z łobuzerskim Uśmiechem, zwracając się wprost do Lizzie.
– Albo gołych do pasa – dorzucił jeden z chłopaków.
– To znakomity zespół – szepnęła Lillian. – Występują w całym stanie.
– Każdy z członków zespołu weźmie jako maskotkę jednego szczeniaka – ciągnął Harry. – To znaczy, dopóki nie dorosną na tyle, żeby można je było oddać na stałe w dobre ręce.
– Ale przecież… – próbowała wtrącić się Lizzie.
– Jeden szczeniak należy się Amy, to oczywiste. Mówię o reszcie – sprostował Harry. – A teraz, jeżeli pani kierowniczka pozwoli, chcielibyśmy uczcić kilka okazji. Po pierwsze, nikt dotąd nie uhonorował artystycznego sukcesu Lillian. Po drugie, Amy namalowała najpiękniejszy obrazek i wygrała konkurs. To też trzeba uczcić. I wreszcie chłopcy chcieliby uczcić bliskie rozwiązanie Phoebe. Czy zgodzi się pani, żeby chłopcy zagrali z tych trzech powodów?
– Ależ tak, oczywiście – wybąkała kierowniczka, zaskoczona nieoczekiwanym rozwojem wydarzeń. – Zapraszam na estradę.
Na te słowa czterech osiemnastolatków wybiegło na scenę i ku radości widowni rozpoczął się wesoły koncert.
– Zdajesz sobie chyba sprawę, że chłopcy nie mogą się opiekować szczeniakami?
Lizzie siedziała za kierownicą, wracając z Harrym do szpitala. Lillian miała być odwieziona przez rodziców, którzy zabrali ją na ciastka. Jej matka patrzyła przy tym na męża wzrokiem, który zdawał się mówić, że jeśli ośmieli się wspomnieć o zaletach bycia lekarzem albo prawnikiem, będzie miał z nią poważną przeprawę.
Amy natomiast, wyściskana przez rodziców, którzy zapewnili ją ponownie, że będzie mogła zatrzymać szczeniaka, została w szkole w otoczeniu koleżanek, które zaczęły na wyprzódki starać się o jej względy.
– To jest oczywiste – odparł Harry. – Przecież powiedziałem, że chłopcy tylko je zaadoptują, i to dopóki nie znajdą stałych opiekunów. Szczeniaki wcale nie muszą jeździć z zespołem. Myślę, że chłopcy zrobią sobie emblematy z wizerunkiem basseta, albo coś w tym rodzaju.
– Skąd ci to przyszło do głowy?
– Pomysł był twój. Ja go tylko rozwinąłem.
– Ale skąd wiedziałeś?
– O tym, że niektóre koleżanki starają się Amy szczególnie dokuczyć? Jako lekarz rodzinny muszę wiedzieć o wielu rzeczach. Dobrze znam te dwie panny, Kylie i Rosę. Obie pochodzą z dysfunkcjonalnych rodzin, są źle traktowane i zaniedbywane przez rodziców, no i w rezultacie wyrastają na diablice. Poprosiłem kuratorkę, żeby się nimi zajęła. A tymczasem wyżywają się na bezbronnej Amy i będą się starały odebrać jej poczucie sukcesu.
– I co wobec tego?
– To, że Punkowe Wiewiórki są wśród miejscowych dzieciaków obiektem kultu. Wszystko, co zrobią, jest nadzwyczajne. A zwróciłem się do nich, bo byli mi winni przysługę.
– Za co?
– Rok temu czterech chłopców zachorowało na świnkę tuż przed stanowym festiwalem młodzieżowych zespołów. Całe miasto kibicowało Wiewiórkom, ale gdyby wyszło na jaw, że młodzi bohaterowie chorują na dziecinną świnkę, straciliby charyzmę. Żeby temu zaradzić, zapadli na parotitis. 
– Przecież parotitis to świnka.
– Ale czy ktoś o tym wie? – uśmiechnął się Harry. – Parotitis brzmi poważnie i tajemniczo. A ponieważ połowa dzieci wkrótce zapadła na zwykłą świnkę, egzotyczna choroba tylko dodała im prestiżu. Rodzice chłopców wiedzieli oczywiście, że to po prostu świnka, ale dochowali tajemnicy.
– I dlatego dzisiaj…
– No właśnie, przyszedł dzień rewanżu – dokończył Harry z zadowoloną miną. – Fakt, że to oni zrobili szum wokół Phoebe i jej szczeniaków, podziałał wszystkim dzieciom na wyobraźnię. Uczynił ze szczeniąt przedmiot niedościgłych marzeń, a część tego prestiżu spadła także na Lillian. Ale to już twoja zasługa. To, czego z nią dokonałaś, zakrawa na cud.
– Ty też zrobiłeś wiele, sprowadzając jej rodziców.
– Ktoś w końcu musiał przywołać ich do porządku. Jak tylko May mi powiedziała o dzisiejszej uroczystości, natychmiast do nich zadzwoniłem. Uświadomiłem im, że powinni być dumni ze swojej córki i poradziłem, by niezwłocznie udali się do szkoły i okazali jej uznanie. Nadal trzeba będzie nad nią pracować, ale to dzięki tobie Lillian zrobiła wielki krok naprzód.
– Dziękuję. I bardzo się cieszę.
– Więc zostaniesz?
– Gdzie?
– W Birrini. Już ci mówiłem, że potrzebuję partnera, wykwalifikowanego lekarza rodzinnego obdarzonego kobiecą intuicją.
Lizzie zesztywniała.
– Wiesz dobrze, że medycyna rodzinna to nie moja specjalność.
– Nieprawda. Troszczysz się o pacjentów.
– I dlatego nie uprawiam medycyny rodzinnej.
– A ja z tego samego powodu zostałem lekarzem rodzinnym – odparł ze smutkiem Harry. – Nie mając znikąd pomocy.
Jego słowa zmusiły Lizzie do zastanowienia. Kiedy wjechali na szpitalny parking, wyłączyła silnik, ale żadne z nich nie ruszyło się z miejsca.
– Uskarżasz się na brak pomocy – powiedziała z namysłem.
– Bo tak jest.
Spojrzała na niego kątem oka. Miał żałosną minę porzuconego przez wszystkich sieroty.
– Wiesz co? Znam ten trik. Phoebe wykonuje go przed każdym posiłkiem.
– O co ci chodzi?
– Robi taką samą minę jak ty.
– Chcesz powiedzieć, że udaję?
– Coś w tym rodzaju. Ale trafiła kosa na kamień. Następnym razem spróbuj wymyślić coś oryginalniejszego. Chodź, Phoebe – dodała, wysiadając z auta i wypuszczając psa z tylnego siedzenia. – Mam nadzieję, że sam doczłapiesz do szpitala – rzuciła na odchodnym, zatrzaskując drzwi.
Harry wybuchnął śmiechem i przez dłuższą chwilę patrzył za oddalającą się Lizzie.
– Chłopcy mówią, że dostał bzika na twoim punkcie – oświadczyła Lillian, kiedy dwie godziny później Lizzie zajrzała do jej pokoju.
Dziewczynka właśnie obudziła się ze snu, w jaki zapadła po tym, jak rodzice odwieźli ją do szpitala.
– Jacy chłopcy?
– Członkowie zespołu. Wracając ze szkoły, przechodzili koło kawiarni, w której siedzieliśmy, i rodzice zaprosili ich do środka, a tata postawił im colę i ciastka.
– Twój tata? Nie może być!
– Sama się dziwię. Wiedziałaś, że jest księgowym? Zawsze na mnie krzyczał, że nie nadaję się do żadnego „ poważnego” zawodu. Moja siostra jest prawnikiem, a brat studiuje medycynę. Ale dziś rano doktor McKay przyjechał do domu i zrobił tacie wykład, że świat złożony z samych lekarzy, prawników i księgowych byłby potwornie nudny, że moich zdolności mógłby mi pozazdrościć niejeden lekarz, i że wybierając zawód, trzeba się kierować sercem, a nie głową.
– Tak mu nagadał?
– I jeszcze więcej. A potem w szkole mama mnie wycałowała, tata też, i powiedzieli, że są ze mnie dumni. A potem w kawiarni tata wypytywał chłopców o ich muzykę, i robił wrażenie, jakby był naprawdę zainteresowany. A jeszcze później mama odciągnęła go na bok pod pozorem płacenia rachunku, ale tak naprawdę chyba po to, żebym mogła przez parę minut pogadać z chłopcami. A oni zaczęli mówić, że doktor McKay jest strasznie fajny i że na pewno leci na ciebie, bo widzieli, jak na ciebie patrzył, kiedy byłaś na scenie. A mama uważa, że on wcale nie kocha Emily, że chciał się z nią ożenić tylko przez rozum.
– Uhm – chrząknęła skonsternowana Lizzie. – Możesz mi powiedzieć, co jadłaś?
– Nie zmieniaj tematu.
– Dlaczego nie? Powiedz mi, co jadłaś. Lillian popatrzyła na nią spod oka.
– W kawiarni zjadłam ciastko. To znaczy pół – poprawiła się, widząc surowe spojrzenie Lizzie. – A po przyjeździe do szpitala zjadłam kanapkę, a potem doktor McKay siedział przy mnie, dopóki nie zasnęłam, więc nawet gdybym chciała, nie mogłam pójść do łazienki, żeby ją zwymiotować – wyrecytowała dziewczynka. Po krótkim wahaniu dodała: – Mam do ciebie pytanie.
– Mów.
– Kiedy wychodziliśmy z kawiarni, Joey, to ten wysoki i chudy perkusista, zapytał, czy po wypisaniu ze szpitala poszłabym z nim do kina. Co o tym myślisz?
Lizzie z trudem powstrzymała uśmiech.
– A co ty myślisz?
– Sama nie wiem. – Dziewczynka przygryzła dolną wargę. – Może powiedział to z litości?
– Czy Joey wygląda na chłopaka, który z litości zaprasza dziewczynę do kina?
– Raczej nie.
– Więc może mu się podobasz? – Lizzie pochyliła się i pocałowała Lillian w czoło. Było to zachowanie mało profesjonalne, ale uznała, że nie ma ono większego znaczenia po tym, jak złamała wiele innych profesjonalnych przykazań. – Może uważa cię za ładną, uzdolnioną i sympatyczną dziewczynę?
– Naprawdę tak myślisz?
– Istnieje taka możliwość – uśmiechnęła się Lizzie. – Warto się przekonać. Joey? No, no, no!
– Doktor McKay? No, no, no! – zawołała Lillian z przekorną minką, spoglądając na drzwi pokoju.
– Doktor McKay?
Lizzie nie słyszała jego kroków. Odwróciła się gwałtownie i ujrzała siedzącego na wózku Harry’ego, który bezszelestnie wjechał do pokoju.
– Co tu robisz?
– Znudziło mi się chodzenie o kulach.
– Powinieneś odpoczywać w łóżku.
– Wcale nie. Jako lekarz zalecam każdemu choremu umiarkowane ćwiczenia. Tobie też – dodał, zwracając się do Lillian. – Nie powinnaś spędzać w łóżku tyle czasu.
On ma rację, pomyślała Lizzie. Wiedziała, że mimo pewnej poprawy Lillian nadal wymaga stałej opieki i nie może na razie opuścić szpitala. Gdyby była leczona w ośrodku specjalistycznym, miałaby odpowiednie zajęcia dla rozładowania nadmiernej pobudliwości, która wiąże się z reguły z anoreksją. Ale w zwykłym szpitalu nie można jej tego zapewnić. Na dłuższą metę dziewczynka zacznie się nudzić i prędzej czy później ucieknie do domu. Harry najwidoczniej pomyślał o tym aspekcie sprawy.
– Też tak myślę – przyznała Lillian.
– A na co miałabyś ochotę?
– Nie wiem. Pobiegać, poćwiczyć. Choćby pojeździć na takim wózku.
– Podoba ci się mój wózek? – zainteresował się Harry. – Co byś powiedziała na mały wyścig po szpitalnym korytarzu? Znajdziemy ci drugi wózek.
– Chcesz jeszcze raz złamać nogę? – oburzyła się Lizzie.
– Fajnie! – zawołała Lillian.
– Nic mi się nie stanie. Lillian, jesteś gotowa?
Dziewczynka żwawo wyskoczyła z łóżka.
– Ale wynoście się na dwór! – oświadczyła Lizzie, nie mogąc powstrzymać śmiechu. – Nie pozwolę na takie bezeceństwa w obrębie szpitala.
– W takim razie pojedziemy do miasta i z powrotem.
– Wykluczone. Jeszcze wypadniesz z wózka na asfalt i trzeba cię będzie odsyłać do Melbourne.
– Ale z ciebie nudziara. Idź, zajmij się Phoebe, my z Lillian damy sobie radę. Co powiesz na drogę w kierunku morza? Tam nie ma asfaltu.
Lillian była gotowa na wszystko.
– Może być – odparła, wciągając dżinsy.
– Ja umywam ręce – oświadczyła Lizzie. – Skoro chcecie się pozabijać, wasza sprawa. Nic mnie to nie obchodzi.
– O nie, potrzebujemy sędziego – zaoponował Harry. – Czy jeśli ograniczymy trasę wyścigu do alejek szpitalnego ogrodu, zgodzisz się sędziować?
– Obiecuję, że nie potrącę jego wózka – dodała Lillian.
– Ale nie pozwolisz mu wygrać? – dodała ze śmiechem Lizzie.
– O nie, od tej chwili żaden mężczyzna ze mną nie wygra – z butną miną zapewniła przejęta nastolatka.
– W takim razie poddaję się – odparła zrezygnowana Lizzie. – Ale ostrzegam, że jeśli połamiecie sobie nogi, będę was składać bez morfiny.



ROZDZIAŁ SIÓDMY


Nie ztam drugiej nogi. 
Kiedy będziesz jechał, nie myśl o tym, że Lizzie cię obserwuje. 
Nie myśl o tym, że życie stało się nagle o wiele zabawniejsze. 

Po godzinie wszystko było gotowe. Do szpitalnego ogrodu wylegli rozbawieni pacjenci i personel. Lizzie postanowiła pilnować, by nikomu nic się nie stało, ale i nie psuć zabawy. Lillian dostała lekki szybki wózek, a Harry’ego, mimo jego protestów, umieszczono w wielkim, obudowanym z obu stron urządzeniu na kółkach, które jego zdaniem służyło niegdyś do obwożenia starych dostojnych dam po ekskluzywnych kurortach.
Lizzie z zadowoleniem patrzyła na Lillian, która przeżywała dziś swój wielki dzień. Lizzie od początku zdawała sobie sprawę, że oprócz kuracji czysto medycznej dziewczynka potrzebuje pomocy psychologicznej. Doświadczeń, które by ją przygotowały do radzenia sobie w pełnym wyzwań życiu.
Oprócz pacjentów i personelu do widzów przyłączyło się parę osób z zewnątrz. Był wśród nich perkusista Joey, który podobno przypadkiem przechodził akurat koło szpitala. Pewnie zamierzał odwiedzić Lillian, domyśliła się Lizzie. Dobrze, że nie zastał jej w łóżku, tylko na świeżym powietrzu, tryskającą wprost wesołością i wigorem.
Chłopak niby to udawał obojętność, ale kiedy Lizzie zwróciła uwagę, że wózek Lillian ma włączone hamulce, Joey szybko podskoczył i zwolnił mechanizm, a potem pochylił się i pocałował dziewczynkę w usta.
Był to pierwszy pocałunek w jej życiu. Na oczach wszystkich. Zawstydzona nastolatka zarumieniła się po białka oczu.
– To na szczęście – czule powiedział Joey.
Lillian była uradowana, ale i speszona. Lizzie przestraszyła się, że nadmiar wrażeń może jej zaszkodzić. Harry doszedł chyba do podobnego wniosku, bo nagle spytał:
– A ja? Mnie nikt nie pocałuje na szczęście?
– Na pewno nie ja – roześmiał się Joey.
– Pani doktor, teraz pani kolej pocałować pana doktora – odezwała się Lillian, odzyskując nagle kontenans.
– Ja? O nie, jako sędzia muszę zachować bezstronność.
– Jako sędzia powinna pani zapewnić zawodnikom równe szanse, a tymczasem najpierw daje mi pani przedpotopowy wózek, a teraz odmawia pocałunku na szczęście. To niesprawiedliwe – oburzył się Harry.
Wszystkie oczy skierowały się na Lizzie. Co począć? Przecież on jest zaręczony. No, nie przesadzajmy, chodzi tylko o przyjacielski pocałunek. Tymczasem wśród zebranych narastało pełne napięcia oczekiwanie. Nie było sensu zwlekać. Lizzie podeszła szybkim krokiem do wózka, chcąc złożyć na czole Harry’ego przelotny pocałunek.
Czekała ją jednak niespodzianka. Zanim zdążyła się cofnąć, Harry ujął jej twarz w dłonie, przyciągnął do siebie i pocałował w same usta. I to jak! Widzowie zaczęli entuzjastycznie klaskać. A ona? Zapomniała nagle o bożym świecie. Poczuła drżenie w całym ciele. Nie tylko nie próbowała się wyzwolić, ale po krótkiej chwili odpowiedziała na jego pocałunek. Nie słyszała nawet coraz głośniejszych oklasków rozradowanej publiczności.
– Jak myślisz, może rozpoczniemy wyścigi bez nich? – roześmiała się Lillian, spoglądając na stojącego obok niej Joeya. – Albo zadzwonimy do Emily?
Na dźwięk tego imienia Harry i Lizzie nagle oprzytomnieli. Lizzie szybko się cofnęła. Była tak zmieszana, że nie wiedziała, jak się zachować. Uratował ją Jim, który stał nieopodal, trzymając Phoebe za obrożę. Widząc konsternację pani doktor, puścił psa, który przydreptał do swojej właścicielki i pomógł jej odzyskać równowagę.
– Panie doktorze, czy nadal czuje się pan pokrzywdzony? Bo jeśli tak, to o kolejny pocałunek będzie pan musiał poprosić Phoebe.
Żartobliwa uwaga skutecznie rozwiała napięcie. Śmiechy umilkły, choć niektórzy nadal kręcili głowami i szeptali między sobą.
– Gotowi? – zawołała Lizzie.
– Ja tak – odparł Harry lekko dwuznacznym tonem, ale Lizzie uznała za stosowne go zignorować.
– Wobec tego liczę. Raz, dwa, trzy… start!
Jak było do przewidzenia, wyścig wygrała Lillian. Ale walka była zacięta. Mimo osłabienia chorobą, dziewczynka nadrabiała typową dla ofiar anoreksji zawziętością. Harry z trudem panował nad ciężkim staroświeckim pojazdem, ale był od swej rywalki znacznie silniejszy. Lizzie, która towarzyszyła im przez cały ogród, widziała, jak w pewnej chwili umyślnie przyhamował, pokonując czysto męskie pragnienie bycia pierwszym. W rezultacie Lillian dojechała do mety tuż przed nim.
– Wygrałam! – zawołała z triumfem w głosie.
– Moje… gra… gratulacje – wykrztusił Harry, udając, że brak mu tchu. Ale gdy zobaczył, jak Phoebe łasi się do zwyciężczyni, dodał z przekąsem: – Bardzo dobrze. Otrzymasz w nagrodę pocałunek od Phoebe. A ja… – Rozejrzał się. – Hej, Lizzie!
– Nie rób sobie złudzeń – roześmiała się Lizzie, ściskając i całując Lillian. – Wszystko należy się zwycięzcy.
Jest wspaniałym człowiekiem i jeszcze lepszym lekarzem, myślała. Mieszkańcy Birrini wygrali los na loterii. Emily też.
– Jak to, nadal jesteś na dyżurze? – Po powrocie z wizyt domowych Lizzie zastała May w szpitalu, zajętą opatrywaniem Mavis Scotter. Tydzień temu starsza pani zraniła się w nogę przy rąbaniu drewna, ale do szpitala zgłosiła się dopiero po kilku dniach, gdy rana zaczęła ropieć i wymagała częstych zmian opatrunku. – Czy coś mi się przyśniło, czy rzeczywiście od ponad dwunastu godzin nie wychodziłaś ze szpitala?
– Coś ci się przyśniło – odburknęła May.
Lizzie spojrzała ze zdziwieniem na tak zazwyczaj pogodną pielęgniarkę.
– Nie możesz tyle pracować. Wracaj natychmiast do domu.
– Muszę najpierw…
– Ja skończę opatrunek. Jeśli pani pozwoli – dodała, zwracając się do Mavis.
– Ależ oczywiście – z miłym uśmiechem odparła starsza pani.
– Niedawno sprawdziłam grafik – podjęła Lizzie, wyjmując z rąk May bandaże – i przekonałam się, że mimo nieobecności Emily wcale nie cierpimy na brak pielęgniarek.
– Tak, ale…
– Ale co?
– Lubię być w szpitalu. I wcale nie jestem zmęczona. Lizzie znów popatrzyła na May, tym razem uważniej.
Nie jest zmęczona? Ma sine kręgi pod oczami, a jej zazwyczaj ożywiona twarz jest wyraźnie zgaszona. Jak mogła wcześniej tego nie zauważyć? Była zanadto zajęta swoimi sprawami.
– Wracaj do domu, May, proszę – powiedziała czule, ale stanowczo. – Albo przynajmniej idź do pokoju pielęgniarek i odpocznij. I zabraniam ci dzisiaj pracować.
Muszę o tym pogadać z Harrym, myślała Lizzie, kiedy po opatrzeniu Mavis Scotter, upewniwszy się, że May poszła do domu, a dyżur objęła inna pielęgniarka, skierowała się do mieszkalnej części szpitala.
– Przychodzisz w samą porę. Steki zaraz będą gotowe. – Harry stał znów przy kuchni na jednej nodze, podparty na kuli. Znowu miał na sobie ów frywolny różowy fartuszek z falbankami, który przyprawiał ją zawsze o zdrożne myśli.
Dla uspokojenia zaczęła mówić o May.
– Nie ma lekkiego życia – skomentował Harry, nakładając z jej pomocą steki i frytki na talerze. – Uwielbia swojego Toma, ale on ma skłonność do hazardu. Parę lat temu wpędził się w poważne kłopoty. Wysłałem go wtedy do poradni w Melbourne i niby wszystko było dobrze, ale zwierzył mi się ostatnio, że dawne nawyki czasem się odzywają. May pewnie zobaczyła nowy wyciąg bankowy. Jutro się z nim rozmówię.
– Przepraszam, ale może nie powinieneś się wtrącać w jego prywatne sprawy? – zauważyła Lizzie.
– Przecież jest moim pacjentem, w Birrini nie ma specjalistycznej poradni. Zresztą nawet gdyby była, Tom i tak przyszedłby najpierw do mnie.
– I dlatego uważasz, że musisz się tym zajmować.
– Nie mam wyjścia – ze smutnym westchnieniem potwierdził Harry. – Co będzie, jeżeli Tom znowu uzależni się od hazardu i narobi długów? Sama mówisz, że May już teraz pracuje ponad siły. Słowem, jeśli nic nie zrobię, nie wiadomo, co może się zdarzyć. Widywałem samobójstwa w rodzinach dotkniętych takimi problemami i jako lekarz rodzinny nie mogę tego lekceważyć.
– No tak, ale…
– Medycyna to nie tylko leczenie fizycznych dolegliwości. Obejmuje całego człowieka. A w przypadku lekarza rodzinnego, całą rodzinę. Nie zostałem nim z wyboru, ale dziś wiem, że dobrze spełniam swoje obowiązki i nie zamieniłbym mojej pracy na żadną inną. – Po chwili wahania dodał: – Jestem przekonany, że jest w tobie materiał na znakomitego lekarza rodzinnego. Jeśli będziesz miała odwagę przyznać się do tego.
– Co to ma wspólnego z odwagą?
– Bardzo wiele. Wiem, że masz za sobą ciężkie przeżycie.
– I nie mam zamiaru do tego wracać.
– Nieprawda. Jesteś urodzonym lekarzem rodzinnym i dobrze o tym wiesz.
Lizzie zajęła się jedzeniem, ale po chwili odłożyła nóż i widelec i popatrzyła Harry’emu prosto w oczy.
– Pocałowałeś mnie.
– I co z tego?
– Rozumiem. Proponujesz mi czysto zawodową współpracę?
– Oczywiście.
– Nie ma w tym nic oczywistego – rzuciła ze złością. Zaatakowała talerz z taką furią, że jedna frytka wyfrunęła na podłogę i wylądowała przed nosem Phoebe, która, rzecz jasna, nie omieszkała jej chapsnąć.
– Widzisz, co przez ciebie zrobiłam? – poskarżyła się. – Phoebe nie wolno jeść tłustych rzeczy.
– I to ja jestem winien, że zjadła twoją frytkę?
– No pewnie.
Co za idiotyczna rozmowa, pomyślała z irytacją. Kończ jedzenie i uciekaj stąd!
– Przecież mówimy o pracy – odezwał się Harry.
– To dlaczego mnie pocałowałeś?
– Jeśli dobrze pamiętam, to ty mnie pocałowałaś.
– Dobrze wiesz, że… – Zawahała się. Że co? Wprawdzie zaczął on, ale całowali się oboje. A ona miała uczucie, jakby w tym pocałunku odnaleźli swe najgłębsze marzenia. Nigdy jeszcze nie przeżyła niczego podobnego. Nawet z Edwardem.
Na myśl o narzeczonym odzyskała poczucie rzeczywistości.
– Nie mogę zostać w Birrini – oświadczyła, wstając.
– Dlaczego? – zdziwił się Harry. – Dlatego, że mnie pocałowałaś?
– Nie ja ciebie, tylko ty mnie. Nie, nie dlatego.
– Więc dlaczego?
– Boja też jestem zaręczona. On ma na imię Edward i mieszka w Queenslandzie. Zamierzam do niego wrócić, jak tylko Phoebe urodzi szczeniaki. Do niego i do całego mojego życia. A teraz przepraszam, ale muszę się zająć swoimi sprawami.
Zapadło długie milczenie. Jej tyrada zmieniła wszystko. Co właściwie zmieniła? Powiedziała to, co powiedziała, tylko po to, by wyrównać rachunki. Pokazać, że oboje są w podobnej sytuacji. Odzyskać poczucie godności. Zatrzeć wrażenie, że nie może mu się oprzeć.
Czy osiągnęła swój cel? Nie była pewna. A nie była pewna, bo czuła, jak trudno jest jej zachować wobec Harry’ego obojętność. Czy domyślał się tego?
Z jego oczu nic nie mogła wyczytać.
– Jakie masz sprawy do załatwienia? Przecież pacjenci już śpią – powiedział na koniec.
– Nieważne. Może chcę po prostu zamknąć się w pokoju. A przede wszystkim skończyć tę rozmowę.



ROZDZIAŁ ÓSMY


Nie myśl o Lizzie, a zwłaszcza nie myśl o waszym pocałunku. 
Nie wtrącaj się w jej osobiste sprawy i pod żadnym pozorem nie wypytuj jej o plany małżeńskie. 
Powinienem chyba zostać starym kawalerem. 

Następne dwa tygodnie ciągnęły się w nieskończoność.
W innych okolicznościach Lizzie czułaby się tu jak w raju. Cieszyła ją praca w szpitalu, a mieszkańcy Birrini na wszelkie sposoby okazywali jej serdeczność. Jasno dawali do zrozumienia, że byłaby wśród nich bardzo mile widziana.
Powinna im uświadomić, że ma w Queenslandzie narzeczonego. Harry, o dziwo, nie zdradził nikomu jej sekretu, a w rozmowach z nią nigdy tego tematu nie poruszał. Kiedy dzwonił Edward, bez słowa oddawał jej słuchawkę i pod byle pretekstem wychodził z pokoju. Powinna mu powiedzieć.
Powinna powiedzieć Edwardowi.
O czym powinna im powiedzieć? Miała mętlik w głowie. Mętlik jeszcze się pogłębiał, ilekroć w polu widzenia pojawiał się Harry.
Pokochała to miasteczko.
Czyżby pokochała też… Harry’ego?
Bzdura. Nie dopuszczaj do siebie głupich myśli. Emily wróci wkrótce z Melbourne i weźmie z Harrym ślub, więc zamiast zawracać sobie nim głowę, zajmij się innymi sprawami. Które skądinąd sprawiały jej wiele przyjemności.
Przede wszystkim stan Lillian poprawiał się z dnia na dzień. Wstręt do jedzenia jeszcze całkiem nie minął, niemniej robiła wyraźne postępy, a to głównie dzięki Harry’emu, który starał się wypełnić jej czas. Przed południem dziewczynka odrabiała zadawane przez nauczycieli lekcje, a po lunchu uczyła rysunków w miejscowym przedszkolu.
Ten ostatni pomysł, podsunięty przez Harry’ego, okazał się wręcz rewelacyjny. Lillian prowadziła lekcje z niebywałym zapałem, zapominając o swoich dolegliwościach i lękach. Nawet jej ojciec musiał w końcu przyznać, że zastosowana przez Lizzie i Harry’ego terapia przynosi efekty.
A do tego Joey zaglądał co wieczór do szpitala i dwoje młodych prowadziło ze sobą długie rozmowy.
A Amy? Tak jeszcze do niedawna zastraszona, również zmieniła się nie do poznania. Otoczona gromadką nadskakujących jej przyjaciółek zachodziła codziennie po lekcjach do szpitala, chcąc się upewnić, czy Phoebe przypadkiem nie urodziła jeszcze szczeniaków.
Amy promieniała, a Lizzie była uszczęśliwiona, widząc ją tak odmienioną. Pewnego razu, kiedy z wyrazem rozanielenia na twarzy przypatrywała się dziewczynce, poczuła na sobie uważne spojrzenie Harry’ego, ale nie potrafiła przybrać obojętnej miny. Niech sobie Harry myśli, co mu się podoba. To, co tu robiła, dawało jej satysfakcję, ale bynajmniej nie zamierzała zmienić swojej decyzji.
– Jak tylko się oszczenisz, pakujemy manatki i już nas tu nie ma – oznajmiła suce, która robiła się coraz grubsza i coraz bardziej nieruchawa. Niemniej teraz dźwignęła się i czule polizała swoją panią w nos. – Dzięki, staruszko, ty wiesz najlepiej, że na całym świecie mam tylko ciebie.
Emily wciąż nie wracała.
Kiedy raz zapytała o nią Harry’ego, ten odparł krótko, że Emily jest na urlopie. Na pomoc May, która do niedawna stanowiła niewyczerpane źródło lokalnych ploteczek, też nie mogła liczyć. Sympatyczna pielęgniarka chodziła osowiała i zamknięta w sobie.
– Rozmówiłem się z Tomem, ale nadal nie rozumiem, co się dzieje – wyznał Harry, kiedy znaleźli się sam na sam. Lizzie starannie unikała takich sytuacji, lecz tym razem nie było wyjścia, gdyż musiała zdjąć szwy z jego nogi.
– A co on mówi? – spytała. Była zadowolona, że mogą rozmawiać na neutralny temat, ponieważ fizyczny kontakt z Harrym wprawiał ją w okropne zmieszanie.
– Że raz na zawsze zerwał z hazardem. – W tonie głosu Harry’ego było coś, co nasuwało podejrzenie, że podobnie reaguje na fizyczny kontakt z nią.
– Wszyscy nałogowcy tak mówią.
– Ja mu wierzę.
Lizzie skinęła głową. Zdjęła z nogi ostatnią klamrę.
– Miałeś znakomitego chirurga. Prawie nie ma blizny, spójrz.
– Co tam blizna! Gdyby nie ty, straciłbym nogę.
– Czy mam to uznać za wyraz wdzięczności? – spytała zaczepnie. Ku jej zaskoczeniu twarz Harry’ego rozjaśnił uśmiech. Ten niepowtarzalny uśmiech, który niezmiennie przyspieszał bicie jej serca.
– Nie masz pojęcia, jak bardzo jestem ci wdzięczny. Lizzie skryła się momentalnie w obronnej skorupce milczenia. Dalsza rozmowa na ten temat może stać się niebezpieczna. Zweksluj na Toma!
– Skoro Tom nie przegrywa pieniędzy, to dlaczego May jest taka przygnębiona i po co tyle pracuje?
– Tom nie ma pojęcia. Też się o nią martwi. Mówi, że May nie sypia po nocach. Wiesz, że zabroniłem jej brać dodatkowe dyżury, ale ona podobno znalazła sobie prywatną pracę. Po każdym dyżurze chodzi na dwie godziny do starego pana Erna Porteousa.
– To ją wykończy. Ma w domu trójkę dzieci.
– A nie mówiłem? – nieoczekiwanie powiedział Harry. – Masz duszę lekarza rodzinnego. Przejmujesz się. Naprawdę.
Udała, że nie słyszy.
– Teraz mogę ci założyć lekki gips z butem
do chodzenia – stwierdziła.
– Wolisz mnie traktować jak pacjenta, niż człowieka z krwi i kości?
– Oczywiście.
– Ponieważ tak jest ci łatwiej?
– Zgadza się, ponieważ tak jest mi łatwiej. I niech tak zostanie.
Odkąd po nałożeniu lekkiego gipsu Harry zyskał większą swobodę poruszania się, unikanie go stało się jeszcze trudniejsze. W czasie pracy Lizzie stale na niego wpadała. Niewielki szpital był w istocie jakby stworzony dla dwóch lekarzy, ale kłopot polegał na tym, że na widok Harry’ego mózg Lizzie przestawał normalnie funkcjonować, a jej ręce traciły swoją zwykłą sprawność.
– Kiedy Phoebe się oszczeni? – spytał ją nazajutrz po pamiętnej rozmowie.
– Na dniach. A kiedy wraca Emily?
– Lada dzień.
– Znakomicie.
– Ale nie możesz wyjechać, zanim szczeniaki nie będą miały przynajmniej ośmiu tygodni.
– Będziecie mieli dosyć czasu, żeby wziąć ślub i odbyć podróż poślubną. A tymczasem trzymaj się ode mnie z daleka.

To absurdalne, żeby dwoje dorosłych ludzi zachowywało się jak dwa ładunki elektryczne o przeciwnych znakach.
– Gdzie się ta dziewczyna podziewa? – mruknęła pod nosem Mavis Scotter w trakcie kolejnej zmiany opatrunku. Starsza pani wróciła już do domu, ale Lizzie nadal do niej co rano zaglądała. Bardzo się do niej przywiązała.
– Jaka dziewczyna?
– No, Emily.
– Słyszałam, że kupuje rzeczy do ich nowego domu.
– Ile tygodni można kupować rzeczy do domu? Gdybym była na jej miejscu, a mój narzeczony miał złamaną nogę i mieszkał z taką kobietą jak ty, dawno wróciłabym do domu.
– Pewnie ma do niego zaufanie. A pani noga świetnie się goi. Kto teraz rąbie pani drewno?
– Sama je rąbię. A co myślałaś? Uważasz, że Emily może mu ufać? – dodała chytrze, świdrując Lizzie przenikliwym wzrokiem.
– Skąd mam wiedzieć? Prawie go nie znam. Ale wracając do rzeczy, proszę mnie teraz zaprowadzić do drewutni.
– A to po co?
– Bo zamierzam narąbać pani drewna na całą zimę.
Harry zastał ją tam pół godziny później.
– Co ty wyprawiasz? – Lizzie na chwilę znieruchomiała, ale zaraz zamachnęła się z całej siły siekierą, rozłupując kolejny kloc na dwie części. – Zwariowałaś, czy co?
– Nie, nie zwariowałam – odparła, omijając go wzrokiem. – Wykonuję jedynie obowiązki lekarza rodzinnego. W ramach profilaktyki. Żeby Mavis nie zrobiła sobie jeszcze większej krzywdy.
– A nie pomyślałaś przypadkiem, co by było, gdybyś sama sobie zrobiła krzywdę? Popatrz na siebie, nie włożyłaś nawet wysokich butów, żeby ochronić nogi przed odpryskującymi kawałkami. No i oczywiście skaleczyłaś się. Oddaj mi to – powiedział zirytowany, wyjmując jej z rąk siekierę. – Rozkapryszone panienki z miasta nie powinny się brać do rąbania drewna.
– Jak śmiesz nazywać mnie rozkapryszoną panienką! Oddaj mi siekierę!
– Ani mi się śni – odparł, odwracając się do niej plecami. – Nie przejmuj się, Mavis, przyślę kogoś, kto przygotuje ci zapas drewna na zimę.
– Szkoda. Nieźle się bawiłam, słuchając, jak się sprzeczacie. Powiadają, że kto się lubi, ten się czubi – rzekła ze śmiechem starsza pani.
– No to koniec zabawy, bo zabieram ją do szpitala.
– Nie jestem przedmiotem, który można zabierać, gdzie się chce.
– A ty nie zachowuj się jak wariatka.
– To ja staram się postępować jak rodzinny lekarz, a ty nazywasz mnie wariatką?
– Żeby być lekarzem rodzinnym, trzeba się zaangażować.
– Niby kto nie chce się angażować? Czy to ja wolałam wpaść pod samochód niż pójść do ołtarza?
Nagle zrobiło się cicho.
– To… to… nie pora na takie rozmowy.
– A kiedy jest na nie pora?
Zanim jednak zdążył odpowiedzieć, zadzwoniła jego komórka. Lizzie miała czas na opanowanie nerwów, a kiedy Harry po krótkiej wymianie zdań schował telefon i podszedł do obu kobiet z poważną miną, cała ta dziwna rozmowa wyleciała jej z głowy.
– Przepraszam, Mavis, ale musimy jechać. May miała wypadek. Jej samochód wyleciał z drogi, odbił się od drzewa i zawisł nad urwiskiem. A May jest uwięziona w środku.
Kiedy bocznymi drogami dotarli na miejsce, drogę blokowały samochód policyjny, dwa prywatne auta i szkolny autobus. Wypadek zdarzył się na ostrym zakręcie. Po zderzaniu z drzewem samochód May musiał się odwrócić o sto osiemdziesiąt stopni, bo tylne koła zawisły na skraju trzymetrowego urwiska. O mój Boże!
Jeden z policjantów stał przy rozbitym aucie, kierując strumień gaśniczej piany na jeszcze dymiący silnik, a dwaj mężczyźni, zapewne kierowcy prywatnych samochodów, siedzieli na masce, aby obciążyć w ten sposób przód samochodu i zapobiec jego obsunięciu się w dół urwiska.
Stary ford May przypominał teraz kupę złomu. Przez wybite okno widać było ją samą, spoczywającą twarzą w dół na kierownicy, z rozrzuconymi włosami i wyciągniętymi przed siebie rękami.
Nagle May poruszyła się i podniosła głowę. Krew spływała jej po twarzy.
– Wchodzę do środka – powiedział Harry.
– Nie ma mowy. Z nogą w gipsie nie możesz się swobodnie poruszać. Jeszcze rozhuśtasz auto. Ja wejdę.
– Trzeba podłożyć kliny pod przednie koła. – Harry rozejrzał się i zobaczył ciągnik, który próbował wyminąć blokujący drogę autobus. – Niech ktoś wycofa ten autobus! I zabierze stąd dzieci! – krzyknął.
– Zaraz się tym zajmiemy – odrzekł głośno jakiś człowiek. Na drodze gromadziło się coraz więcej ludzi.
– Nie mogę czekać na podłożenie klinów – oświadczyła Lizzie. – May zaczyna się ruszać, a jeśli spróbuje się wydostać, porani się o pogiętą blachę i szkło. Nie można jej zostawić samej.
– Dam pani mój kombinezon – zaproponował policjant. Miał na sobie, na mundurze, rodzaj ochronnego ubrania, które szybko zdjął. Lizzie z wdzięcznością przyjęła ten dar.
Harry nadal protestował, ale Lizzie była już gotowa.
– Postaraj się raczej o kliny pod koła – powiedziała stanowczo, dopinając kombinezon.
Na szczęście prawe drzwi były stosunkowo mało uszkodzone, tak że otworzyły się bez trudu. Ale gdy zajrzała do środka…
Zewsząd wystawały pogięte fragmenty ostrej blachy i potłuczone szkło. Dobrze, że miała na sobie kombinezon i ochronne rękawiczki, choć te ostatnie były i tak o wiele za cienkie.
– Niech ktoś wreszcie podłoży te kliny! – krzyczał na zewnątrz Harry. – I przyniesie z samochodu sprzęt medyczny!
Ale Lizzie nie słuchała. Całą uwagę skupiła na May, która mamrotała nieprzytomnie, rozpaczliwie usiłując wydostać się z pułapki. Samochód zaczynał się niebezpiecznie chybotać.
– Uspokój się, May, jestem przy tobie – przemawiała do niej Lizzie. Jednakże May nie przestawała się szarpać, wydając z siebie zduszone okrzyki.
Najważniejsze jednak, że żyła, była przynajmniej częściowo przytomna, i oddychała bez przeszkód. Lizzie postanowiła nie myśleć o grożącym im obu niebezpieczeństwie, i skoncentrować się na lekarskich obowiązkach. Co powinna zbadać? Sprawdzić, czy klatka piersiowa nie jest uszkodzona. Stan brzucha. Ciśnienie krwi. Objawy gwałtownej utraty krwi. Kolor skóry. Stan kręgosłupa.
Nie tyle zobaczyła, co wyczuła bliską obecność Harry’ego. Podał jej przez okno kołnierz ortopedyczny.
Z tym było najtrudniej, bo May nadal wykonywała niespokojne ruchy. Jednakże po dosyć długich zmaganiach, manewrując między wystającymi krawędziami blachy, Lizzie zdołała unieruchomić jej kręgi szyjne. Potem podała tlen, wprowadziła igłę do żyły i włączyła kroplówkę. Teraz puls i ciśnienie. Nie jest dobrze. Ciśnienie niskie, puls aż sto dwadzieścia. May musiała doznać silnego uderzenia w głowę, co by tłumaczyło jej ogólną dezorientację. Poza tym miała przecięty policzek i chyba złamany łuk jarzmowy, krwawiącą wargę i zdartą skórę na prawej dłoni.
Nogi były niewidoczne. Duży spadek ciśnienia może oznaczać silny krwotok. Może ma zmiażdżone nogi?
– Uwaga! – zawołał Harry. – Jest ciągnik. Zaraz zaczną was wyciągać. Trzymaj się.
– May, nie ruszaj się teraz. – Lizzie chwyciła ją za ramiona.
W parę minut później było po wszystkim.
– Jesteście bezpieczne – powiedział Harry, a Lizzie spróbowała się uśmiechnąć.
Ale o wyjęciu May z auta nadal nie było mowy. Harry chciał, by na czas cięcia karoserii Lizzie wysiadła i pozwoliła jemu usiąść przy May, ale Lizzie stanowczo odmówiła.
May przestała się rzucać, tylko cicho jęczała. Ból nie ustąpił nawet po wstrzyknięciu dziesięciu miligramów morfiny. Lizzie zdawała sobie przy tym sprawę, że objawy w ciągu pierwszej godziny po ciężkim uszkodzeniu ciała bywają niekiedy zwodnicze. Organizm potrafi na ten czas zmobilizować wszystkie swoje rezerwy, ale po ich wyczerpaniu następuje nagły krach. Grozę sytuacji potęgował potworny huk maszyny tnącej metal, który w zamkniętej przestrzeni był trudny do zniesienia. Lizzie bała się, że May znowu wpadnie w panikę.
– Zaraz będzie po wszystkim – uspokajała ją. – Harry nas stąd wydobędzie.
– Tom… – szepnęła May.
– Tak, Tom i Harry zaraz nas wyratują. Wreszcie zostały uwolnione. Harry z pomocą Lizzie przenieśli May na specjalne nosze, i już po paru minutach chora znalazła się w furgonetce pełniącej rolę lokalnego ambulansu. May miała na jednej nodze otwartą, obficie krwawiącą ranę szarpaną, na którą Harry nałożył niezwłocznie uciskowy opatrunek.
– Zaraz dowiemy się, jaki jest jej prawdziwy stan – powiedział Harry. – Jedziemy.
Spędzili w sali operacyjnej bite trzy godziny. Trzy godziny trwała uparta, rozpaczliwa walka, która chwilami wydawała się przegrana, ale z której ostatecznie wyszli zwycięsko.
Na nich te trzy godziny również wycisnęły niezatarte piętno. Odchodząc od stołu operacyjnego, oboje mieli świadomość, że skończyło się udawanie. Wiedzieli o sobie wszystko.
Pozostawało pytanie, co zechcą z tą wiedzą zrobić.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY


Wyszli do Toma, który z poszarzałą ze zmartwienia twarzą siedział w poczekalni.
– Wszystko będzie dobrze, Tom. Nic jej już nie grozi – uspokoił go Harry, ściągając chirurgiczną maseczkę i pochylając się nad znękanym mężczyzną.
– Naprawdę? Jesteś pewien? – zapytał Tom, jakby nie mógł uwierzyć swemu szczęściu. – Będzie żyła?
– Miała wiele szczęścia – odparł Harry. – Ma złamaną kość policzkową, połamane palce, które długo będą się goić, i zerwaną z dłoni skórę, którą doktor Darling zszyła tak pięknie, że chirurg plastyczny lepiej by nie zrobił. Ma poza tym paskudną ranę szarpaną na łydce i otrzymała silne uderzenie w głowę, ale prześwietlenie nie wykazało uszkodzenia czaszki.
– A kiedy wróci do domu?
– Za kilka dni.
– Myślała, że znowu zacząłem grać w karty – z ciężkim westchnieniem wyznał Tom.
– No właśnie, ale kiedy chciałem z tobą o tym porozmawiać, kazałeś mi pilnować własnego nosa – przypomniał mu Harry.
– Zachowałem się jak idiota – przyznał zgnębiony Tom.
– Ale dlaczego? Nie widziałeś, co się z nią dzieje? Że się zadręcza, bierze dodatkowe dyżury, nie dosypia i pracuje ponad siły, zupełnie jak wtedy, kiedy przegrałeś wszystkie pieniądze. Znowu grałeś? – dopytywał się Harry.
– Ależ skąd! – zaprzeczył Tom. – Po tym, co się wtedy stało, kiedy straciłem dom i omal nie straciłem May i dzieci, przysiągłem sobie nie tykać więcej kart.
– Ale May sądziła, że jest inaczej.
– Wiem! A ja nie wyprowadziłem jej z błędu.
– Dlaczego?
– Szczęście się do mnie uśmiechnęło – odparł Tom, ale na widok miny Harry’ego szybko dodał: – Nie, nie w takim sensie. Mój ojciec… wtedy nie kiwnął palcem, żeby mi pomóc. Powiedział, że nie da pieniędzy na stracenie. Ale przez ostatnie dwa lata uważnie mnie obserwował i przekonał się, że naprawdę zerwałem z hazardem. No i pewnego dnia przyszedł do nas, May akurat nie było w domu, i zrobił mi wspaniały prezent. Wyobraźcie sobie, że obiecał wpłacić za mnie pierwszą ratę za nowy dom, w dodatku rata była bardzo wysoka, bo bank, znając moją przeszłość, postawił wyjątkowo ciężkie warunki. Ale jakoś ułożyłem się o resztę. Znalazłem doradcę finansowego, który tak wszystko załatwił, że zachowałem jedną kartę kredytową i wziąłem dodatkową pracę, żeby ją spłacać. W rezultacie za sześć tygodni wprowadzimy się do własnego domu. May od dawna o nim marzyła. Chciałem jej zrobić niespodziankę i na rocznicę naszego ślubu wręczyć klucze.
– A ona przez cały czas podejrzewała…
– Wiem. Widocznie znalazła wyciąg z banku – westchnął Tom. – Wiedziała, że wziąłem dodatkową pracę, ale na koncie nie przybywało pieniędzy. A ja, zamiast ją uspokoić, złościłem się, że mi nie ufa. Wolałem trzymać ją w niepewności, a potem pokazać, że niesłusznie mnie podejrzewała. No i proszę, do czego doprowadziłem – zakończył, łapiąc się za głowę.
Harry popatrzył na niego z namysłem.
– Który to dom?
– Dawny dom Maynarda.
Harry pokiwał głową. Lizzie patrzyła na niego zaciekawiona. Czuła, że z tego namysłu zrodzi się coś ważnego.
– Rodzice May posiedzą przy niej, dopóki się nie obudzi, ale przynajmniej przez godzinę po obudzeniu będzie niezupełnie przytomna – odezwał się po chwili.
– Masz dość czasu, żeby odszukać Neila Shannona i zapędzić go do roboty.
– Tego fotografa? A po co?
– Tak, tego fotografa. Jest bardzo dobry i umie szybko pracować. Za godzinę macie przynieść kolorowe zdjęcie domu Maynarda w największym możliwym formacie. May maje zobaczyć, jak tylko oprzytomnieje. I nie mów mi, że to będzie trudne – dodał Harry, widząc minę Toma. – Jesteś jej to winien.
– Powinna mieć do mnie więcej zaufania.
– May nie opuściła cię w twoich najgorszych chwilach. Nie tylko została z tobą, ale harowała do upadłego, ratując was od katastrofy. Wybaczyła ci. A ty nie potrafisz dzisiaj darować jej o wiele mniejszej winy?
– Nie mówię, że…
– Zastanów się. Przez ciebie straciła dom, swoje ukochane konie i szacunek otoczenia. Myślę, że przeżyła dosyć niespodzianek. Dzisiaj potrzebuje od ciebie przede wszystkim szczerości i uczciwości. May jest niezwykle wartościową kobietą. Już dwa razy omal jej nie straciłeś. Ale miałeś dotąd wyjątkowe szczęście. Nie zmarnuj go!
Tom popadł w posępną zadumę.
– Byłem durniem – rzekł na koniec, a Harry, który nie zamierzał mu pobłażać, pokiwał głową na znak, że się zgadza. – Ale May na pewno wyzdrowieje?
– Całkowicie.
– No to idę – powiedział Tom, podnosząc się z krzesła. – Muszę złapać tego fotografa.
Lizzie miała nadal pełno odłamków szkła w palcach obu rąk. Najchętniej sama by je powyciągała, ale operowanie prawej ręki lewą było praktycznie niemożliwe. Musiała więc poczekać, aż Harry porozmawia z rodzicami May i skończy wieczorny obchód, a sama wróciła do mieszkania, usiadła na podłodze i przytuliła do siebie Phoebe.
– Kocham cię, staruszko – szepnęła. Miała ochotę się rozpłakać.
Phoebe w odpowiedzi przejechała jej po policzku swoim potężnym jęzorem.
Harry zastał je obie skulone na podłodze.
– Coś ci jest? – zapytał.
– Ech, nic. – Czas na zamianę ról, pomyślała. Do tej pory ona grała rolę lekarza, a on inwalidy i podopiecznego. Teraz będzie inaczej.
– Mogło być o wiele gorzej, Lizzie. May wyzdrowieje – powiedział, klękając obok niej na podłodze.
– Nie powinnam się tak bardzo angażować – odparła, tuląc się do Phoebe jak do ostatniej deski ratunku. – Za wiele mnie to kosztuje. Do tego stopnia, że gdyby coś się stało jej… albo Lillian… albo Mavis…
– W końcu byś się z tym pogodziła.
– Ale to by bolało – wyszeptała żałośnie. Opuściła głowę i spojrzała na swoje ręce. – Jak moje palce.
– Twoje palce? – Poszedł za jej wzrokiem. – Do diabła, Lizzie! Dlaczego nic nie mówisz? Zaraz zrobimy z tym porządek.
– Przepraszam, Phoebe – rzekła wzruszona Lizzie, zdejmując psa z kolan – ale twoja pani potrzebuje pomocy lekarza.

Miał nieskończenie delikatne ręce. Z niezwykłą delikatnością wyjmował kolejno każdy kawałeczek szkła. Trochę bolało, ale Lizzie nie zwracała na to uwagi, bo najdotkliwszy był ból, jaki czuła w sercu.
Ponieważ wiedziała, co musi mu powiedzieć.
– Pamiętasz, jak pytałeś mnie kiedyś, czy nie zdecyduję się na stałą pracę w Birrini?
– Tak, a bo co? – spytał, spoglądając na nią z tak czarującym uśmiechem, że serce podskoczyło jej w piersi.
Nie ekscytuj się, powiedziała do siebie. Jego uśmiechy nie należą do ciebie, tylko do Emily.
– Otóż chcę ci powiedzieć, że postanowiłam zostać lekarzem rodzinnym – podjęła Lizzie. – Dzisiaj ostatecznie zrozumiałam, że jestem do tego stworzona. Uwielbiam mieć bliski kontakt z ludźmi i podziwiam to, co ty robisz. Długo nie przyznawałam się do tego nawet przed sobą, ale wreszcie pojęłam, że zawsze pragnęłam być lekarzem rodzinnym, tylko po pierwszym złym doświadczeniu opuściła mnie odwaga.
– Więc zostaniesz? – zawołał z nadzieją w głosie. Kusiło ją, by powiedzieć „ tak”, wiedziała jednak, że to niemożliwe.
– Nie, Harry. Nie mogę tutaj zostać.
– Ale dlaczego?
Przecież wie. Ma to wypisane na twarzy. Domyśla się, dlaczego nie mogę zostać, ale nie zrobi nic, żeby zmienić moją decyzję. Nie zrobi nic, bo nie może. Ponieważ przyczyna tkwi nie w nim, ale w niej. I to ona musi postawić sprawę otwarcie. Nie potrafi ukrywać dłużej, co do niego czuje. A kiedy mu to powie, zostanie tylko jedno – dokończyć pracę w Birrini, i pożegnać się.
– Ponieważ zakochałam się nie tylko w zawodzie małomiasteczkowego lekarza i we wszystkich, których tu spotkałam, nie tylko w tym uroczym, zwariowanym miasteczku, ale i w tobie. A tak naprawdę, to przede wszystkim w tobie. I dlatego nie mogę zostać. – Jego twarz jakby się skurczyła. – Wiem, że tego nie chciałeś, ale ja nie chcę stwarzać ci problemów i niczego od ciebie nie oczekuję. Mówię to tylko po to, żebyś zrozumiał, dlaczego muszę wyjechać.
Wiedziała z góry, że Harry nie zareaguje, niemniej brak
reakcji z jego strony zabolał ją bardziej, niż przypuszczała. Ale są jeszcze na siebie skazani. Nadal dzielą mieszkanie i kuchnię. Każdy temat, jaki by poruszyli, byłby pełen niedopowiedzeń.
– Jesteś zaręczona z Edwardem – odezwał się Harry w trakcie spożywanej w milczeniu kolacji.
– Nie.
– Nie jesteś z nim zaręczona?
– Nie, nie jestem.
– Oszukałaś mnie?
– Można tak powiedzieć – odparła z niewesołym uśmiechem. – Przed moim wyjazdem na pogrzeb babci Edward spytał, czy za niego wyjdę. Nie dałam mu żadnej odpowiedzi. Edward i ja schodziliśmy się i rozchodziliśmy od niepamiętnych czasów. On co jakiś czas ponawiał oświadczyny, a ja mówiłam sobie, że byłoby najrozsądniej, gdybyśmy się pobrali. Ale nigdy nie mogłam się zdecydować. Chciałam dać sobie więcej czasu na zastanowienie się, i dlatego pod pretekstem ciąży Phoebe przyjęłam zastępstwo w twoim szpitalu.
– A teraz wrócisz do Queenslandu i wyjdziesz za niego?
– Skąd ci to przyszło do głowy? – zawołała z nutą irytacji w głosie. – Chyba w ogóle nie słuchałeś, co do ciebie mówiłam. Oczywiście, że za niego nie wyjdę.
– Nie chciałbym, Lizzie, stawać ci na drodze…
– Już to zrobiłeś, więc daj spokój. Jeżeli nie chcesz się na czas mojego pobytu w Birrini wyprowadzić do waszego małżeńskiego domu, to przynajmniej umówmy się, że od tej pory będziemy się trzymać na dystans.

Jeszcze nigdy w życiu nie czuła się tak nieszczęśliwa jak tej nocy. W poczuciu rozpaczy i osamotnienia pozwoliła nawet, by Phoebe spała z nią w łóżku.
Po jakiego licha powiedziała Harry’emu, że jest w nim zakochana? Harry nie chce o tym słyszeć. Obserwowała go i widziała, jak jego twarz nagle jakby zastygła, stała się martwa i nieprzenikniona. Nic dziwnego, że nie chciał słuchać jej wyznań. W końcu jest zaręczony z Emily. Może dokuczyły mu rozmowy o ceremonii weselnej i sukniach druhen, ale nigdy nie dał jej do zrozumienia, że wolałby odwołać ślub.
– To dlaczego mnie pocałował? Powiedz, Phoebe, dlaczego to zrobił? Jeszcze nigdy nie doświadczyłam czegoś podobnego, a nie mogę powiedzieć, żebym żyła jak zakonnica.
Ale może pocałunek tylko na niej zrobił tak wielkie wrażenie? Niemożliwe.
Nie wiedziała, co o tym myśleć. Nie miała pojęcia, co Harry miał w głowie, kiedy ją całował. Ostatecznie prawie go nie znała. To jak mogła się zakochać w prawie nieznanym mężczyźnie? I po co mu o tym mówiła? Nie lepiej było zachować choć trochę godności?
– Ty byś się tak nie upokorzyła przed byle facetem, prawda, staruszko? – zwróciła się do Phoebe, która w odpowiedzi szeroko ziewnęła, zamknęła oczy i głośno zachrapała.

– Co tutaj robisz?
Była trzecia nad ranem. Harry obchodził szpital, zaglądając do pacjentów. Nie musiał tego robić, sprawująca nocny dyżur Isobel była bardzo sumienną pielęgniarką, ale mimo zmęczenia sen się go nie imał i nie mógł dłużej uleżeć w łóżku.
May najwidoczniej również nie mogła spać, bo gdy zajrzał do niej, gestem ręki zaprosiła go do środka.
– Boli cię? – zapytał, widząc na jej twarzy grymas bólu.
– Nie bardzo.
– Kłamczucha. – Przyczłapał o kuli do jej łóżka i zdjął z oparcia kartę. – Co my tu mamy? Czas na kolejną dawkę. Mały koktajl z morfiny i środka uspokajającego dobrze ci zrobi.
– Nie, Harry, zaczekaj. – May zrobiła wysiłek, żeby chwycić go za rękę. – Wiesz, jak to się stało?
– Drzewo stanęło ci na drodze.
– Musiałam zasnąć za kierownicą. – Spróbowała pokręcić głową, ale syknęła z bólu. Pęknięta kość policzkowa jeszcze długo miała jej przysparzać cierpień. – Czy Tom powiedział ci o domu?
– Tak.
Mimo bólu odwróciła lekko głowę, by spojrzeć na przyczepioną do ściany wielką fotografię uroczego drewnianego domu. Na trawniku pasły się konie, a w tle widać było rzekę i busz.
– Chciał mi zrobić niespodziankę. A ja myślałam…
– Wiemy, co myślałaś. Ale nikt nie może mieć do ciebie o to pretensji, po tym, jak bardzo cię kiedyś zawiódł.
– Ale zawsze będę go kochać – szepnęła.
– Wiem, i dlatego jestem pewien, że znajdziesz w sobie siłę, żeby zacząć wszystko od nowa – powiedział Harry.
– A ty?
– Co ja?
– Czy dojdziesz z sobą do ładu? Wiele o tobie myślałam…
– Daj spokój – przerwał jej z przestrachem.
– Nie, posłuchaj mnie – poprosiła. – Obserwowałam od dawna, co się z tobą dzieje. Nasze nieszczęścia zdarzyły się w tym samym czasie. Kiedy Tom szalał, ty straciłeś Melanie. Tyle że tobie było jeszcze gorzej niż mnie, bo nie miałeś oparcia w miłości. Nie kochałeś Melanie. Byłeś nią oczarowany, ale jej nie kochałeś. Kochałeś w niej to, co wydawało ci się spełnieniem pragnień. I dziś robisz to samo.
– Ja?
– Tak. Bo Emily też nie kochasz – zmęczonym szeptem ciągnęła May. – Ani ona ciebie. Emily zakochała się w myśli, że zostanie żoną lekarza i będzie miała huczne wesele. A ja wyszłabym za Toma nawet gdyby nie miał zawodu ani grosza przy duszy. Cierpię, kiedy on cierpi, cieszę się, kiedy on jest zadowolony. Przyznaj się, że kochasz Lizzie. Zapadła chwila milczenia.
– Musisz spróbować zasnąć – odparł wreszcie Harry. – Nie kocham Lizzie, May. Ja nie kocham…
– Nie kochasz nikogo?
– Ja…
– Spróbuj – szepnęła. – Przyznaj, że ty i Emily popełniacie błąd.
– Powinnaś zasnąć.
– A ty powinieneś się przebudzić. Więcej tego nie powtórzę. Dziś jestem półprzytomna i dlatego, korzystając z okazji, pozwalam sobie mówić, co mi leży na sercu, więc zastanów się. Lizzie tchnęła w to miasto życie. Tchnęła życie w ciebie. Uważaj, żeby tego nie zmarnować.
– May…
– Dobrze, już nic nie powiem. – Uśmiechnęła się przepraszająco, puszczając jego rękę. – Od dawna chciałam ci to powiedzieć, ale nie śmiałam, dopiero dziś świadomość, że omal nie zginęłam, dodała mi odwagi. Szkoda życia, Harry. Jest takie kruche. – Zmęczona wysiłkiem, przymknęła oczy. – Czy mogę teraz dostać swój koktajl?
Musisz tak zorganizować pracę, żeby ona robiła swoje, a ty swoje. 
Pojedź do domu Emily, to znaczy naszego, i przekonaj się, czy wytrzymasz całe życie wśród różowych koronek. 
Tu różowe koronki, a tam Lizzie,… 
Właśnie jedli śniadanie, zbyt skrępowani, by rozmawiać, kiedy nieoczekiwanie zjawiła się Emily. Wkroczyła drzwiami od ogrodu w momencie, kiedy Harry podnosił do ust grzankę z marmoladą. Na widok Emily ręka mu opadła.
Młoda kobieta wyglądała nader efektownie i tryskała energią. Miała na sobie świetnie skrojone czarne spodnie, rozkoszną białą bluzeczkę i sandały na wysokim obcasie. Była starannie uczesana i umalowana.
Lizzie, która przed chwilą wstała, miała jeszcze na sobie wypłowiałą piżamę. Popatrzyła na Emily i zdała sobie sprawę, że nie może z nią konkurować. Zresztą, czy warto? Była zbyt zajęta Phoebe, która przez całą noc kręciła się i popiskiwała. Lizzie przykucnęła przy niej i podała jej kawałek grzanki, ale Phoebe nawet jej nie powąchała. Jeśli Phoebe odmawia jedzenia, to musi się z nią dziać coś poważnego.
– Cześć, Emily – odezwała się Lizzie. – Znasz się na psich porodach?
Emily ledwo rzuciła na nią okiem. Odnotowawszy jej niedbały strój, przeniosła wzrok na Harry’ego, który przedstawiał się bardzo okazale, mając za całe ubranie krótkie spodenki i gips na nodze.
– Mieszkacie tutaj razem? – spytała nieprzyjemnym tonem Emily.
Harry podrapał się po obnażonym torsie, jakby się zastanawiał, co powiedzieć. Zaprzeczanie nie miałoby sensu. Było wpół do ósmej, a stan rozmemłania jego i Lizzie mówił sam za siebie.
– O której przyjechałaś? – zapytał, kiedy Emily zajęła miejsce przy stole. Usiadła przed talerzem Lizzie, ta jednak postanowiła nie protestować.
Zbyt była zaabsorbowana stanem Phoebe. Zwały tłuszczu na ciele psa utrudniały badanie, ale skurcze chyba jeszcze się nie zaczęły.
– Przyjechałam samochodem wczoraj późnym wieczorem. Do domu – wyjaśniła Emily. – Wuj zadzwonił do mnie do Melbourne, że w szpitalu zabraknie pielęgniarek, bo May miała ciężki wypadek samochodowy.
– Jakoś się z tego wykaraska.
– Co jej się stało?
– Ma parę złamań. Jest też trochę pokaleczona. Ale będzie żyła.
– To pewnie będę potrzebna – stwierdziła Emily. Dziwnie chłodna rozmowa, przemknęło Lizzie przez głowę. Gdybym ja była na jej miejscu, już bym go pocałowała.
– To prawda – przytaknął Harry. I zaraz dodał, jakby sobie o czymś przypomniał: – Tęskniliśmy za tobą – dodał.
Jednakże Emily miała inne sprawy na głowie.
– Wyznaczyłeś już datę ślubu? – zapytała. Lizzie uznała za stosowne zająć się psem. Może Emily czeka z czułościami, aż sobie pójdę, pomyślała. To niech czeka, dodała w duchu. No nie, jednak jest jego narzeczoną i ma swoje prawa. Niechętnie podniosła się z podłogi.
– Jeśli nie macie nic przeciwko temu, pójdę zadzwonić po weterynarza.
Emily okręciła się na krześle i zmierzyła ją lekko pogardliwym spojrzeniem.
– Dlaczego jesteś nieubrana? – zagadnęła.
– Mam na sobie piżamę – z godnością zaprotestowała Lizzie. – A w ogóle to dopiero ósma.
– Harry też nie jest ubrany. Lizzie westchnęła.
– Uspokój się, Emily. Nie sypiam z twoim narzeczonym, jeśli o to ci chodzi. Spędziłam pół nocy na uspokajaniu ciężarnej suki. A teraz przepraszam, ale muszę zacząć przygotowania do porodu.
– Myślisz, że to już? – zainteresował się Harry. Robiło to wrażenie, jakby poród Phoebe bardziej go poruszył niż przyjazd Emily.
– Może. Ale nie jestem pewna.
– Zobaczę, jak to wygląda.
– Harry? Musimy porozmawiać – skarciła go Emily, a Harry z rezygnacją pokiwał głową.
– No niby tak.
– Wyjdźmy stąd.
– Dobrze.
– To ja wyjdę. Idę do telefonu – powiedziała Lizzie, spoglądając z troską na Phoebe.
Suka złożyła łeb na przednich łapach i miała wyjątkowo, nawet jak na nią, żałosną minę. Ale nie wyglądała na cierpiącą. Pewnie jeszcze się nie zaczęło, pomyślała Lizzie.
– Oddychaj głęboko, a ja pójdę wezwać weterynarza – powiedziała do psa na odchodnym.
– Proszę się nie denerwować – uspokoiła ją przez telefon pani weterynarz. – Mamy jeszcze czas. Najlepiej niech na razie odpoczywa. Ja jadę teraz do rodzącej krowy, ale za pół godziny mogłabym wpaść i zbadać Phoebe.
– To by było wspaniale, Kim – ucieszyła się Lizzie. Kim była młodym lekarzem weterynarii, a Lizzie zaprzyjaźniła się z nią od pierwszego spotkania. – Wolałabym jej nie wozić do gabinetu.
– No to załatwione. Doskonale cię rozumiem. Gdybym miała do wyboru, wieźć do szpitala krowę albo Phoebe, nie wiem, czy nie zdecydowałabym się na to pierwsze – zażartowała Kim.
Nieco uspokojona Lizzie poszła pod prysznic, a następnie wróciła do sypialni i zaczęła się szykować do pracy. Celowo ubrała się wyjątkowo skromnie i nie umalowała się. Niech Emily zobaczy, jak mało zależy jej na wyglądzie! Kiedy po kwadransie zajrzała do Phoebe, suka nadal drzemała. Widać nie nadeszła jeszcze pora. Lizzie uznała więc, że czas oczekiwania na przyjazd Kim może spędzić w szpitalu.
Zajrzała do May, która była pogrążona w głębokim śnie. Sińce na jej pokiereszowanej twarzy jeszcze bardziej się pogłębiły. Obok łóżka siedział Tom.
– Czuwałeś przy niej przez całą noc?
– Nie – odparł Tom. – Doktor McKay przepędził mnie wieczorem do domu. Ale rodzice zajęli się od rana chłopcami, więc przynajmniej teraz chcę być przy niej.
– May nieprędko się obudzi.
– Wiem. Ale nie chcę zostawiać jej samej. Lizzie poczuła nagły ból w sercu. Zatęskniła za kimś, kto czuwałby przy jej łóżku, gdyby to jej przydarzył się ciężki wypadek.
Ale nie byle kto. Tylko Harry.
– Emily wróciła! – zawołała na jej widok przejęta Lillian. W miasteczku wiadomości rozchodziły się lotem błyskawicy.
– Wiem.
– I co zrobisz?
– Przeczytam twoją kartę, a potem poasystuję ci przy śniadaniu.
– Nie to miałam na myśli.
– Bierz się do jedzenia. – Lillian posłusznie wzięła kęs do buzi i natychmiast go przełknęła, by móc jak najszybciej podjąć ciekawy temat.
– Przecież Harry nie może ożenić się z Emily – oświadczyła.
– Dlaczego nie może?
– Bo całował się z tobą.
– No, jeden raz. To jeszcze nie zdrada.
– Ale to nie był taki sobie pocałunek.
– Jedz!
– Kochasz go, prawda? – spytała Lillian, przełykając w pośpiechu kolejny kęs.
– Pilnuj swojego nosa.
Rozległo się pukanie do drzwi i Lizzie odetchnęła z ulgą. Do pokoju weszła bardzo czymś podekscytowana pielęgniarka.
– Ktoś do pani doktor. Czeka w recepcji – oznajmiła.
– Czy ten ktoś ma nazwisko?
– Powiedział tylko, że nazywa się Edward i że to wystarczy.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY


Do recepcji ściągnął dosłownie cały szpital. Lizzie na ten widok poczuła nieodpartą chęć ucieczki. Nie bądź tchórzem, upomniała się w duchu. Przed kim zresztą miałaby uciekać? Przed Edwardem?
Był to rzeczywiście on we własnej osobie. Przyjechał bez uprzedzenia, ale za to miał na sobie jedno z dwóch eleganckich włoskich ubrań, które kazał sobie uszyć podczas zeszłorocznego pobytu w Mediolanie. Edward był wziętym radiologiem i lubił to podkreślać. Ale dyskretnie. Twierdził, że nie uznaje ostentacji. Z wyżyn swej wiedzy i umiejętności nader dobrotliwie traktował istoty mniej uprzywilejowane. Lizzie nigdy nie zdołała uświadomić Edwardowi, że jego rzekoma dobroduszność jest podszyta protekcjonalnością.
Podobnie jak jego cierpliwość. Był wobec Lizzie tak nieskończenie cierpliwy i wyrozumiały, że czasami miała ochotę go udusić.
– Jak się masz, Lizzie – rzekł na powitanie, idąc ku niej z rozpostartymi rękami. – Jak widzisz, Mahomet postanowił odwiedzić górę, skoro ta nie chciała przyjechać do Mahometa.
– Ja niby mam być tą górą? Nie jestem aż tak gruba – odparła z przekąsem. Wyciągnęła do niego rękę, a on objął ją i pocałował. Stojący obok Harry i Emily przyglądali się temu z żywym zainteresowaniem.
– Nie wiedziałam, że jesteś zaręczona – zauważyła Emily.
– Harry wie – powiedziała szybko, ale zaraz się poprawiła: – To znaczy, nie jestem zaręczona.
– Przywiozłem pierścionek zaręczynowy – rzekł Edward, a Lizzie jęknęła w duchu.
– Edward, czy…
– Kiedy wracasz do domu? – przerwał jej.
– Phoebe jeszcze się nie oszczeniła. A skoro o niej mowa…
– Wszystko załatwiłem. Jak tylko szczeniaki się urodzą, przyjmą cię razem z całym dobytkiem do samolotu.
– To niemożliwe. Jedno szczenię obiecałam pewnej dziewczynce stąd. Nie można go oddzielić od matki wcześniej jak po ośmiu tygodniach.
– No to odeślemy go, jak trochę podrośnie, i problem załatwiony.
– Później o tym porozmawiamy. Teraz muszę się zająć Phoebe. Lada moment zacznie rodzić. – Lizzie była zadowolona, że w ten sposób przynajmniej na pewien czas odsunie grożące jej niebezpieczeństwo. – Jutro zastanowimy się nad powrotem do Queenslandu.
– Ale doktor Darling miała mnie zastępować, dopóki nie wrócę z podróży poślubnej – zaprotestował Harry.
Na twarzy Emily pojawił się chytry uśmieszek.
– Zapominasz, że nie wyznaczyłeś jeszcze daty ślubu – wtrąciła. – Zdążysz znaleźć kogoś innego.
– Ale ja wolę ją.
– Harry…
– Nie widzisz, że mam złamaną nogę? – poskarżył się. – Potrzebuję pomocy.
– Bardzo mi przykro, ale Lizzie naprawdę musi wracać – oświadczył Edward, przybierając lekko protekcjonalny ton. – Gdybym mógł przewidzieć, że to potrwa tyle czasu, nigdy bym nie pozwolił, żeby Lizzie przyjęła tę posadę.
– Że co? – wykrzyknęła Lizzie. – Ty byś mi nie pozwolił?
– A kiedy macie się pobrać? – zapytała Emily.
Edward popatrzył na nią z wyraźnym zainteresowaniem. Emily faktycznie robiła wrażenie wystrzałowej laski, podczas gdy wygląd Lizzie pozostawiał wiele do życzenia. Gdyby wiedziała o jego przyjeździe, nie włożyłaby na siebie byle czego. Edward nie znosił zaniedbanych kobiet.
Co nie zmienia faktu, że pod skromnym ubraniem była tą samą kobietą, z którą dziesięć lat temu postanowił się ożenić. A Edward nigdy nie odstępował od raz podjętych decyzji.
– Jak tylko Lizzie pozwoli ustalić datę ślubu. Moja matka już wszystko zaplanowała.
– Moja też! – Emily ucieszyła się z okazji podjęcia bliskiego jej sercu tematu. – Tylko Harry ciągle robi trudności. Nie rozumiem, dlaczego nie może sobie znaleźć sześciu drużbów, skoro ja mogłam wybrać sześć druhen?
– U nas jest na odwrót – odparł Edward. – Lizzie w ogóle nie chce druhen…
– Naprawdę? – zapytał Harry, spoglądając z uznaniem na Lizzie.
– Tak się akurat składa, że moje przyjaciółki nie lubią szyfonowych sukien – burknęła Lizzie na odczepnego.
Cała ta idiotyczna sytuacja zaczynała ją przerastać. Może trzeba się wreszcie na coś zdecydować. Jej związek z Edwardem trwał, z przerwami, od czasu studiów. Edwardowi należy się chyba nagroda za stałość.
– Może zdołam jakimś cudem skłonić Phoebe, żeby niosła obrączki.
– Jeszcze by je połknęła – zauważył Harry z szelmowskim uśmiechem.
No i masz. Ten jego uśmiech! Za każdym razem, kiedy myślała już, że odzyskuje rozsądek, on jednym uśmiechem niweczył jej najlepsze postanowienia.
Jak ma wyjść za Edwarda, pamiętając o istnieniu mężczyzny, który umie się tak uśmiechać? Już otwierała usta, by coś powiedzieć, kiedy do szpitala weszła młoda kobieta w wysokich gumowych butach. Kim, pani weterynarz. Jej widok uświadomił Lizzie, że od pół godziny nie zaglądała do Phoebe. Ale dlaczego Kim przyszła do recepcji?
– Czy coś się dzieje? – zwróciła się do Kim.
– Byłam w kuchni, ale Phoebe tam nie ma. Jej legowisko też znikło. Czy przeniosłaś ją gdzie indziej?
– Nie. A ty, Harry?
– Nigdzie jej nie zabierałem. Jeszcze dziesięć minut temu była w kuchni.
– Przepraszam, ale mamy coś ważnego do omówienia – wtrącił się Edward, ujmując Lizzie za ramię. Ona jednak stanowczym ruchem uwolniła się od jego ręki.
– Mam w tej chwili inne sprawy. Jeśli chcesz, porozmawiaj sobie z Emily o druhnach i drużbach, ale ja muszę przede wszystkim zająć się Phoebe i jej szczeniakami.
– Liz, tak nie…
– Przepraszam, nie powinnam tak mówić, jestem trochę zdenerwowana. Jeszcze raz przepraszam. – To powiedziawszy, odwróciła się i poszła szukać Phoebe.

Phoebe znikła bez śladu. Lizzie bezradnie wpatrywała się w kąt kuchni, w którym ostatnio suka spędzała coraz więcej czasu. Na początku protestowała za każdym razem, kiedy Lizzie zostawiała ją samą w służbowym mieszkaniu, ale w końcu oswoiła się z nowym otoczeniem. Polubiła Harry’ego, polubiła mieszkańców, którzy nieustannie przynosili jej prezenty i nie protestowała, gdy zabierali ją na część dnia do siebie. Im bliżej porodu jednak, tym bardziej niechętnie opuszczała swoje miękkie legowisko. Dziś rano Lizzie wyszła w przeświadczeniu, że Phoebe nie ruszy się zeń aż do rozwiązania. A tymczasem znikła.
– Może chciała sobie poszukać jakiegoś spokojnego miejsca w ogrodzie – zasugerowała Kim.
Lizzie pokręciła głową.
– I co, zabrała ze sobą legowisko? Nie sądzę. Usłyszały stukot kuli Harry’ego.
– Gdzie ona jest, u licha?
– Co zrobiłeś z Edwardem i Emily?
– Znaleźli wspólny temat. Dyskutują o wszelkich możliwych typach uroczystości ślubnych. Gdzie się podziała Phoebe?
– Nie wiem. Wyparowała. – Lizzie rozłożyła ręce. Harry pokuśtykał w kąt kuchni i uważnie przyjrzał się śladom na podłodze.
– Ktoś wywlekł legowisko na dwór. Spójrz na tę smugę.
Nie zamiatana od dwóch dni drewniana lakierowana podłoga była pokryta kurzem, w którym rysował się wyraźnie przetarty szlak, ciągnący się z kąta aż do drzwi na dwór.
– Chyba nie podejrzewasz, że to sprawka Phoebe?
– Rzeczywiście trudno ją o to podejrzewać – zgodziła się Kim. – Mam nadzieję, że się nie obrazisz, jeśli powiem, że chyba nie ma dość na rozumu na to, żeby wynieść się z domu razem ze swoim legowiskiem.
– Raczej nie – zawtórował jej Harry.
– Czyli wychodzi na to, że ktoś ją wywlókł – skonstatowała Lizzie. – Tylko po co? Kto by kradł starego grubego basseta, w dodatku w jej stanie. Nie jest nawet czystej rasy. Babcia znalazła ją porzuconą przy drodze.
– Ktoś się w niej zakochał. Miłość, jak wiadomo, jest ślepa – zażartował Harry. – Ale mówiąc poważnie, kradzież wydaje się mało prawdopodobna. A może ktoś zajrzał do kuchni, chociażby Jim, i zabrał ją do siebie?
– Tylko po co wlókłby ją po podłodze razem z legowiskiem? – zauważyła Lizzie.
– Jeśli nie chciała się ruszyć, byłoby to o wiele prostsze niż brać takiego grubasa na ręce.
– Harry może mieć rację – zgodziła się Kim. – Przepraszam was, moi drodzy, ale muszę zajrzeć na chwilę do mojej krowy. Wprawdzie już się ocieliła, ale chciałabym sprawdzić, czy wszystko jest w porządku. Wrócę za pół godziny. W razie czego dzwońcie do mnie na komórkę.
– A ja zadzwonię do Jima – powiedział Harry. Kim znikła za drzwiami, ale Lizzie nadal wpatrywała się w miejsce, gdzie ostatni raz widziała Phoebe. Nie powinnam była zostawiać jej bez opieki, myślała. Nawet na pół godziny.
Lizzie czuła się za Phoebe odpowiedzialna wobec zmarłej babki. Ale nie tylko. To coś więcej niż poczucie odpowiedzialności. Chodziło o samą Phoebe. Po prostu przywiązała się do tego wielkiego, niezdarnego i niezbyt mądrego psa. Ona, która jak ognia unikała wszelkich więzi. Przywiązała się tak, że nie umiałaby bez niej żyć. A co gorsza, przywiązała się do całego miasteczka, do jego mieszkańców. Zwłaszcza do jednego z nich.
Jak ma żyć bez niego?
Głupoty chodzą ci po głowie, skarciła się w duchu. Pomyśl lepiej o Phoebe.
– Pójdę poszukać Jima – powiedziała. – I rozejrzę się po ogrodzie.
– Na wypadek, gdyby Phoebe zachciało się opalać? – zakpił Harry.
– Na przykład – burknęła Lizzie ze złością. – Daj mi spokój. – Wyszła na dwór, trzaskając drzwiami.
Idąc prowadzącą w głąb ogrodu alejką, zobaczyła biegnącą ku niej z naprzeciwka Amy. Dziewczynka płakała i wyglądała na przerażoną.
– Amy, co się stało?
Mała w pierwszej chwili nie była w stanie wymówić słowa. Rzuciła się Lizzie w ramiona.
– No już dobrze, kochanie, uspokój się – czułym głosem przemawiała do niej Lizzie. Zdjęła Amy okulary, wytarła je do sucha, i włożyła z powrotem. – A teraz przestań płakać i powiedz, co się stało.
– One są podłe! Mogły ją zabić… Stoczyła się na dół… Phoebe.
Lizzie zamarło serce, zdołała się jednak opanować.
– Kto mógł zabić i kogo?
– One zabrały Phoebe. To znaczy Kylie i Rosę.
Uważały, że zrobią wszystkim kawał. Wsadziły ją na taczkę i powiozły na skały. Chciały schować Phoebe do groty. Teraz, kiedy ma szczeniaki!
– One ci tak powiedziały?
– Nie, wiem od Billa, brata Kylie, chodzi ze mną do jednej klasy. Czułam, że coś knują, bo od wczoraj nic tylko coś sobie szeptały i chichotały. Billy jest miły, nie taki jak one. Więc go zapytałam i wszystko mi powiedział. Dlatego poszłam za nimi, żeby zobaczyć, dokąd ją wiozą. Taczka była bardzo ciężka, ledwo ją pchały po kamieniach, no i przechyliła się na zakręcie… i zaczęła zjeżdżać w dół… Rosie nie utrzymała jej, puściła i…
– I co? – Lizzie poczuła się słabo.
– Taczka stoczyła się z urwiska, spadła na dół i rozbiła się o skały. Kylie i Rosę uciekły. Chciałam do niej zejść, ale nie dałam rady. Ona tam leży. Nie rusza się. Chyba się zabiła. – Amy znowu zaniosła się płaczem.
Lizzie wzięła głęboki oddech. Musisz myśleć spokojnie, powiedziała sobie.
– Gdzie to się stało? – spytała.
– Na końcu tej drogi. Zaraz za zakrętem.
– Dobrze się spisałaś, Amy. Teraz kolej na mnie. A ty biegnij do szpitala i powiedz o wszystkim pierwszej napotkanej pielęgniarce albo najlepiej doktorowi McKayowi. Niech natychmiast dzwonią po weterynarza.
Lizzie wpatrywała się w opadający w dół skalny uskok. Na samym dole rozciągała się kamienista plaża, dostępna tylko od strony morza. Phoebe leżała jednak nie na plaży, ale na skalnej półce, jakieś pięć metrów poniżej krawędzi urwiska.
Stok był kamienisty i niesłychanie stromy. Lizzie bez trudu wyobraziła sobie przebieg wypadku. Na stoku widniały ślady osuwającej się w dół obciążonej taczki, która uderzając o skalną półkę, rozleciała się na kawałki. Zostało tylko koło. Reszta najwidoczniej spadła do morza.
A obok koła leżała Phoebe. Nie poruszała się.
– Phoebe! – zawołała Lizzie, ale pies ani drgnął.
Nie, to niemożliwe. Babciu! Harry!
Te trzy istoty stopiły się w jej świadomości w jedno. Jeszcze miesiąc temu była niezależną panią doktor. A dziś? Śmierć babci skruszyła pierwszy ochronny pancerz. Uczyniła ją podatną na emocje. Emocje tak silne, że stojąc nad groźnym urwiskiem, nie wahała się ani chwili.
Może to wariactwo, ale rozsądek przestał się dla niej liczyć. Usiadła na krawędzi, opuściła wyprostowane nogi i zaczęła się zsuwać po kamienistym stoku. Grube dżinsy stanowiły pewną ochronę, ale zjeżdżała zbyt szybko, by panować nad wydarzeniami. Co będzie, jeżeli nie zatrzyma się na skalnej półce i wpadnie do morza, albo spadnie na nieszczęsną Phoebe? W ostatniej chwili zdołała skręcić lekko w bok i zaprzeć się nogami o wystający kamień.
Z głośnym okrzykiem wylądowała na plecach. Leżała przez chwilę bez ruchu i ciężko oddychała.
Żyję. Poruszyła rękami i nogami, sprawdzając, czy czegoś sobie nie złamała. Jest o dziwo cała i zdrowa, oczywiście nie licząc pokancerowanego mimo dżinsów siedzenia.
Phoebe. Zajmij się Phoebe.
Przewróciła się na bok, by się przyjrzeć suce. Phoebe nie ruszała się, ale jej boki miarowo podnosiły się i opadały. Oddycha. Żyje.
W Lizzie wstąpiła nadzieja. Poderwała się i obmacała dokładnie bezwolne ciało. Nie stwierdziła żadnego złamania ani zewnętrznego uszkodzenia. No tak, zjeżdżała ze zbocza, leżąc na taczce, i wypadła z niej, dopiero gdy ta się rozbiła. Dlatego niczego sobie nie złamała. Ale co ze szczeniakami?
Phoebe otworzyła oczy i zaskomlała.
– Co ci jest, staruszko? Czy coś cię boli?
Ciało Phoebe naprężyło się nagle i wstrząsnął nim dreszcz. Zaskomlała głośniej.
Ona rodzi. Od jak dawna trwają skurcze? Z tego, co ostatnio czytała, wtórne skurcze porodowe u psów mogą trwać najwyżej pół godziny. Jeśli coś pójdzie nie tak…
– Lizzie?
Podniosła głowę. Na skraju urwiska stał Harry.
– Jestem tutaj! – odkrzyknęła.
– Widzę, gdzie jesteś. – W jego głosie dosłyszała napięcie. – Bardzo ciekawa informacja. Możesz powiedzieć, jak się tam dostałaś?
– Zjechałam.
– No proszę, zjechałaś.
– Tak. Na pupie. – To powiedziawszy, przykucnęła nad skomlącą, ciężko oddychającą suką. – Boję się o Phoebe! – zawołała. – Zaczęła rodzić.
– Lizzie?
– Tak? – Tym razem nawet nie podniosła głowy. Harry milczał, jakby coś w sobie przetrawiał. W końcu zapytał:
– Czy poza tym, że rodzi, coś sobie zrobiła?
– Nie. Chyba nie.
– Nic dziwnego. Ochroniły ją pokłady tłuszczu.
– Nie masz nic lepszego do roboty, jak obrażać mojego chorego psa? – oburzyła się.
– Zdajesz sobie sprawę, co mogło grozić tobie?
– Sprowadź Kim.
– Nie ruszaj się, dopóki nie wrócę!
– A gdzie, twoim zdaniem, miałabym pójść? Ale jego już nie było.

Lizzie zastanawiała się, z jakim etapem porodu ma do czynienia. Czy nastąpiło rozwarcie szyjki? W jakim stanie są szczeniaki? Phoebe coraz bardziej się napina. Dlaczego nic się nie dzieje? Może doznała obrażeń wewnętrznych?
– Odsuń się.
Podniosła oczy. Harry stał znowu na skraju urwiska. Na ramionach miał plecak, a w rękach trzymał linę.
– Czyś ty zwariował? – krzyknęła. – Masz nogę w gipsie!
– A ty mogłaś skręcić kark. Mam linę, przywiązaną do drzewa. Wspinałem się kiedyś. Z nas dwojga to ty masz źle w głowie.
– Nie rób tego, Harry. Twoja noga…
– Odsuń się – powtórzył.
Zsunął się z urwiska i zaczął zjeżdżać. Robił to niewątpliwie bardzo umiejętnie, ani na chwilę nie tracąc panowania nad zjazdem. Trzymając asekurującą go linę, schodził krótkimi susami, odbijając się raz po raz od zbocza zdrową nogą. Lizzie obserwowała go ze strachem, ale i z podziwem. Kiedy wreszcie wylądował obok niej, niewiele myśląc, rzuciła mu się w objęcia i…
Harry objął ją, przyciągnął do siebie i wtuliwszy twarz w jej włosy, sypnął serią przekleństw. Nic sobie z tego nie robiła. Czuła mocne bicie jego serca. Warto było najeść się strachu. Phoebe.
– Słuchaj… – szepnęła, ale on tylko mocniej ją przytulił.
– Wiesz, co przeżyłem, kiedy usłyszałem twój krzyk?
– Kocham cię – powiedziała bez związku.
– Myślałem, że już po tobie.
– Okropnie cię kocham.
– Skręcę ci kark, jeżeli jeszcze raz zrobisz coś podobnego.
On mnie kocha. Czuję to. Gdyby przestał się złościć, musiałby przyznać, że mnie kocha.
Tak, ale najpierw muszą zająć się psem. Kiedy znów przypomniała mu o Phoebe, Harry niechętnie wypuścił ją z ramion.
– Coś idzie nie tak? – spytał.
– Ma skurcze i głośno dyszy. Boję się, czy…
– Psy zawsze dyszą w trakcie porodu.
– Skąd wiesz?
– Rozmawiałem z Kim – odparł, wskazując przytroczony do paska telefon. – Rozmowa się urwała, kiedy usłyszałem twój krzyk. Zaraz znów do niej zadzwonię. – Wybrał numer, ale Kim nie odbierała. – Kiedy z nią rozmawiałem, była na farmie na drugim końcu miasta i połączenie było tak słabe, że ledwo się słyszeliśmy. Ale powiedziała, że zaraz przyjedzie.
Pochylili się oboje nad Phoebe. Harry usiadł na ziemi, wyciągnął przed siebie chorą nogę i obmacał psu brzuch.
– Myślę, że powinienem wyszorować ręce – powiedział.
– Ręce?
– Dlaczego nie? Zasady przyjmowania porodu u psa są jak u ludzi. – Zastanowi! się. – Na wszelki wypadek włożę rękawiczki. Są sterylne. I użyję lubrykantu.
– Pomyślałeś, żeby to wszystko zabrać?
– Oczywiście – odparł, nie tając zadowolenia siebie.
– No to teraz już się nie wykręcisz.
– Od czego? – zdziwił się, wyjmując sprzęt z plecaka.
Przyszedł czas na powiedzenie prawdy, zdecydowała Lizzie.
– No bo skoro zadałeś sobie tyle trudu, żeby ratować nie tylko mnie, ale i mojego psa, nie mówiąc już o szczeniakach, to zamierzam zostać twoją żoną. Nie ma wyjścia. Jeżeli będziesz się opierał, po prostu cię porwę i zmuszę siłą do ślubu. Emily nie poradzi sobie z pożarem buszu.
– Ani Edward. – Nim jednak Lizzie zdążyła zareagować, Harry zabrał się do odbierania porodu i cała jego uwaga skupiła się na Phoebe.
Zapadło milczenie.
– Potrzebuję więcej smarowidła – odezwał się. Lizzie, niby sprawna instrumentariuszka, podała mu żel. Czuję się jak w sali operacyjnej, pomyślała. W bardzo dziwnej sali operacyjnej.
– No i co? – zapytała po chwili.
– Poczekaj.
Phoebe napięła się nagle i głośno sapnęła.
– No i co? – nie wytrzymała Lizzie.
– Wychodzi.
W parę sekund później pierwsze z ośmiu szczeniąt wydostało się z ciała matki i wylądowało w rękach Harry’ego.
Pamiętaj, żeby zachowywać się do końca jak prawdziwy ginekolog. Pamiętaj… o czym? Żeby na zawsze zapamiętać tę chwilę. 
W parę minut później Phoebe wylizywała osiem rozkosznych szczeniaków.
– Wyglądają na wielorasowe. Trochę psy myśliwskie, trochę bassety, a trochę dalmatynczyki – stwierdził Harry, niezbyt udatnie pokrywając żartem wzruszenie.
– Są wspaniałe – odrzekła rozczulona Lizzie.
– Lizzie?
– Co?
– To ty jesteś wspaniała.
– Ale nie tak wspaniała jak ty.
– Chcesz się założyć?
– O co? – spytała niepewnie.
– Zaraz się dowiesz. – Objął ją i przytulił tak zachłannie, a zarazem czule, że świat zaczął wirować, a kiedy w końcu stanął, wszystko znalazło się na swoim miejscu. Tym, które od początku było mu przeznaczone.
– Co to ma…?
– Założymy się, kto lepiej całuje – wyjaśnił. – Najpierw ja pocałuję ciebie, potem ty mnie, potem ja ciebie i tak dalej, i będziemy się całować tak długo, aż będzie wiadomo, które z nas lepiej całuje.
– To do niczego nie doprowadzi.
– Co?
– No, ten zakład.
– Ach, to – odparł niezbyt przytomnie. – Nieważne. Będziemy się całować, dopóki jedno nie zwycięży.
Oczywiście nie pozwolono im całować się bez końca.
Mała Amy ściągnęła nad urwisko cały szpital, tak że kiedy wreszcie oderwali się od siebie, zobaczyli nad sobą mnóstwo spoglądających w dół, zdumionych bądź roześmianych twarzy.
– Harry! – krzyknęła Emily.
– Lizzie! – zawtórował jej Edward.
On i Emily stali razem nieco z boku, nieświadomie połączeni uczuciem niesłychanego zgorszenia.
– Myślałem, że już po niej – wyjaśnił Harry tonem człowieka wyrwanego ze snu. – Kiedy krzyknęła – dorzucił. Nadal trzymał Lizzie w ramionach. Podniósł głowę i spojrzawszy smętnie na byłą narzeczona, dodał:
– Przepraszam cię, Emily, ale muszę odwołać nasz ślub. Żenię się z Lizzie.
– Naprawdę? – z radością wykrzyknęła Lillian. Obok niej stał Joey.
– Naprawdę – potwierdził Harry. – Daruj mi, Emily.
– Ale… co będzie z moimi druhnami?
– To niesłychane! – oburzył się Edward, odruchowo ujmując Emily za rękę. Porcelanowa uroda Emily nieuchronnie wyzwalała w mężczyznach opiekuńcze instynkty.
– Ale powiedzcie wreszcie, co ze szczeniakami.
– To mała Amy przywołała do porządku objętą parę na dole.
– Będziesz miała do wyboru osiem rozkosznych piesków – odparła Lizzie, podnosząc w górę jedno ze szczeniąt.
Do krawędzi urwiska dopchała się Kim.
– Płynie do was łódź! – zawołała.
– Doskonale – odparł Harry, po czym pochylił się nad Lizzie, zamierzając ją znowu pocałować.
– Czy możecie się z tym na chwilę wstrzymać? – przerwała mu Kim. – Szczeniaki zdrowe?
– Tak jest, pani doktor.
– Ja chcę jednego. Na zawsze! – zawołał Joey.
– Ja też! – Lillian nie pozostała w tyle.
– I ja! – dodał Terry, który przyszedł do szpitala na kontrolne badanie i przyłączył się do tłumu pędzącego nad urwisko. – Mama obiecała mi prezent, jeśli wyzdrowieję. Więc chcę szczeniaka, bo jądra już mnie nie bolą. Będzie się nazywał Jajo.
Harry i Lizzie popatrzyli na siebie z niedowierzaniem. Mały Terry ośmielił się wymówić słowo „jądra” i chce psa nazwać Jajem. Niesłychane! Tylko jego matka zrobiła minę, jakby miała zaraz zemdleć i spaść z urwiska.
– My też prosimy o pieska! – zawołał Tom. Widać cały szpital z przyległościami zgromadził się nad urwiskiem. – Do naszego nowego domu.
– Wyglądają słodko – przyznała Emily, która pod opiekuńczymi skrzydłami Edwarda szybko odzyskiwała rezon.
– Kupię ci jednego – nieoczekiwanie zaproponował Edward. – Ile będzie kosztował? – Emily popatrzyła na niego z pełnym wdzięczności uśmiechem, a on objął ją ramieniem. – Ile chcecie?
– Hm – mruknął Harry. – Musimy się zastanowić. My też chcemy zachować sobie jednego.
– No pewnie – roześmiała się Amy. Dziewczynka nie tylko była już pewna, że dostanie szczeniaka, ale jej notowania wśród kolegów i koleżanek niesłychanie wzrosły. W końcu to ona uratowała życie Phoebe i jej psiaków.
– Ale rozdawanie szczeniaków zacznie się dopiero po weselu – zaznaczyła Lizzie.
Harry popatrzył na nią z czułością. Wiedział doskonale, czyje wesele miała na myśli.
– Oczywiście. Skoro tak sobie życzysz – zgodził się, mocniej obejmując ją ramieniem.
– Bo na moim ślubie nie będzie druhen – wyjaśniła. – Zamiast nich wystąpi Phoebe i jej ośmioro szczeniąt.
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